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pokąsał dwaiaścre osób.
Rząd wniesie do Sejmu szereg ważnych dla kolejarzy ustaw.- 
Ciekawy proces o zbrodnię zdrady głównej przetiw trzem Ru- 
s no.n z  Tarnopola. - Llstancsz Kochanowski zostanie cdzna- 
nwm srehrrym kifyżem  zasługi. - Półtora miijona złotych dte

potfżłowcow za s-u£ją podczas mrozów.
O perator

D r .z i M m c w i r
P. PREZYDENT RZFLITEJ 
W j NSTYTUCIE GAZOWYM.

nV.U*.U>iuuu oti mi-szego korc&pondcnlu.)
Warszawa, 11 marca, (st) 'Dzisiaj 

p. .Prezydent R-zpliiej udał się do Insty- 
l li tu gazowego na Żoliborzu, gdzie p ra­
cował przez kilka godzin.

POWRÓT MIN. ZALESKIE^ 0.
(Telefonem  r } . s r a l i  k o re sp o n d e n tj .

WaTazawa, 11 marca, (st) Jak się 
dowiadujemy, p. min. spraw zagr. 
August Zaleski w raca z sesji Rady Li­
gi Narodów do W arszawy w środę 13. 
marca,

 o------
POSIEDZENIE SEJMU 13 BM.

(Telefonem ,,,ód naszego  k o resp o n d en ta .)

Warszawa, 11 marca, (ab) Na śro­
dę 13 m arca zwołane zostało posiedze­
nie Sejmu. Porządek dzienny jest tym 
razem bardzo obfity, obejmuje 22 pun­
ki ów, jednakże sprawa min. Czecho­
wicza nie znajduje się wśród punktów 
porządku dziennego.

o ■■ ■■
NOMINACJE WIZYTATORÓW 

SZKÓŁ.
('Telefonem ' o<i naszeg o  k o resp o n d en ta .)

Warszawa, 11 marca, (st) Min. o- 
ś wiaty p. Switalski zwolnił ze stano­
wiska w izylatora szkół p. Woźnia­
kowskiego w kuratorjum  ldbelskiem, o- 
raz wizytatorów w Poznańskiem Kran- 

• ;zcgo i Kolulę. P minister powierzył o- 
lwwiązki w izytatora w kuratorium lu- 
belskicm p. Barchanowi, w  wileńskiem 
p. Kolesie, mianował wizytatorem w 
Katowicach p. Tgielskiego i powiprzył 
obowiązki "wizytatora szkół w centrali 
Min. p. Gałeckiemu, dyrektorowi gim­
nazjum  państw, w W arszawie.

TW A RZ t  MASKA N IEM IEC .
O stafn ie  w y p ad k i n a  fro n c ie  g en ew sk im  w yw oła ły  g łośny  hurzelflWw p rasie  

n iem ieck ie j. W  sposób  p rz esa d n y  i b o m b as ty c zn y  im p u tu je  ona  Po jsce  zapędEaP! 
m ilija ry s ty c zn e , o k tó ry c h  się je j n a w e t n ie  śn i. W  ow ym  h a łasie  je s t  '-oś p o d e j­
rzan eg o  —  ja k b y  choć o d w ró cen ia  u w ag i od w łasn y ch , ta jn y c h , a  b a rd zo  n ie ­
czystych  p o czynań . D o sk o n ałe  tę  d w ulicow ość  N iem iec p rz ed sta w ia  pow yższe 
h a n k a t u r a ,  k tó re j t re y j  t łu m a rz \  się ja s n o  i n ie  w ym aga k o m en ta rz a .

Polski>francuski traktat SiandS.
ŻOSTAiM K IV KR OT CI) PO D PISA N Y .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W  ar.szaw a, II. imama, (st.)  Agom- | b iegających  ikoura j okuwam iach u 

ąia JPiress“ dow :atdiujc się, żc w do - uzunelm enic polsko -  f rancuskiego

o rd . w ch o ro b ach  ch iru rg iczn y ch  o d ? —4 
w L eczn icy  c h ir .-o r t. d r .  .T. /.Ieksiew icza  

U L. FR IE D R IC H Ó W  2.
R oentgen , A p a ra ty  lecznicze. Sala  ope 

ra c y jn a  i p o k o je  d la  ch o ry ch
2028-?

Iralktaitu hand low ego  osiągn ię te  Ko­
pia! o ju ż  porozum ien ie  we w szy st­
k ich  w ażn ie jszych  sp raw ach . U-
/.gaicLniainic 'końcow ych form ułek  
; rakilaitowych p o trw a  jeszcze killika 
i ygodimi,, p o i łe m  u k ła d  bętfeie podpi 
stany p rzez am b a sa d o ra  C h łapow ­
skiego. jak o  p rzed staw ic ie la  ^-oteki 
i ipirzez w łaśc iw ych  delegatów  rządu  
[ii aincnislćiego.

------ ii------ -
PIER W SZY  W O JS K . A TTA C H E H ISZ ­

PA ŃSK I W  PO L SC Ę .
(T cP fo n em  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a . 11 m arca , (st) W  n a j­
bliższych d n iach  p rzy b y w a  do W a rsz a ­
wy p ie rw szy  a tta c h e  w o jsk o w y  z Hisz-
p an ji m a jo r a r ty le r j i  A lfons B n rra  p rz y ­
d z ie lo n y  do p o se ls tw a  h iszp ań sk ieg o . Bę 
dzie to  p ierw szy  p rzed staw ic ie l w  p a ń ­
stw ie p o lsk iem  a rm ji h iszp ań sk ie j.

 o------
1 IKWII>ACTA TYMCZ. W YDZIAŁU SA­

M ORZĄDOW EGO.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a , 11. m arca , (st) Do L w o­
w a w y jech a ł re fe re n t sam o rząd o w y  w 
m in. sp ra w  w ew n. p. C ypiak , celem  zba 
d a n ia  s tan u  lik w id ac ji T ym czasow ego  
W ydziału  S am orządow ego.
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T R Z Y  D J A B Ł T u k a żą  s ię  w e  w ie lk im  
a r c y d i e l e A r b k m a d d  ż y c ia  „Kopernik" - ysien au

Z czego budować ?
1*0' PROTEST ACH PRZECIW PROJEI TOWI RZĄDOWEMU OZLS NA PROJEKTY LEPSZE.*

Liwów, 12 marca.
Opracowany przez rząd projekt bu­

dowlany obudzu nag’e niezwykła ży­
we zainteresowanie dla tego zagadnie­
nia wśród ipinji publicznej. O ile przed 
tem poprzestawało się na utyskiw a­
niach, a całą niemal troskę o rozw ią­
zanie budowlanego dylcm aiu pozosta­
w iało „czynnikom powołanym '”, o ty­
le dziś mówią na ten temat wszyscy. 
Nie tylko po wiecach i zebraniach, 
zwoływanych specjalnie w tym celu, 
ale w tram w ajach, sklepach, n a  uli­
cach jest ów nieszczęsny proiekt przed 
miotem gorącycn dysput i gorących 
protestów.

Na pierwsze miejsce w ysuwa się 
bezsprzecznie strona neuatywna zaga­
dnienia jako najprostsza i... najwdzię­
czniejsza. Autorowie projektu uczynili 
wszystko, by ułatw ić szerokim masom 
krytykę i to krytykę słuszną. W kilku 
artykułach omówiliśmy już najbar­
dziej jaskrawe błędy i niedomagania 
tpj „ustaw y", która — wierzymy w to 
mocno —  nigdy nie ujrzy „bziennika 
Ustaw". Ale rozprawiwszy się z owym 
„pokurczem etatyzm u", należy posta­
wić sobie pytanie: z czego w takim ra­
zie budować?

Bo rozumiemy wszyscy, że budo­
wać się m usi i to w  skali dziesięciokro 
•tnie potężniejszej, aniżeli dotychczas. 
Budować się musi szybko, bo klęska 
mieszkaniowa pogarsza się z każdym 
miesiącem i pogłębiają się jej skutki —• 
społeczne, zdrowotne i narodowe, jeśli 
uwzględnimy depopulację jako wynik 
ciasnoty mieszkaniowe].

Z czego budować, z jakich pienię 
dzy?

Dyskusja budow lana przyniosła kil­
ka projektów mniej lub więcej rady­
kalnych (p. p. nowa nadzw yczajna da­
n ina mieszkaniowa) i mniej lub wię­
cej wątpliwych (n. p. podwyżka cenni­
ków monopolowych). Nie przecząc, że 
uzy skanie potrzebnych sum wymagać 
nędzie równoczesnego wykorzystania 
kilku źródeł, musimy n a  wstępie usta­
lić dwie zasady ogólne.

Przedewszystkiem przyjąć trzeba, 
że zlikwidowanie kryzysu mieszkanio­
wego musi nastąpić bez posługiwania 
się środkami zbyt radykalnymi, pocią­
gającymi aa sobą głębokie wstrząsy w 
Żytna goapodarozem lub stwarzającymi 
wyłom w  kardynalnych prawach oby­
watelskich, więc również w prawie 
własności. Takim projektem, dojrza­
łym do odrzucenia skutkiem swego ra ­
dykalizm u i  nieprzem yślenia następstw 
gospodarczych, jest właśnie projekt 
■rządowy. Również mie nadaje się do 
dyskusji wszelka „nadzw yczajna da­
nina majątkowa", ponieważ okupili­
byśmy ją ru iną wielu w arsztatów  pro­
dukcji, i ponieważ doświadczenia, po­
czynione w tej mierze poprzednio, 
przyniosły zam iast spodziewanych 
sum — setki miljonów zaległości, czę­
sto nieściągalnych. Z podobnych przy­
czyn odrzucić wypada projekt socjali­
stów, którym uśm iechają się „budo­
wlane sukcesy" wiedeńskie, ^równo­
znaczne ,z ruiną właścicieli nierucho­
mości u zabiciem wszelkiej inicjatywy 
prywatnej. Polska zaś, jeśli nie ma iść 
w ślady sowjeckie i dzielić opłakanych 
skutków polityki budów B re j naszego 
wschodniego sąsiada, musi ją oprzeć

KTÓRYCH NIE WOLNO PRZEOCZYĆ, 
na poszanowaniu prawa własności i na 
popieraniu, a nie niszczeniu inicjaty­
wy prywatnej.

Drugiem założeniem, o którem pa­
miętać należy przy rozwiązywaniu pro­
blemu mieszkaniowego, jest zapozna­
w any niestety fakt, że akcja budowla­
na nie jest przedsięwzięciem, służą c&ir

DWIE ZASADY,

jedynie nasizym aktualnym potrzebom.
Nie tylko dla siebie budujemy dach nad 
głową, ale przedewszystkiem dla przy­
szłego pokolenia i raczej ono, niż my, 
korzystać będzie z tych nowych dziel­
nic i nowych bloków mieszkaniowych. 
A stąd w ynika oczywista koneczność 
rozłożenia ciężaru, stanowczo naamier-

Zmiany ■» wojskowości.
LISTA OFICERÓW, ODDANYCH DO DYs FOZYGjI DOK. I MIANOWANYCH 

ZASTĘPCA MI DOWÓDCÓW TULKÓW.
( 'telefonem  od naszego korespondenta].

Warszawa, 11. m arca, (st) Ukazał 
się Dziennik personalny Min. spraw 
Woijflk., zawierający nazw iska około 
300 oiicerów oddanych do dyspozycji 
poszczegsdnych dowódców O. K. oraz 
kilkunastu ofioaroa! mianowanych za­
stępcami dowódców pułków.

Wśród oddanych do dyspozycji 
DOK należy wiemienić pułk.: Sztiuic- 
mana, Jetela, Krywickiego, Wairiczika, 
Dąbrowskiego, Kelłnera, Patorzka, Pa- 
stówka, Sowińskiego, Jotlka, Szutbor- 
skiego, Zdziechowskiego, Lewandow­
skiego, Kuczyńskiego, Borsulka, Ma­
riańskiego.

Zastępcami dowódców pułków zo­
stali mianowani mjr.: Kułakowski w 
36 pp., ppułk Grodzki w 8 pp. legio­

nowej, ppułk. Śpiewak w 29 ,pp., ppułk. 
Głowacki w 2 pp., mjr. Goebul w 20 
pp., mjr. dyipl. W iniarski w 21 pp., 
ppułk. Krzysńr w 49 pp., ppułk Wój­
cicki w 84 pp., mjr. Kasza w 1 p. 
strzelców podhal, Ponadto zastępcami 
dowódców pułków zostali mianowani 
przeniesieni ze służby KOP.: ppułk.
Niedźwiedki w 16 pp., ppułk. Galiński 
w 18 pp

Wobec tego, żc dzisiejszy numer 
Dziennika personalnego obejmuje tyl­
ko oiicerów starszych oddanych do 
dyspozycji DOK., przewidywane jest 
ukazanie się wkrótce następnej 'is iy  
dyspozycyjnej, obejmującej pewną 
ilość nazwisk oficerów młodszych (ka­
pitanów i poruczników).

PV Itora miljona złotych 
gratyfikacji

DLA PO C ZTO W C Ó W  ZA SŁU ŻBĘ W  CZA SIE (MROZÓW.
iTelefonem od naszegci korespondenta).

W arszaw a, 11. m arca , (st.) Min 
ipoiczft i  lol. p rzeznaczyło  pó łto ra  m i­
lio n a  zł. d la  ty ch  funkc jonarjuszy  
pocztow ych, k tó rz y  podczas m rozów  
i zasp śn ieżnych  pełn ili służbę z c a ­
lem  pośw ięceniem . S um a pow yższa

■zosltalia p rzek azan a  poszczególnym  
d y rek c jo m  pocztow ym  i w ypłacona. 
W  szeregach nagrodzoinych z n a jd u ­
je  się za rów no  urzędnicy , ja k  służba 
pom ocnicza.

Scmoiot sow. na terytorjum 
pafskisri,

LO TN IK Ó W , KTÓRZY RZEK O M O  ZB ŁĄ D ZILI, IN TER N O W A N O .
(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a, 11. m arca , (st.) Na 
te ran ie  po>w. słoiniianlskiego w w o je ­
w ództw ie polcsiki-om w yład o w ał s a ­
m olot sow jeekr, którego obsadę s ta ­
n o w ią  o b serw ato r M ajkow ski i p i­
lot Jasek  F il. W edług  ośw iadczenia 
loUanków, wyis ta iło w a li orni z Horn -

la, a  mieili lądow ać w  Żytkorwieach 
p o  'Sitroinie ■siowjeckiiej, lecz W skutek 
zb łądzen ia  dosta li się na  te ry to riu m  
ipołiskic. L o tn ików  in te rn o w ało  d o ­
w ództw o 17 bata.ljom i K. O. P. a s a ­
m olot sprow adzono do I   ,.

Dzielny listonosz Kucnanowski
zostaeie edrrarzoay oebrayai tayieisi zsslfigL

PO NADTO OTRZYMA ZNACZNĄ NAGRODĘ PIE N IĘ Ż N Ą .
(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a, 11. m arca , (s t.)  -lak 
isię d o w iad u je  ag en c ja  „P ress", Ijriftj 
boisz pieinilężny we Lwoiwie p . K o ­
chanow sk i, k tó ry  tak  dzie ln ie  zacho 
■wał się podczas n a p a d u  bojów ki 
nlkr. i u ra to w ał znaczną sum ę p ie ­
niędzy skarbow ych , zostan ie  o dzna­
czony przez p . P rezy d en ta  srebim ym

k rzy żem  zasług i. O p iera jąc  się. na 
(poleceniu p. M in. pńczt i lei. prezes 
lw ow sk ie j d y rek c ji poczt przed łoży  
w niosek odnośny  na ręce p. Mini 
skra i listonosz K ochanow ski o trz y ­
m a rów nież w iększą nagrodę p ie ­
niężną.

1 nego na nasze siły. Wszakże nie tylko 
! domy mamy budo-wać dla tych, którzy 
] będą po nas, ale im również pozosta­

wić mamy Polskę oĆDudowaną z ruin 
wojennych, pokrytą siecią dTóg bitych 
i żelaznych, Polskę z w łasną flotą i 
portami, z wielkim przemysłem i udo- 
skonalonem rolnictwem. Jak dotąd — 
ten trud olbrzymi, którego owoce spad­
ną następnej generacji darmo, ponosi­
liśmy niemal sami. Zadłużenie Polski, 
zewnętrzne i wewnętrzne nie pozosta­
je w żadnym stosunku do poczynio­
nych wkładów. Łożymy gotówkę. Ale 
choć czynim y to chętnie, cńoć dum ą 
naszą i ambicją jest, że to nasze dło­
nie wznoszą ów gm ach potęgi i dobro­
bytu do użytku szczęśliwszych, przy­
szłych pokoleń, —  niekiedy trzeba za­
hamować tę ejsozodrosć. I to wówczas, 
gdy przy najskrajniejszej ofiarnuści 
stwierdzimy absolutną niemożność 
wykonania zadań.

Takiem zadaniem, przerastającem  
dz:siejsz.e nasze środki, jest wyrówna­
nie delicytu budowlanego za ostatnich 
biernych  la t 14 i poDrowadzenie akcji 
budowlane] w trybie, uw zględniającym  
równoczesny przyrost naturalny. Tym 
obowiązkom nie podołamy sa ^ i, choć­
by jakaś obłąkana ustaw a podniosła 
nam czynsze o tysiąc procent. Koszt 
budowy trzeba rozdzielić.

Z powyższych dwóch założeń na­
suwa się szereg wniosków, pozytywnie 
ujmujących sposób rozw iązania pro­
blemu mieszkaniowego. Omówienie ich 
odkładamy do następnego artykułu.

POSTĘPOWANIE KARNO - ADMIn 
WOBEC AKADEMIKÓW.

(T elefonem  OU naszego  k o re sp o n d en ta .)
Warszawa, 11 marca, (st) Mm. 

spraw wewn. wyda w najbliższym 
czasie okólnik w sprawie postępowania 
karno - administracyjnego dla władz 
adm inistracyjnych w stosunku do stu­
dentów Uniwersytetu. Okólnik ten za­
wiera dyrektywy dla tych władz, pole­
cające specjalnym względom zała­
twianie tego rodzaju spraw. Jest to w y­
nik interwencji władz unrwersytec 
kich w Min. spraw  wewn.

 o-----
PRZECIW LICHWIE CHLEBOWEJ.
( tD if io m n i od naszego  k o resp o n d en ta .)

Warszawa, 11 marca, (st) Wobec 
zaons-erwowanej zwyżtti cen maki, 
która w obecnej chwili dochodzi do 37 
i pół zł. za 100 kg. i w  związku z tem 
spodziewanej zwyżki cen chleba, wła­
dze adm inistracyjne otrzym ały nakaz 
od Min. spraw wewn., b y  interesowały 
się zmianami cennika chlebowego i 
ewentualnie interweniowały przeciw- 
ko namiętnym cenom chleba w sprze­
daży detajliozmeij.

 o-----
ZATRZĘSIENIE PROTESTOWANYCH 

WEKSLI.
(Telefonem  ód naszego koresDonaentd]

Warszawa, 11. marca, (st) Z ogło­
szonej statystyki wynika, że w Polsce 
protestowanych było w tym miesiącu 
356.691 weksli, przyczem sum a prote­
stowanych weksli wyniosła 76 miłjo- 
nów złotych. Na pi-erwszem miejscu 
z protestuwanemi wekslami kroczy 
W arszawa (76.000 protestowanych 
weksli na sumę blisko 20 mil-j. zł.), 
na drugiem Łódź, a na ‘rzeoiem 
Lwów (S.901 weksli na sumę 3,416 
tysięcy zł.).
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ministra Skła<r*ko\vskieno.
Natomiast skreślenia nudżetu wojskowego zostały utrzymane.

O D R Z U C E N IE  W N IOISKU O R E A S U M P C JE  U C H W A Ł Y . —  U P O W A Ż N IE N IE  M IN . SK A R B U  D O  PO D  
W YŻISZAINIA D O D A T K U  DLA F U N K C JO N A R IU S Z Y  p a ń o T W .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 11. m a rc a .  (a b ) . Se • 

nal d z iś  odbij# sw o je  o s ta ln ie  pw sic- 
dizenie, pośw ięcane o b ra d o m  budże­
tow ym , ip rz e p ro w a d z a ją c  n a  p o s ie ­
d z e n iu  p opo łud in iow em  glosowania  
W  p o z y c ja c h  b u d ż e tó w  M in. sp ra w  
w o jsk . i Miin. spraw w ew n . k o m is ja  
z a p ro p o n o w a ła  przyw rócenie fu n ­
duszów dyspozycyjnych, skreślo­
nych dem onstracyjnie przez Sejm, 
falko wyraiz niezadowolenia wobec 
Marszalkti P iłsudskiego i m in. sk ład  
jcowsictego.

W y n ik i  l o s o w a n ia  w yw oła ły  
zduni cnie m etylko w  Senacie, ale i 
poza nim . Z d z iw ie n ie  to  pochodzi 
s ta d , że (rząd w d ru g ie j  Izb ic  d y sp o  
nu  je 49 g ło sa m i sen a lta rak im i la k , że 
i&tinuało 's łuszne p rz y p u sz c z e n ie , ze 
przy p o p a rc iu  s e n a to ró w  C h. D„ 
(k tó rz y  g lo su ją  id e n ty c z n ie  ja k  se ­
n a to ro w ie  z BB.) w n io sk i te zo s ta n ą  
przeprowadzone i w len  sposób przy 
wrócony będzie fundusz dyspo-
zvcyjny. Rachuby te jednak z a ­
w iodły, albow ' m przy glosowaniu  
nad budżetem  Min. spraw  wajjsk. 
wniosek o zw iększenie funduszu dy 
spezycyjnego Min. spraw w ojsk o 
1 996.000 zł. nie zna lazł należyte i 
większości. W  głosow aniu przez 
drzwi wniosek kom isji o zw iększe­
nie tego funduszu odbzuoono 48 g ło ­
sam i przeciw  46. T aki sa m  los 
spotkał drugi w niosek kom isji o 
zm oieiszerie  r/ozyr;i  utrzym ania  
w ojska io 7,618.000 zł.

Njltoaniaiśł przy gipsowaniu nad 
(wnioskiem kom isji do budlżetu Min. 
spraw  wewin. o przywrócenie fundn  
sizu dyspozycyjnego dla m in. Skład- 
kowsiideen w  w ysokości 6,000.000 zł. 
wniosek kom isji został uchw alony.

Glosowanie przeprowadzono imien­
nie, a w wyniku je-go okazało się, że 
na 96 glosujących 46 uenatorów gio- 
bowalo za przywróceniem funduszu, 
£2 przeciw, podczas ;)dy 8 senatorów 
odaaec białe kartki. Były to głosy se­
natorów z Klnbn narodowego i NPR. 
którzy wstrzym ali się od głosowania 
nad tym wnioskiem. W ten sposób 
fundusz dyspozycyjny został przywró­
cony.

Podnieść należy, że odrzucanie 
wniosków sena urskicn w Sajmie, do­
kąd wróci b-dżet, wymaga większo­
ści 11/20 głosów.

Po pr z e pro w adz-o n em głosowaniu, 
imieniem slronnuuŁwa DB. sen. P l- 
rzyński wystąpił z wnioskiem formal­
nym o reasumpcję wyniku głosowania 
do budżetu Mir spraw wojsk., moty­
wując żądanie tem, że wynik głodowa­
nia nie bdpowiada nstosunkowanin się 
sił w Senacie. Przeciw temu wniosko- 
wi wystąpił sen. Januszewski (Wyzw.) 
stwierdzając niedopuszczalność takich 
wniosków i z drugiiej strony zw raca­
jąc uwagę, że reasumowanie uchwa­
lonych wniosków może spowodować 
chaos w Senacie, czego nikt sobie nie 
życzy. Stanowisko sen. Januszewskie­
go podzielił całkowicie wicemarszałek 
Gliwic, uważając, że wniosek tak’ 
iesl niedopuszczalny, a uczynienie za­
dość wnioskowi sen. Perzyńskiogo do­
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prowadziłoby tylko do chaosu w izbie.
Wniosek sen, Januszewskiego 

(W yzw J o przyjęcie całego budżetu w 
brzmieniu sejmowem odrzucono 48 
głosami przeciwko 44. W budżecie 
spraw zagr. zmniejszono pozycję na 
urzędy zagraniczne o 48.000.

W budżecie min. skarbu przyjęto 
podwyżkę na podróże służbowe i prze­
siedlenia o 300.000. W dochodach 
nadzw. zmniejszona dochcd z  podat­
ku majątkowego o 25 miljunów. W mo­
nopolu spirytusowym zwiększono po­
zycję: na zakup spirytusu, butelek 1 
skrzyń o 2 miljony.

W min. sprawiedliwości podwyż­
szono wydatki na podróże służbowe i 
przesiedlenia o 310.000. Zmniejszono

koszty na .rekonstrukcję ksiąg grunto­
wych i regulację hipotek drobnej w ła­
sności, każdą o 400.000 zł. Podwyż­
szono o 100.000 pozycję na utrzym anie 
więźniów.

W budżecie min. przumysln i  han­
dlu. zmniejszono subwencje o 100.000 
zł., wypływy z Pulminu o 250.000.

W nudżecie min. kom unikach roz- 
cnody zwyczajne na banowie zwięk- 
izono o 6,050.000, na naprawę taboru 

o 5,218.770, koszta specjalnych badań 
technicznych o 2 miljony. Natomiast 
wipłaty kolejowe zmniejszono z prze­
wozu poczty o 1 miljon złotych, z róż- 
nych innych dochodów o 3,200.000 zł., 
a p t z c w ó z  n a  kolejach wąskotorowych 
o 2,243.000.

W budżecie m;n. rolnictwa zmniej­
szono zasiłki na meljoracje rolne o 
1,700.000, w  rozchodach zwycz. lasów 
państwowych zmniejszono w ydatki na 
inwestycje ruchome i nieruchomości o 
500 000 zł.

P rzew o d n iczący  zw raca  uw agę, że 
w caług  do ty ch czaso w y ch  w y n ik ó w  g ło ­
so w an ia  d e ficy t b u d ż e tu  do ch o d zi ju ż  do 
24 m iijonów '.

W  b udżec ie  m in . W . R . i O. P . w  w y ­
d a tk a c h  zw y cza jn y ch  p rzy ję to  w szystk ie  
w niosk i k o m is ji sen ack ie j, za  w y ją tk iem  
jednego  o zw iększen ie  pozycji n a  d o ta  

l^fje n au k o w e  o 2,900.000. W  doch o d ach  
p rz y ję to  w niosk i k o m is ji zm ie rza jące  
p rzew ażn ie  do p rzy w ró cen ia  op ła t 
u czn iów .

N astęp n ie  p rzy ję to  b u d ż e t m in . ro b ó t 
p u b l. o raz  m in . p ra c y  (z p o w iększen iem  
pozycji n a  op iek ę  n a d  m łodzieżą  i 
dziećm i o 650 000). P rz y ję to  p o p ra w k i 
k o m is ji do b u d żetu  m in . re fo rm  ro l­
nych .

Izba  p rz y s tą p iła  do  u s ta w y  sk a rb o ­
w ej. U pow ażn iono  M arsza łk a  do  w sta  
w ien ia  c y fr, ja k ie  w y n ik n ą  z uch w ał 
sen ack ich . K w otę d la  c ięże j p o szk o d o . 
w an y ch  in w alid ó w  zw iększono  c  3 n a  4 
m ilio n y  zł. O prócz tego  p rzy ję to  w n io ­
sek  K lubu  N ar. u p o w a żn ia ją c y  m in is tra  
sk a rb u  do po d w y ższan ia  z  ew en tu a ln y ch  
da lszy ch  n ad w y żek  b u d żeto w y ch  d o d a t- 
tea do p e n s ji  fu n k c jo n a r ju sz y  p a ń s tw o ­
w ych , sędziów  i  p ro k u ra to ró w , do  łącz ­
n e j w ysokości 30 p ro c , d o ty ch czaso ­
w ych  u p o sażeń . N a stęp n ie  p rzy ję to  całą  
u staw ę  sk a rb o w ą  zc z m ian am i k o m is ji.

P .  i i i . »  w .  Z i i e s H i  u  f j o n i o .

SZ E R E G  W SPA N IA ŁY C H  PR ZY JĘĆ  KU OZGI PO LSK IEG O  M IN I5T F  A.
L y o n , t l .  m a rc a .  (T e ł. G. P .)  

W c z o ra j -aino (przybyli tu  Miin. Z a ­
leski- z m alżow ką. N a  u iw orcu  p o w i­
ja l i  g o  m  4. aim ibacador C h ła p o w - 
■slkł, k o n s u l K luozyńskti, tmraiT&lrz 
m ia s ta  L y o n u  Henrilot, d a l ogaci je  pod 
i l i f e  etc. P . M-iin-teter ztożytt w ien iec  
nia p o m n ik  u m ie sz k a ń c ó w  L y o n u  
p o leg ły ch  za  o jczy zn ę , n a s tę p n ie  
ziwieriiąj Jerem T ang  ó w  lynońskich.

W  p o h id .r ie  odmyli się w  w ie lk ie j 
isali ra tu sz a  .b an k ie t, w  k tó ry m  
w z ią ł uidzial m . i-. Bulislsoin, ptrze- 

y-odinicząicY Iz b y  d e p u to w a n y c h .
P. H erriot w  przem ów ieniu podkre­

śli i uczucia syrrpatji, jakie żywi lud­
ność Lionn dla Polski, oraz Dodzięko-

w ał za przybycie min. Zaleskiemu.
Deputowany Loguin, przewodniczą­

cy grupy parlam entarnej liczącej 426 
deputowanych i senatorów, podkreślił, 
że członkowie grupy żywo interesują 
się rozwojem Polski.

Popołudniu odbyła się w uniw er­
sytecie wielka manifestacja. Rektor 
Gheuzy powitał min. Zaleskiego, który 
oświadczył, iż odwieczna przyjaźń łą ­
cząca Polskę z Francją o/parta jest nie- 
tylko na konieczności politycznej, po­
siada on-a jeszcie głębsze korzenie w 
duszach obu narodów.

Je d n y m  /. g łów nych  czynów  p o lity k i za 
g ran iczn e j P o lsk i by ło  zaw sze k u lty w o ­
w an ie  i w zm acn ian ie  so ju szu  fran cu sk o -

Trock zosi&! uvt?c!!ni"ony
. n l e m o ^ f i n r i  w  k o n s u la c ie  sc-w.

CZEKA ON NA ZEZWOLENIE 
Berlin, 11. marca. (Tek G. P.) Po­

między Trcdkiim a ambasadorem so­
wieckim w Konatantynapołu Surażem 
miało dojść do porozumienia, na mocy 
kłtórego Trocki opuścił w niedzielę 
gmach konsulatu nawlec kiego w Kon­
stantynopolu i zamieszka! w hotelu 
tureckim Straż, która towarzyszyła

NA WJAZD DO NIEMIEC.
Trockiemu m a odjechać do Rosji. 
Trocki ma pozostać na/razie w Kon­
stantynopolu, oczekując odpowiedzi 
rządu niemieckiego. Zwrócił s/ę on do 
rządu sowieckiego w sprawie pozwole­
nia jego drugiemu synowi, zna/jdutją- 
cemu się w Moskwie, na wyjazd do 
ojca.

Rebelia w eilem. Studzieńcu
WYCHOWANKOWIE WZNIECILI BU NI. — DOPIERO POLICJA ZOOŁAł.A 

ICH POSKROMIĆ.
Berlin, 11. marca. (Tol. G. P.) 

W domu poprawczym dla młodocia­
nych przestępców, znajdującym się 
pod zarządem m. Berlina, doszło w 
niedzielę wieczorem do poważnych 
zaburzeń Około 16 wychowanków' za­

częło niszczyć urządzenia domu ; w y­
stępować czynnie przeciwko dozor­
com, wobce czego musiano wazwać na 
pomoc policję, kićra aresztowała pię­
ciu przywódców wzmiankowanych za ­
mieszek.

polsk iego , n a jle p sze j g w a ran c ji b ezp ie ­
czeń stw a  i  p o k o ju  eu ro p ejsk ieg o . P rz e ­
m ów ien ie  sw oje  zak o ń czy ł m in is te r  z a ­
p ro szen iem  k u p có w  I p rzem ysłow ców  
fra n c u sk ic h  do  zw ied zen ia  w y staw y  p o ­
zn ań sk ie j.

Po  d e k o rac ji k rz y ża m i P o lo n ia  Re- 
s titu ta , p ro feso r T sh o e ll w ygłosił odczy t 
o k u ltu rz e  f ran c u sk ie j w  Polsce. W koń- 
cu z eb ra n ia  w y św ietlono  film  o b o z u ją ­
cy ro ln ic tw o  i p rzem y sł p o lsk i, o raz  
p rz ed staw ia jący  w idoki w ażn ie jszy ch  
m ias t p o lsk ich . .

W ieczo rem  p . m in is te r  u d ek o ro w ał 
zas łu żo n y ch  dz ia łaczy  n a  em ig rac ji 
K rzyżam i Z asługi. Stow . ,,AUiance F ra n -  
ca is“ w ydało  w ielk i b a n k ie t. P o  p ó łn o ­
cy m in . Z aleski o d jech ał do  k ra ju  

 O-------
PANCERNIK SZWEDZKI W GDYNI.

Gdynia, 11 marca. (Tel. G. P.) Rzad 
szwedzki ma wysłać ponownie ao Gdy 
ni pancernik „Viclorius“, który zabie­
rze i konwojować będzie pozostałe je­
szcze w  porcie gdyńskim statki, zdą­
żające do Szwecji. Pancernik przybę 
dzie prawdupodobnie w dniu dzisiej­
szym

— o-----
„TC Z E W * O PRAW IONY W  T A F I.Ę  

LODO W Ą .
W arszaw a , 11 m a r a .  (Teł. G. P.) 

S ta tek  „T czew “ tk w i w  o lb rzym iej tafli 
lodow ej b łą k a ją c e j się n a  m orzu . Sam o­
lo ty  w yw iad  m u sia ły  w strzy m ać  z p o ­
w odu  w ie lk ie j m gły

W arszaw a , 11. m arca . (Tel. G. P.) 
B iu ro  h y d ro g ra fic zn e  w  m in . ro b ó t pnbl. 
n ic  zan o to w a ło  n a  W iśle u  c iągu  d n ia  
w czora jszego  żad n y ch  n iep o m y śln y ch  
ob jaw ów . P ę k n ięc ia  lodów , jeże li n ic  
n a s tą p i g w ałto w n y  w zro st tem p e ra tu ry , 
n ie  n a leży  o czek iw ać  p rz ed  29. bm .



Str. 4 „GAZETA PORANNA" z  dmi-a 13. m arca  1920. Nr. 8799

Dzis w ielkie arcydzieło gry, sztoki i p iękna,
produkcji „METRO- owlOWYM". Wieiki dramat erotyczny p. t.

,B O S K A  K O B IE T A 4
" G R E  T  A  G A R R O
Z p o w o d u  w ie lk ich  k o s z tó w  fi lmu,  zniżki i b i le ty  w o ln e g o  w s t ę p u

n i e w a ż n e .

Ważne dM kolejarzy ustawy
przygotow ało Miinist. kom unikacji.

ZOS TAŃ4  ONE, W K RÓ TCE PRZElDf OŻO N E SE JM O W I, 
W arszaw a, 11. m arca : (Tel. G iP.) W  wyimku dihtżlszych p rac . Min. 

Konmiinykacji iprzygolowaiio do  w n ies ien ia  do Sejimu ustaw o o u tw o rzc- 
nćni przedsiębiorstw a: Pidslkic Koilcje PańisitAY, p rag m a ty k ę  służbo? ą, p rz e ­
p isy  o postępow aniu  dyseyp li n a rn e m  i  u staw ę em ery ta ln ą  d la  e ta to ­
w ych  LoJcjowców. U staw a uposażen iow a i przepiisy o pom ocy le k a r­
skiej m a ją  być p rzygo tow ane d op iero  po ostateczni eim 4atw ieruzeniu 
i wyprowadzeniu w  życie ustaw y o przedsięb io rstw ie  Po lsk ie  Koleje 
P aństw ow e. */

P;erwsza podnii Ojcs- ś*w.
PO SAKuŃCZENIU „NIEWOLI WATYKAŃSKIEJ".

W IZYTY K IERO W N IK A  
MIN. SKARBU.

(T elefonem  ud naszego k o re sp o n d e n ta )
W a r s z a w a ,  11 m arca  .(Ab) ,t)ziś w  

p o iud m e  k ie ro w n ik  l i m .  sk a rb u  Gro- 
d y ń s k i  z jaw i!  się w Sejmje,V£dzic złó- 
ż \ ł  w izy tę  m a rsz a łk o m  Sfenatu S z y ­
m a ń s k ie m u  i m arsz .  Sejm u D a s z y ń ­
sk iem u. J’. G rodyńsk i  p rzeds taw ił  się 
:n : a r s a lk o m  w 'swoim n o w y m  c h a r a k ­
terze. ,

 o-----
ODZNACZENIE POSŁA TU R EC K IEG O  

AV W ARSZAW IE.
W arszaw a , 11. m arca . (Teł, G. P.) 

1’oclsokr. s ta n u  W ysocki w im ien iu  m in. 
Z aleskiego u d ek o ro w ał w ie lka  w stęgą 
o rd e ru  P o lo n ia  R e s lilu la  p osła  tu re c k ie ­
go w W arszaw ie  Y achia  k c m a l B eja, Po 
set tu reck i, c icsząpy się o p iu ją  szezer" 
go p rz y ja c ie la  P o lsk i zo sta ł od zn aczo n y  
lym  w ysokim  o rd erem  w zw iązku  z o- 
puszczcn icm  za jm ow anego  s tan o w isk a , 

 o— —
BILANS BANKU GOST K R A T.

( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . )

Warszawa, 1.1 mairca. (at) Bilans 
Ranku Gosp. kraj. za rok T928, za­
twierdzony przez Radę i Dyrekcję te ­
go Banku pnzesłany został Min. skar­
bu jako władzy nadzorczej do zatwier­
dzenia. W związku z ustąpieniem p. 
min. Czechowicza zatwierdzenie tego 
bilansu meglo kilkudniowemu opóź- 
niemn i nastąpi w najbluższ} m cizasie. 

 o-------

KONFERENCJE MORSKIE.
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11 marca, (ab) W d ru­
giej połowie marca odbędą, się w W ar­
szawie trzy konferencje w sprawie 
polskiego wybrzeża morskiego. 2o od­
będzie się konferencja komitetu rozbu­
dowy portu w Gdyni, 26 komiLetu 
rozbudowy wybrzeża, 27 pierwsze po­
siedzenie Rady portowej w  Gdyni.

K O M ITET EKONOM ICZNY RADY M I­
N ISTR Ó W .

W arszaw a , 11. m arca . (Teł. G. P.) 
D n ia  11. bm . odbyło  się pod przew . P re - 
m je ra  R a rtla  p osiedzen ie  k o m ite tu  e k o ­
nom icznego  m in istró w , n a  k tó ry m  o m a ­
w iane  by ły  b ieżące sp raw y  gospodarcze. 

•>
KONGRES W Y ZW O LEN IA  

W arszaw a , 11, m arc a . (Tel. G. P.) 
W yzw olen ie  zw ołało  n a  m aj w szech p o l­
ski K ongres k tó ry  zaim ie  się w ażnem i 
sp raw am i p o h ty czn em i, m. in . zagad 
n ien jem  w y k o n a n ia  re fo rm y  ro ln e j w 
Polsce.

  O-----
O TW A R C IE  IN STY TU TU  RAD IOLO­

GICZNEGO.
W arszaw a . 11. m arca . (Tel, G P.) 

K o m ite t in a u g u ra c y jn y  n a zn aczy ł u ro ­
czystość  o tw a rc ia  In s ty tu tu  R adjologicz- 
nego n a  16. bm . W  p ro g ram ie  u ro c zy ­
stości A k ad em ja  w k tó re j w ezm ą u d z ia ł 
p rzed staw ic ie le  rządui, se jm u , m ia s ta  i  
delegaci o rg an izac ji rad io lo g iczn y ch .

6 MILoONÓW NA MECHANIZACJĘ 
PIEKARŃ.

Wrrszawa, 11 marca. (Tel. G. P.) 
M. S. Wewn. przdełożyło Min. skarbu 
wniosek o przyznanie z Banku Gosp. 
Kraj. kredytów w wysokości 6 milj. 
złotych na akcję mechanizacji piekarń 
w Polsce.

STRAJK DOZORCÓW DOMOWYCH 
W ŁODZI.

Łódź, 11 marca. (Tel. G. P.) 13 bm. 
rozpocząć r :ę tu ma generalny strajk 
dozorców domowych, k tó T y  obejmie 
k.lka tysięcy dozorców, zrzeszonych 
w Stowarzyszenie zawodowe.

p» o  —1*

Warszawa, U . marca. (T-e'1G;. P.) 
Donoszą z Rzymu, że pierwsza podróż 
Ojca Św. nastapi w majr rb. Taipież 
wyjedzic do klasztoru na Monie Cas-

Berłin, 11. mama. (Tel. G. P.) 
Wieczorne wydanie ,,Yoirpvarte‘u“ do­
nosi o krwawem starcir, jak" na­
stąpiło pod Norymberga pcmrętdizy 
Stahlhplmowcami i grupą socj. zwią­
zku śpiewaczego. Kilkunastu Stahl-

Lw ów , 12. m arca.
Z K rosna donoszą żc ppło-nęla 

tan n w czoraj nowo anithotnuom a, f a ­
b ry k a  wyrobów gum ow ych firm y  
Wiurzel i  Da*”, która zatrudniała  
200 pracowników. Straty wynoszą

wpadł w  pobliżu Kielc na pociąig to 
worowy. S w agony pociągu tow aro­
wego zostały rozbite, a kilkanaście  

i w ykolejonych. Siedm iu pasażerów  
i zoetało rannych. Sfpirafwfca kaitasbro

sino, założonego w r. 529 przez św. 
Benedykta. W klasztorze czyni się 
przygotowania do uroczystego obchodu 
1.-400 lat istnienia.

holmowców napadło na śpiewaków 
socjalistę oznych, znajdujących się w 
oberży i pokaleczyło kilkunastu socja­
listów. Jednego z inwalidów poranio­
no nożami ciężko.

około m il tona zł. Fabryka była ty l­
ko częściowo ubezpieczam  . Fabryka  
la  mii tła być paw idkszoma, a  ililcziba 
robotników w?ynotsic:około 500. P a ­
stw? różami oaidła fabryka, m aga- 
izyny i składy.

Ż Y W I O Ł O W A  K A T A S T R O F A  N A  

JA M IE .

P a ry ż , l i*  m arc a  (Teł. G. P.) „C h i­
cago T r ib u n e "  d o n o si z B a ta w ji, iż o b ­

sun ięcie  się g ru n tu  ko to  L rm b a n g  sp o ­
w odow ało  śm ierć 17 ludzi. Je s t  leż w ic­
iu i in n y ch , Z n iszczen iu  uległo rów nież  
w iele zab u d o w ań , p la n ta c je  ryżu  i en 
k n i .  liów norzG Śiuc n a s tąp iły  k a ta s t ro ­
fa ln e  wylew y

-SKALA ZMIAŻDŻYŁA PO C I.\G .
A ngora, 11 . m arca . (T el; G. P.l Wc- 

diug  o s ta tn ic h  do n ies ień , w k a ta s tro f ie  
ko le jo w ej, k tó ra  n a s tą p iła  pod A debazlir 
na  sk u lek  o b su n ięc ia  sSę- skał}' n a  p rz e ­
jeżd ża jący  w łaśn ie  poc iąg  zabite',,, z o s ta ­
ły  trzy  osoby, zaś r a n j  o d n iosło  13.

W IE L K I POŻAR W  UONGUONG
H o n gkong , I I .  m arca . (Tel. G. P.) W 

"jednym  z tu te jsz y ch  b o le li w y b u ch ł p o ­
żar, k ló ry  .spow odow ał śm ierć  0 osób. 
Szereg osób  o d n ió sł rany*. W icłc osób 
p ra g n ą c !  ra to w ać  się. w y sk ak iw ało  z  gór 
n y ch  p ią tc r  na  ulicę.

 o -
OLBRZYMI SPADEK DOLAROWY 

POLAKA
Częstochowa,' I I  marca. (Tel. G. 

P.) Niebywałą sensację wśród miesz­
ka liców Kamienicy: Polskiej pod Czę­
stochową wywołała wiadomość o ol­
brzymim spadku 5 miljonów dolarów, 
jaki ma przypaść dla rodziny Otrąb- 
kotv po zm arłym  w Ameryce Macieju 
Otrąbku. Do tak ponętnej schedy zna­
lazło się. odrazu mnóstwo spadkobier­
ców, którzy starają się o potrzebne 
dowody

------O-------
W IE R Z Y C IE L E  PO LSK IE G O  TO W .

BUD OW LA NEGO.
W arszaw a , 11. m a rc a . (Tel. G. P.J 

W  n a jb liż szy ch  d n fach  w y je ż d ż a  do 
L w ow a d e leg ac ja  w ie rzy c ie li P o lsk iego  
T ow . B u d o w lanego  celem  p rz ep ro w a d z e ­
n ia  p e r tra k ta c ji  z -władzami T o w a rz y ­
s tw a  i 7. k o m isarzem  sądow ym , k tó r y 1 
sp ra w u je  n a d z ó r  sąd o w y  n ad  T o w arzy ­
stw em .

  O *-
MOWA PO LITY CZN A  PA PIEŻA .

R zym , 11. m arc a . (Teł. G. P.) A ud jcn - 
eja  zb io row a k o rp u su  d y p lo m aty czn eg o  
u p ap ieża  m ia ła  c h a ra k te r  n ad zw y czaj- 

I n c j u ro czy sto ści. P ap ież  w yg łosił w ie lk ą  
i m ow ę p o lity czn ą , w  k tó re j  in. in . z a ­

znaczy ł, że W io ch y  z a s łu g u ją  n a  z a u fa ­
n ie  W a ty k a n u .

i o i
NIEM IECKI R Ó W N O W A ŻN IE KA­

T O W IC ?
W arszaw a , 11. m arc a . (Tel. G. P.)

• 7. B ytom ia d o n o szą , że n iem ieck ie  sfe ry  
p rzem y sło w e  ro zw aża ją  p ro je k t  skasc 

I w a n ia  3 m ia s t g ó rn o ślą sk ich : B y tom ie , 
j Z agrza  i G liw ic 1 s tw o rz en ia  jed n eg o  

w ie lk iego  im a  sta pod  n a zw ą  E ich en d o rf.

i--------------------- --------------
KRÓL B U Ł G A R JI W  BU D A PESZCIE.

B lalog ród , 11. m arca . (Tel. G. P.) 
Dziś w  no ey  p rzy b y ł tu  k ró l  b u łg a rsk i 
B orys, k tó ry  w k ró tce  o d jech ał do  B uda 
p esz tu ,

-  o
SO W JEC K O -PER SK A  UM OW A C ELN A.

B erlin , 11. m arc a . (Teł. G. P.) B iuro  
W olfa  do n o si z T e h e ra n u , że p o d p isan o  
lam  d z iś  um ow ę ce ln ą  m iędzy  R osją  i 
P e rs ją  O kres trw a n ia  um ow y p rz ew i­
dziany  je s t  na  lat 7.

 o——

WIELKT SPAT1FK CZEP^OŃCÓW
Ryga, 11 marca. (Tel. G P.) Banki 

tutejsze kupują sowieckiego c z e rw o ń  - 
ca  według kursu 3-krotnie niższego 
od kursu oficjalnie notowanego w So­
wietach. -Na giełdach tutejszych roku­
ją dalszy spadek kursu czerwońca.

Popierajcie Ligę 
morską i  rzeczną!

Somii tną im  i limem.
Wiedeń, 11. m arca. (Tel. G. P.) i zać stosunki dyplomatyczne z Waiy-

Dzicnniki wiedeńskie donoszą z  Mos- . kaiiem i gotów je»l zamianować atn- 
kwy, że rząd -.owjecki prannie nawią- basadora przy Watykanie.

Długoterminowe kredyty fran­
cuskie dla foSmctwa polęk.

GW efonem od naszego korespondenta").

Warszawa, 11. nnaroa. (ab) Od I s&śch. Delegacja prowadzi z grupą li- 
Od kilku dni bawi w Paryżu gpefijul- natiBietów franouak-ich pcrolraklaiojc o
na delegacja, ziożona z b. min. Mey­
sztowicza, rcprezcntaniia Pańsitw. Ran 
ku Rolnego Staniszewskiego i delega­
tów polskich Tuw. kredytowych ziam-

uzyskanie dlnnoterminowych kredytów 
rolnych Kredyty te m ają być udzie­
lono przez kaipiilaliwtów franouskiieh 
i amearykańskiich.

Woina domowa w
KRWAWA MASAKRA POLITYCZNA POD NORYMBERGĄ.

Z  kron iki w ypadków  i katastrof.

W e k  pożar ^abryki w Krośnie
SZKODY WYINiDISZĄ OiKOŁO MM/JONA ZŁOTYCH.

Katastrofa kolej, pod Kielcami
SIB D M Il PASAŻERÓW  R N W Y C Ił, KlUKAlNAŚCIE WAGOIYÓW 

W  \  K O L E J (; \  YCJI.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arśzaw a, 11. m a rc a  (^L) Pociąg j f-y je s t z-wTokniezy;, k tó ry  źle n a s ta -  
osobow y idąc} z Lubliitua do Kielc wilł zwrotiniicc. Z as ia ł ares^tow ainy.
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popełniani mCzartkowie.
PAN AXUŁRAD W Y Ł U D Z IŁ  D U PLIK A TY  L IST Ó W  PR ZEW G ZO W Y C H ,

1100 D O I,, POU Z EM l/O lU K L.
Po ohr.zymanin :k*.h Axefer*fi nie 

za ład o w ał zboża do YYŚtfjcmdiw, lecz 
w y jechał nanycbmiasyl do C zortko- 
\va i duplilkaity le sprzeda} L iebero -

Łw ów , 12. marca.
( —) Z CzoTikoiwa, donoszą naim 

o oszustw ie ipoipelinionom przez .nie­
jak iego  Salom ona A xelrada , h an d la  
rżą  zbożom, po  dolkoinaniu k a ­
rygodnego czyinu zb ieg i w  .n iew ia­
d om ym  kioruinikn. A x e k a d  omegdaj 
[przybył d a  .Uirzędu ru ch u  w Ja g ie ł- 
mlcy paw. Ozortków i zgłosił urzęd - 
miikowi ru ch u , że zam ierza ładow ać 
zboże do zam ów ionych p o p rzed n ie ­
go dnia przez siebie w agonów . R ów ­
nocześnie pop rosił u rzędn ika o w y - 
da:n k; nu u duplikatów  listów p rze - 
wmizowych p rzed  za Jadowami em zbo 
ża. Poiiwciważ A kelrad  znamy b y ł w  
Jaigielinicy b  cieszył się zau fan iem  
za'w adeiwcy slarji., p rzeto  u rzędn ik  
ów, nic p o d e jrzew a  jąc' podstępu, 
w ydal mu żądane duplikaty.

KTÓRE SPR ZED  \ L  ZA

w i We,i:ssbirolowi za kw otę 1100 doi., 
poozem zbiegł w  niew iadom ym  kie-  
r u i l p u .

Gdy w d w a  dnii' późn ie j W e iss-

.•br-ol zglęsit się \Y\Umźęid;zie ru ch u  w 
Jag ie ln fcy  celem odbioru, zakupi o - 
inegó zboża, p rzekonał się; żel p a d ł 
o fia rą  oszustw a, gdyż Axe.iirad izbo- 
ża, w cale nie załadow ał. Poszikndo- 
wainy d o n ió sł o tern 'policji, k tó ra  za 
rządz iła  za zbiegłym  poszuk iw an ie . 
O kazało  się, źe Ax%liraid dopuścił się 
p o n ad to  oszustw a na szikodę kupca 
S am uela  Bertiiseha z W 5''g!nanki Doil
nei y Laibiisza 
kowa

Słemniberga z Czort-

f l a s z  z  w ś d e M  M c z u r s n i
na podwórzu lwowskiego ẑpatala po wszech n.

Dwanaście osób ciężko pokąsanych p rzez  rozszalałe zw ierzę.
DWA WIERNE PSY, KTółtE PODJĘŁY WALł Ę Z NAPASTNIKIEM, ZOSTANĄ ZABITE

Lwów, 12 marca.
{— ) Wczoraj nad ranem  podwórze 

Szpitala powszechnego było terenem 
niezwykłej walki stoczonej przez ol-

Morfiniści biorą sio m sposobi.
i

brzymiego wilczura z objawami wście­
klizny z całym szeregiem osób oraz 
z  dwoma psami. W alka ta, która trw a­
ła blisKO pół godziny, pociągnęła za 
sobą

cały szereg ofiar.
Z jednej bowiem strony dwanaście o- 
sób oraz dwa psy walczące po stronie

BY ZDOBYĆ UMIŁOWANY A NIEODZOWNY NARKOTYK, U9IEKAJĄ SIĘ ludzkiej zostały ranne, wściekły zaś
DO FAŁSZERSTW. wilczur po nasyceniu się krwią, wkoń-

Lwów, 12 marca. [ jaki Ozjasz Nade! false Brandes, kil- j c tt  P ^ e c i e ż  zosta;
Przedwczoraj przybyła do ap- | kakrotnie już karany, który został ! zwyciężony i zabity,( - )

teki Dobrzańskiego przy ul. Akademic­
kiej jakaś pani z receptą Kasy cho­
rych na pobranie 20 nr. morfiny. Ap­
tekarz Dworzariski przypatrzywszy się 
bliżej recepcie stwierdził, że jest ona 
sfałszowana jak również podpis leka­
rza. dra Michny. Wobec tego recepty 
nie wydał, leez polecił owej pani, by 
zgłosiła się z.a pół godzmy. Równocze- 
śn :e aptekarz zawiadom ił policję, któ­
ra w ysłała na miejsce wywiadowcę.

O wymienionej porze zgłosił się do 
odbiór morfiny zamiast owej pani nie-

aresztow any.

Lwów, 12. marca?
(—■) Z Tarnopola donoszą nam, że 

onogdaj około godz. 11 wiecz. w cza­
sie biegu pociągu, zdążającego ze 
Lwowa do Tarnopola między stacjami 
Płuchowem a Zborowem wypadł z po-

ciacru Wiktor Łnnyk, robotnik powra­
cający z Francji. Koła odcięły mm 
praw ą nogę, ponadto doznał okale­
czenia na  całom ciele. Przwwiezmny 
do, szpitala w Złoczowie w kilka go­
dzin .później zmarł.

P r o i E S  o  z & r o t i n i ę  z d r a d y  g ł ó w n e j
przeciw rzem fe n e m  z Tarppola.

ROZRZUPALI PODBURZAJĄCE ULOTKI U. O W. — OBECNIE JEDEN NA DRUGIEGO ZWALA WINĘ. —

Lwów, 18. marca.
C—) Przed sądem przysięgłych roz­

poczęła się wczoraj rozprawa o zbro­
dnię zdrady głównej i zaburzenia spo­
koje pn ulicznego przechdko Kościowi 
Ogrodnikowi, rolnikowi,, -zamieszkałe- 
mm w  Paliiszu, Julianowi Hoszowskie­
mu, studentowi Politechniki z tej sa ­
mej miejscom'ości i Stefanowi Nowie' 
kiemn z Tarnopola.

Akt oskarżenia wygotowany .przez 
Prokuraturę w Stryju zarzuca oskar­
żonym ,jże w listopadzie ub. -. w Stry­
ju i. Kaliszu rozrzucali ulotki U. O. W., 
wzywające do oderwania części Pań­
stwa, do wywołania

zaburzeń i wojny domowej.
Z początkiem listopada posterunek 

policji pod< jrzywa.jąc Ogrodnika o 
działalność ' antypaństwową, przepro­
wadził w jego mieszkaniu rewizję, w 
czasie której zn-alckiono'

2 0  n lo te k  U. O. W .
Ogrodnik zeznał, że ulotki otrzymał 
od Nowickiego, który polecił mu, by 
w s p o s ó b  dy,Skrętny be.z zwracania 
uwagi pobtji rozdał je między parob­
ków. Fracsłuchany Nowidkd przygna!

ODROCZENIE ROZPRAWY.
się do wręczenia Ogrodnikowi tych 
ulotek i podał, ̂ ze otrzym ał jc od Ho­
szowskiego. — Hoszowski natom iast 
twierdzi, ,żc przeciwnie ulotki właśnie 
otrzymał od Nowickiego. Po konfronta­
cji '\Nowick i na powtórne pytami! od­
powiedział, że ulotki te otrzym ał n a  
dworcu od nieznanego mu osemnika. 
Po zaznajomieniu się z  ich treścią,

chciał się-Sr.h pozbyć i w tyin celu 
przesiał jc Hoszowskiemu.

Zaznania łe świadczą, że Nowicki 
i Hoszowski pozostawali w kontakcie 
z U. IV. O.

Z powodu nie jawienia się kilku 
ważnych świadków, rozprawę przer­
wane do dmia 18. bm

Oafsie aresziatma sM ntów  'ikr.
w zw iągky z zam achem  na yLGródeSkieJ

NIEWIADOMO JESZCZE, CZY MYCYK ETANIE PRZED SĄDEM DORAŹNYM.
Lwów, 12 marca.

C—) Jak się dowiadujemy", dochodzenia policyjne w sprawie napadu ra- 
Dnnkcwego na listonosza Kocbanowekieno zbliżają się ko końcowi. W związ­
ku z tym napadem, prócz ujętego na  miejscu czynu Romana Mycyka, aresz­
towano kilka osób, kł órych łączność z tym napadom została udowodniona.

I tak aresztowano mieszkańców Ukr. Domu Akademickiego Iwana Płach- 
tynę, Iwana Wibaickicgo, Stetana Tkaczuka, Michała Kołodziejskiego, stu­
dentów praw, oraz W asyla Nogajskiego studenta Politechniki i Ostapa Kłym- 
Kewieza, studenta filozofji. W szyscy aresztowani łącznie z Mycykiem zo­
stanę dziś odstawieni do sądu

Kwestia, czy M yc/k stanie przed sądem doraźnym, nie została jeszcze 
d e f in i ty w n ie  u s ta lo n a .

j Około godź. 3.30 nad ranem  jeden

Wypadł i  pociągu f p§siraifeJ
a życie,

z dozorców nocnych Szpitala powsz., 
Klimko Bileńbi, usłyszał naraz ujada­
nie na podwórzu W towarzystwie 
swego psa w ilczura wyszedł zobaczyć 
co się tam dzieje. Na podwórzu zoba­
czył

dużego wiloznra,
który"-zoczywszy .go, podskoczył ku 
ni°mu i zmieisca go zaatakował. Wil­
czur, towarzysz Bileńki, usiłował pa * 
na swego ratować i podjął z  napastni­
kiem walkę.

Na odgłos wszczętej walki i krzy- 
ków zranionego dozorcy Bwleniki, wy 
biegł drugi dozorca nocny Walenty 
Jtlaznr, ale i h-n niebawem musiał się 
wycpfać, został bowiem również po­
kąsany. Po eluwli odgtosy tocząca; się 
walki doszły do uszu palacza Czer­
wińskiego, który pośpieszył na podwó 
nze uzbrojony w kij. Gdy usiłował od­
pędzić napastniką, wilczur rzucił się 
na niego, pokąsał mn obie nogi r ręce. 
Czerwiński odniósł

ciężkie racy.
Odgłosy zażartej walki nostawiły 

na nrgi niemal cały szmtal. Wybie­
gło n a  podwórze kilka osób, które usi­
łowały psa unieszkodliwić. Akcja ta 
■ich jednak spaliła na panewce, 
wszyscy bowiem

zostali pokazani, 
a pies wycofał się w głąb podwórza., 
poczom począł uciekać w stronę od­
działu dla chorób nerwowych. Taim 
oozokiwano napasitniilka już z całym  
arsenałem narzędzi, jak łopaty i kilo­
fy i zapomoc? łych narzędz: służba
szpitalna wreszcie

wściekłego psa uśmierciła
Jak następnie stwierdzono, ogółem 

dwanaście osób zostało pokąsanych, 
w tern trzy osoby bardzo ciężko. — 
Również pokąsane zostały dwa psy 
szpitalne, które natychmiast skierowa­
no na weterynarię.'Q losie tych psów 
zadecyduje dzisiaj wydział sanitarny 
Magistratu. Prawdopodobnie zostaną 
one zgładzone. Ra.nnych opatrzył na- 

dyćhmiasL dyżurny lekarz w  Szpitalu 
powszechnym. Trzej z nich, a w gzeze 
gólności palacz Ozerw-ińaki znajdu­
ją się

w bardzo ciężkim stanie.
Policja prowadzi dochodzenia celem 

..•ustalenia, czyją wIifenością był wście­
kły pies.

EOP1ERA.1CIM 
TO W A R ZY STW O  O P rE K f NAD ZW IK- 

RZEJTAMI!
Z A PIS U JC IE  SIĘ  

NA CZŁONKÓW , ABY ULŻYĆ ROJU 
ZWŁRZĘCEJt
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Kino „Colcsseunfi" Od d z ś  w y stc) ujd  
d e  k a l u e g a  s j s r s u Chór Mrdnhpi.:?biski im. Dm tra  K otk i, 

s k ła d a ją c y  s i ( |  z  15 o s ó b

" ■ i  E m m n  w tto  stalle me l e t n e .
PO BY T W  NASZEM M IE ŚC IE  P . D Y R EK TO R A  PA Ń ST W . U RZĘD U  EM IG RA CY JN EG O  N A K O N IEC ZN IK O FFA  I KON­

FE R E N C JA  Z P P . W O JE W O D A M I.
w  n a jb liż szy ch  d n iac h  w y asy g n o w an e  

o d p o w ied n ie  fu n d u sze  
z  b u d że tu  U rzędu  en u g rae y jn e g o  z p o ­
zo staw ien iem  jego  u z n an iu  fo rm y  n a b y

L w ów , 12. m arc a .
W  w y n ik u  szerok iego  z a in te re so w a ­

n ia  sp ra w ą  w zn ies ien ia  w e L w ow ie D o­
m u  E m ig racy jn eg o , będącego  w  n iem a ­
łe j m ie rze  re z u lta te m  n a d e r  in te n sy w ­
n y c h  zab iegów  k ie ro w n ik a  E k sp o zy tu ry  
U rzęd u  em igracy jnego  we L w ow ie d ra  
W . W yszy ń sk ieg o  i w sp ó łp racu jące j z 
n im  R ady  m ięd zy sto w arzy szen io w ej spo 
leczn y ch  o rg an izacy j O p iek i n a d  

e m ig ran ta m i w e L w ow ie, 
z e sp a la jące j w szystk ie  zam ieszk u jące  tę 
p o łać  k ra ju  n a ro d o w o śc i, z je c h a ł w czo­
ra j  do  L w ow a z ra m ie n ia  p. m in . p racy  
i o p iek i spoi. D y re k to r  U rzęd u  E m ig ra . 
cy jn eg o  H olesiaw  N ak o n icczn ik o II w  c e ­
lu  o m ó w ien ia  sp raw y  D om u E m ig ra c y j­
nego  w e L w ow ie z m ało p o lsk im i w oje- 
, o l a n i  n a  zw ołane j n a  ten  d z ień  k o n ­

fe re n c ji.
P o  k o n fe re n c ji w ziął dy r. N akoniecz- 

n ik o ff  u d z ia ł w  zw olanem  zeb ran iu  
R ady  m ięd zy sto w arzy szen io w ej 

pod p rzew o d n ic tw em  M agn ificenc ji r e k ­
to r a  U. J . K p ro f  d ra  J .  S iem irad zk ie ­
go  p rz y  b a rd zo  licznym  ud z ia le  p o w aż­
ny ch  p rzed staw ic ie li w szy stk ich  trzech  
n a ro d o w o śc i o ra z  p rasy .

N a z eb ra n iu  dy r. N akon icczn ikoff, 
zap o zn aw szy  się b liżej ze szczegółam i 
k u p n a  n a d a rz a ją c e g o  się n a  cele D om u 
E m ig racy jn eg o  o b jek tu , p o d k re ś lił  jak  
b a rd zo  m u  osobiście  sp raw a  D om u E m i­
g racy jn eg o  w e L w ow ie leży  n a  sercu. 
R ów nocześn ie  p o d a ł do  w iadom ości ze ­
b ra n y ch , że sp ra w a  je s t p rzed m io tem  

na jżyw szego  z a in te re so w a n ia  
w  s fe rac h  rząd o w y ch , ja k o  zag adn ien ie  
w  obecnej chw ili b a rd zo  a k tu a ln e  i z te ­
go p o w o d u  w ojew odow ie  jed n og łośn ie  
u zn a li sp raw ę  tego D om u za  je d n ą  z p il­
n ie jszy ch  o b ecn ie  p o trzeb . D la tego  d ą ­
żąc do  jak  n a jry c h le jsz eg o  z rea lizo w a­
n ia  te j  sp raw y  u z n an o  za kon ieczne  
p rz y s tą p ić  n a ty c h m ia s t do  k u p n a  n a d a ­
rz a jąc e g o  się  o b je k tu  i do tego  u p o w aż­
n io n o  p . w o jew odę lw ow skiego , n a  k tó ­
rego  rę ce  m ają  być  —  u z y sk a n iu  a p ro ­
b a ty  p. m in is tra  p ra c y  i o p iek i spoi. —

c ii ;
W obec tego, że p u n k t ciężkości s p ra ­

wy p rzen ies io n y  zo s ta t cio L w ow a, n ie  
na leży  w ą tp ić , że p. w o jew o d a  dołoży 
w sze lk ich  s ta ra ń , żeby  k u p n o  doszło  jak  
n a jszy b c ie j do  sk u tk u .

W obec  pow yższego  m o żn a  uw ażać 
sp raw ę  D om u E m ig racy jn eg o  w e L w o­
wie za  blisłcą c a łk o w ite j re a liz a c ji tak , 
że ty s iączn e  rzesze  em ig ran tó w , p rze le ­
w a jące  się  p rzez  Lw ów , z n a jd ą  w  n a j ­
b liższych  już  m ies iącach  odpow iedn io  
sc n ro n icn ie  i o p iek ę  w  o s ta tn im  e tap ie  
sw ej p o d ró ży , p rzed  opu szczen iem  r o ­
dz in n eg o  k ra ju .

— — o - ——

Kr.iążę WaSji - regentem.
KRÓL JERZY NA PÓŁ ROKU MA SIĘ WSTRZYMAĆ OD RZĄDÓW.

Berlin, 11 mairca. (Tel. G. Pń 
„Voss. Zcii>Lung“ donosi z Londynu, że 
gabinet angiefldd nosi się z planem 
ewentualnego powlerzei ia regencji 
-im czas owej, którą od czasu choroby 

króla sprawo* ała rada regencyjna, 
księciu Walii. Powodem tej zmiany 
jest z jednej strony żądanie leikarzy,

aby król na przeciąg pól roku przy­
najmniej wstrzyma! się od udziału w 
rządach, z drngiej zaś możliwo; 
zmiany personalnej w łonie ratty re­
gencyjnej, na skutek możliwego po 
wyborach ustąpienia pren jera , będą­
cego członkiem rady.

Artianu!lah wygrał tron
ZA CENĘ ZRZECZENIA SIĘ REFORM.

Londyn, 11 marca. (Tel. G. P.) W 
Afganistanie nastąpił decydujący 
zwrot na korzyść Amannulaha. Na ze­
braniu przywódców szczepów aigań- 
skieh w K andaharzc złożył on. nieczy­
stą przysięgę na święty płaszcz pro­
roka, że zrzeka się wszelkich planów

relonmati rskich i przywróci silą tra 
dycje Koranu. Na skutek tego liczne 
szczepy przeszły na stronę Ainannula- 
ha, rozporządzającego obecnie najwię­
kszą siłą zbrojną z  pośród wszystkich 
pretendentów

Rozbicie konferencji oaryckie]?
NAGŁY WYJAZD DRA

Berlin, 11. marca. (Tel. G. P.) 
Prasa berlińska udetnza dziś na alarm  
z powodu kryzysu, jaki miał s’ę zary­
sować w onradach konferencji rzeczo­
znawców. — Delegat ńjieińleSfe. dr. 
Schacht opuścił Pairyiż, udając s:ę do 
Berlina, by pono przeprowadzić do­
niosłe rozmowy z miarodajnemi oso-

K lin ik a  D r. M ieczysław a S taszew sk iego  w  P rzem y ślu , ul. M ickiew icza 1. 17. 
T elef. N r, 498. K o m fo rt. N a jn o w sze  zd o bycze  w iedzy  le k a rsk ie j . L eczen ie  cho . 
ró b  n a rzą d ó w  m oczow ych . —  W szelk ie  zab ieg i c h iru rg ic z n e  o ra z  o rto p ed y czn e .
P o k o je  d la  ch o ry ch . O p iek a  le k a rsk a  n a  m ie jsen . —  Sale o p e rac y jn e  „SolIux“ .
D ia tc rm ja . —  L am p y  k w arco w e. R o en tg en . S a la  p o rodow a, —  O rd y n ac ja  a m b u ­
la to ry jn a  od  g. 10— 12 i  od  4— 6 C eny p rz y s tęp n e  tak ż e  d la  n iezam o żn y ch . — 

W  lceie we w iasnem  s a n a to r j tu u  w  T ru sk a w eu . T el. Nr. 12. 1879-5

■tfowy sukces Bron. Czecha.
ZASZCZYTNY W YNIK W  FIŃSKIM  

Lahiti (F łinilainid'ja),, 11. m arca.
(T© . G. P.) W ielk i konkurs skoków, 
uirządzony tu z  olcaizjł ,narciarskich  
m istrzostw  Fiimlaindji zgrom adzi1! ma 
starcie 57 zawodników. Pełny  
trium f odnieśli NorweJizj, zajm ując  
trzy pierw sze miejisca. Zw ycięstw o  
odjniótrł Andersen przed Mahllem i

KiONKUiRSIlE SKOKÓW.
RjudlsfedtfStucinncmi. (kawami c m ie j­
sce zajął Jervilnrcm, pSate zna Polak, 
Bnomnsfcrw Czech. Na szóisllcan m ie j­
scu znalazł się  Vainig;b. Zajęcie p ią ­
tego m iejsca iprzez Bromisłatwa Cze­
cha, przy nadzw yczaj sianej koniku- 
renej},, należy uważać za w ynik  bar 
dzo dobry

SCHACHTA DO BERLINA.
bistościami rządu Rzeszy.

Sauervein zapowiada, że rzeczo­
znawcy pracować będą jeszcze otoło 
i  tygodni. Najważniejsze sprawy, jak 
kwest ja ustalenia stałej sumy długu 
niemieckiego, jak również ilość i wy­
sokość rat rocznych pozostaną nieroz-

W A  h o iacn  re u m a ty c z n y ch  w g ło ­
w ie, b io d rach  i ra m io n ac h , n e rw o b ó lach , 
bó lach  w ud ach  i p o s trza ło w y ch  n a tu  
la ln a  w oda  g o rzk a  F ra n c is z k a  Jó z e fa  
s to su je  się d la  codziennego  oczyszczan ia  
p rzew o d u  po k arm o w eg o . K lin ik i u n iw e r­
sy teck ie  s tw ie rd za ją , iż w o d a F ra n c isz k a  
Jó z e fa  szczególn ie  w w ieku  śre d n im  i 
pod esz ły m  stan o w i d o sk o n a ły  śro d ek  
p rzeczy szcza jący  żo łąd ek  i k iszk i. Żądać 
w ap t. i d rog . 1170

wiązane Okaże się koniecene zwoła­
nie nowej konferencji reparaeyjneg, w 
której wzięliby udział przedstawiciele 

1 rządów. Dr. Schacht podniósł siwoją 
pociząitrową ofertę do wysokości an- 
nuitetow mniej więcej o pół miijarda 
i doszjdł do połowy wysokości, jakiej 
domagają eię alianci. W związtku 
z tem Sa.uervein utrzymuje, że dr. 
Schacht uznał za rzecz baTd.2n.3 j 
wskazaną opuścić konferencję pary­
ską, armżeh noczynić dalsze ustępstwa.

 o 5
RUCH K O L E JO W Y .

L w ów , 11. liiarc 
Z am k n ię te  w  d n iu  w czo ra jszy m  z po  

w odu zasp  śn ieżn y ch  lin ie  ko lejow e 
L w ó w -T arn o p o l i  T a rn o p o l.Ł a n o w c e  o- 
tw a r to  w  d n iu  d z is ie jszy m . Z am k n ię tą  
rów n ież  w czo ra j l in ję  L w ów -S to janów  
u ru c h o m io n o  dz iś n a  o d c in k u  L w ów -R a- 
dziechów . N a to m iast p o z o sta je  zam k n ię  
ta  w  da lszy m  c iągu  od  w czo ra j lin ja  B or 
k i W ie lk ie  G rzym ałów .

----------u----------

STAN T EM PER A TU R Y  W  KRA JU

(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta ) , 
W arszaw a , 11. m a rc a  (st) D ziś o g. 

godz. 8  ra n o  w  W arsz a w ie  n o to w a n o  3 
sto p n i m ro zu , w  G dyni 4, K aliszu  5, 
B ydgoszczy, G ru d z iąd zu  i  T o ru n iu  4, 
K rak o w ie  i Z ak o p an em  7, K ielcach  8, 
H ali g ąsien icow ej 9, M orsk ie  O ko 10, 
P iń sk u  15, L u b lin ie  16, W iln ie  i S loni- 
m iu  17, P o h u la n ce  i B ia ły m sto k u  23? 
P o z n a n iu  i C ieszynie 2.

W e L w ow ie w  p o n ied z ia łek  ra n o  o  
godz. 7-m ej n o to w an o  — 9 C. O godz. 13- 
le j — 6.1 C. W ieczo rem  te m p e ra tu rą  
ob n iży ła  się. W ia tr  p ó łnocny .

nffin
ni t a  sŵ taira (r» ifntfre Mttowstiej.

SĄ TO DWAJ BR ACTA FRUGOWIE.
Lwów, 12 marca.

(—) W związku z napadem rabun­
kowym na doin szynkarza Haffnera 
przy Drodze Sichowskiej dowiaduje­
my się, że dochodzenia w tej sprawie 
zakończone zostały pomyślnym wyni­

kiem. Funkcjonałjuszom policyjnym 
udało się wyśledzić obu bandytów, 
któryimi okazali się Władysław i  Anto­
ni Fruga. Bandyci zostali Drzez po­
szkodowanego rozpoznani i  wczoraj 
odstawiono ich do sądu.

Szaleniec zarąbał matką 
z dwoje? em dzieciij

PRZERAŻAJĄCA T1AGEEJA FURJATA WIEJSKIEGO.
i le i t f o n e m  od naszego  k o resp ouden lu .j

Katastrofa kolei. *7 Niemczech
KURJBR NAJECHAŁ NA POCIĄG Z BYDŁEM.

Berlin, 11. marca. (Teł. G. P.) Po­
ciąg pospieszmy BetJiin—Zagłębie
Ruhiry w jechał na dworcu w Haman 
na pociąg towarowy, nałajdowamy 
bydłem  LoiKionnolywa, wagon baga­
żowy i wagon posiąigu pospieszmego 
w yk oltily  sag. U-sm wagoinów (po­

ciągu towarowego uległo ni omal cał 
bawi temu rd-nuzigotainiu. Z pasaże­
rów 9 osób odniosło łek/kie ramy. — 
W oły w ilości 60 sztuk, znajdujące 
się w  zdruzgotamy ich w agonach p o ­
ciągu towarowego zostały zabite lub 
edęrkio pokaleczone.

Warszawa, 11 marca, (st) Rzadko 
kronika wypadków krym inalnych no­
tuje tak przerażającą zbrodnię, jaka 
zdarzyła się we wsi Bilcze w pow. kie­
leckim. Gospodarz Fałdzitiski przyjął 
do swej zagrody brata Jana- nmvsjn. 
wo chorego. Jan zachowywał się sno- 
kojnie. Ostatnio, kiedy Wojciech wyje­
cha ł na jarm ark, w zagrodzie pozosta­
ła  tylko jego żona oraz dwoje dzieci 
w wieku pół roku i 5 lat.

Jan rąbiąc drzewo dostał nagle ata­
ku szaiu i  rzucił się z siekierą na swo­

ją bratową. Przerażona kobieta pobie­
gła, chcąc uratować dzieci, jednak o- 
trzym ała cięcie siekierą w głowę. Wi­
dok krwi rozdrażnił jeszcze bardziej 
furjata. Ciął on jeszcze dwa razy leżą­
cą kobietę i zarąbał dzieci, poczem 
zbroczony krwią pobiegł z siekierą na 
wieś. Mieszkańcy udali się spiesznie do 
zagrody Fałdzińskiego. Kobieta była 
już w agonji, dzieci daw ały słabe zna­
ki życia. W szystkie ofiary przewiezio­
no do szpitala. Matka zm arła w drodze, 
a  dzieci w szpitala.
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WYGLĄD ZEWNĘTRZNY A CHARAKTER CZŁOWIEKA. — DYPLOMATYCZNE ZAMYKANE, OCZU. — UWŁO- 
FiENIE I KOSMETYKA. — HISTORY IZNE I MITYCZNE TYPY TWARTY. — BAKENLARDY FRANZ JOSEFA,

SZPIKULCE WILHELMA I WIECHCIE DEMOKRATYCZNE.
Lwów, w marc-u.

(e). O tern, czy -jakiś człowiek jest 
nam  sym patyczny lub nie, decyduje 
przedewszystkaem jego zewnętrzny wy 
gląd. Z czasem wytworzyły się prze­
sądy, przed którem-i trumno się obro­
nić i które wywierają wpływ naw et na 
najostrożniejszego i najjobj?'klyw.niej- 
-szego z pośród nau. Według tych for­
m ułek człowiek gaibały jest zawsze 
rozsądny ale i złośliwy, blondyn o nie­
bieskich oczach jesit zawsze ezłowie 
kiem bzeztn ym i dourego zer ca, zaś ru ­
dy lub ryży musi być zły  i fałszywy. 
W rzeczywistości jednak nie m ożna i 
nile należy z zewnętrznego wyglądu 
wyciągać wniosków o charakterze, a 
zwłaszcza o moralności człowieka. 
Tylko

■ipojraenie oczu
może dostarczyć pewnych danych co 
do łnteligenoj, szczerości, spokoju we­
wnętrznego lab nerwowości i niepo­
koju naszego partnera. Dlatego tez dy­
plomaci i politycy chińscy i japońscy 
najchętniej

przemykają o ozy,
gdy prowadzą, jakieś rokowania. P ra ­
gną w  ten sposób ukryć przed okiem 
przeciwnika uczucia radości, gniewni, 
lub zadowolenia.

Tmiana t. zw. „wyrazu twarzy ‘ 
możliwą jest tylko na drodze operacji 
kosmetycznej, rab zabiegu ch iru rg i­
cznego. Pozatem tylko przez zmianę 
sposobu życia i rozwój życia ducho­
wego.

Ale jest jeden szczegół, mający 
wpiyw na w yraz tw arzy, który zmie­
niać można dowolnie: Kto nie jest ły ­
sy, może czuprynę swoją układać jak 
mu się po Jona.

Nie istn iały  nigdy czasy, w  któ­
rych modne byłyby np.

grube i  długre nosy, 
albo w ie1kie nary. Tak samo nikt nie 
napisał jeszcze h-istorji nosa. Nosi się 
go takim, jakim się go od Stwórcy o- 
trzymało, z uczuciem niniejszego lub 
większego zadowolenia.

Inaczej rzecz ,ma się z  brodą i  o- 
włosieniem czaszki. *

Historja brody 
jest np. talk starą, jak starą jest ludz­
kość. Wyrobiliśmy sobie w ciągu stu­
leci pewne stałe pod tym względem 
poglądy. Nikt np. nie potraii sobie w y­
obrazić Jehowy, ani św. Piotra z twa­
rzą gładko wygoloną. Z drugiej strony 
nikt nie wyobrazi sobie Adama z dłu­
gą, falistą brodą. Mojżesz musiał mieć, 
według naszych wyobrażeń, brodę 
Michała Anioła, Mefisto bródkę spicza­
stą, podczas gdy Apollo, Merkury i 
Parys posiadali twarze bez zarostu.

U starożytnych broda wogó.le zaj­
mowała jedno z bardzie'

honorowych miejsc,
Persowie ; Babi-lończycy nosili długie, 
starannie fryzowani; brody i na za­
biegi balwierskie ooświęraM wiele 
czasu.

W ciągu wieków broda ulegała 
•wpływom najrozmaitszej mody. Ton 
nadaw ali z reguły monarchowie. Po­
nieważ ludw ik XIH. dzieckiem jesz­
cze będąc, zasiadł na tronie, dworza­
nie jego wówczas golili brody. Broda 
a la  Hen ii ąuatre wywodz.i się od 
Henryka IV. Romańska broda spicza­
sta udoakoinalona zasiała ostatecznie

przez Napoleona II-I., a Franciszek Jó­
zef jest oijcem t. <aw.

„brody cesarskiej", 
składającej się z obficie zarośniętych 
plastrów policzkowych i wygolonego 
podbródka, a będącej największą du­
mą każdego c. k. listonosza i emeryto­
wanego pułkownika. Ostatni kajzer 
niemiecki zdobył się tylko na  wynale­
zienie przeiśoioiwej mody sterczących 
wąsow „Ea ust erreicht". Piotr Wielki 
urządził się najlepiej. Zamiast two­
rzyć nowy rodzaj brody, nałożył pu-

d.tek na wr zystkie brody i m iał z te­
go wielkie dochody.

Broda odegrała także rolę w poli­
tyce. Krzaczaste brody demokratów
były srwogo czasu /.abronione jako re­
wolucyjne W Aiustmi istn iał pułk ka­
waleryjski, którego wszyscy oficerowie 
i szeregowi musieli miec twarze gład­
ko wygolone.

Angio-amerykańska moda gładko 
wygolonej twarzy jest objawem angli­
kańskiej nałogowej czystości, Być 
gładko wygolonym, znaczy być czy-

Kupić n ii M O  M M  możciE!
M  ’ M

Pif.ru/szorz0t e  raglam/, w z e z e ,  kurt'?? 7rench?o?t z ma- 
krjafów  angialsk. M s m ,  sr:óry, gatssrrira i ptftna, m -  

wie, bielizn? k a i e t a e  - w znanej firmie

AMERICAN N O U lE
C e n v  p rz y s tę p n e  i

Taiesunica mml kpi Haismkiep
w ioży Soscalu rożnrw kow egc.

SEKCJA STWIERDZIŁA SAMOBÓJSTWO, KTÓREGO MOTYWY WKRÓTCE
ZOSTANĄ WYJAŚNIONE.

Lwów, 1)2. marca.
,'(—) Wiadomość o tajemniczej

śmierci śp. kpt. Marjan« Majewskiego, 
o czem obszernie wczoraj pisaliśmy, 
wywołała w mieście zrozumiałe poru­
szenie. Jak się dowiadujemy tragicz­
nie zm arły kapitam Majewski, liczył 
lat 36, mieszkał stale w  W arszawie, 
gdzie przebywa jego ż-cna wraz z dwaj 
giem dzieci. Drugie jego dziecko liczy 
zaledwie 7 tygodni, Kpt. Majewski był

człowiekiem zamożnym i posiadał w 
Warszawie kauuenicę.

Wczoraj w szpitalu wojskowym 
dokąd przywieziono jego zwłoki, prze 
prowadzoną, została -sekcja, która w y­
kazała pozytywnie, iż śp. kpt. Majew­
ski popełnił samobójstwo. Pozostaje 
jeszcze -jedynie do rozwiązania zagad 
ka motywów tego kroku, nad czem 
pracują organa śledcze żandarmerii 
wojskowej.

Leczeni kleptoman]'
za pomocą operach!

NIEZWYKŁE BOLE GŁOWY. — NIEODPARTY PRZYMUS KRADZIEŻY. —  
NOWE I CIEKAWE PERSPEKTYWY DLA MEDYCYNY.

usunięciu bowiem abscesu, chłopak od 
zyskał zdrowie, czuje się fizycznie i  u- 
mysłowo doskonale, a owa kleptoma­
nia  ustąpiła całkowicie!

W ton sposób dla medycyny otwie­
rają się nowe, a bardzo ciekawe i dale­
kie perspektywy

Nowy Jork, w marcu.
(= )  W Cleveland (stan Ohio) uzy­

skał doktor S. B. Cowen sensacyjny re­
zultat dzięki operacji mózgu. Oto 15-1 e- 
'tniego Artura Rmery‘egj aresztowano 
za

wypróżnieni!” Skrzynki pocztowej.
Rodzice, ludzie bardzo zamożni, w yja­
śnili, że chłopak już jako dziecko po- 
cząH objawiać

chorobliwą kleptomanię, 
która z wiekiem tylko się powiększyła. 
Chłopak tłum aczył się zawsze, że w 
pewnym momencie dostaje straszliwe­
go bólu głowy, a wówczas występuje 
w mm nieodparty przymus kradzieży. 
Często starał się A rtur op-anować ten 
odruch, ale —  napióżno!

Przypadkuwo zajął się 'tym chłop­
cem doktor Cowen, który poddał go 
■dłuższej i dokładnej obserwacji, stw ier­
dził u niego schorzenie mózgu i doko­
nał na mim odpowiedniej operacji ze 
skutk.em wprost zdumiewającym. Po

a y  wiesz piękna Pani!!! 
że preparaty kosmetyczne

!C«2!5$r ?2SS! Wiedeń
są n iedoścign ione?  

W fzą d z ie  do nabycia.

sto wymytym. Być maże, że moda ta  
powstała także i pad wpływem dewi­
zy „czas to pieniądz ‘. Broda wymaga 
wiele zabiegów i pieczołowitości. Z A- 
meryki gołowąsa moda przyszła do 
Europy i jak dotychczas, uitazimuje 
się zwycięsko.

Rębisz za rą La t Drófcg.
Fotem oddał s’,ę w ręce sądu.

Lwów, 12. marca.
(—) Z Kolbuszowej donoszą nam 

o bestialskim morderstwie, kitórc wy­
darzyło się wczoraj w południe w gmi­
nie Jeziorko w paw. kalbuszoiwtjkiim. 
Mianowicie Stanisław  Rębisz, ma.jąc 
scysję ze swym teściem Józefem Dziu­
bą, dopaću -go wczoraj na poawórziu i 
kilku uderzeniami siekiery pozbawił 
go żyda. Po dokonanej zbrodni sipiaw- 
ca sam zgłosił się w sądzie w Kolbu­
szowej.

 o------

‘hzejeebany n rzez l«- 
kamoiywę.

Lwów, 12. marca.
(—) Wczoraj rano -zawiadomiono 

władze bezpieczeństwa, że obok mostu 
kolejowego na Lewandówce manewru­
jąca tohomotywa przejechała mężczy­
znę, któregc ideutyczuośd nie zdołauc 
stwierdzić. Zwłoki przejechanego po­
zostawiono na miejsce aż do przybycia 
komisji sądawo-aekarskiej. •

ZnhBetfmr w tartaka,
Lwów, 12. marca.

(—) Zc Sambora donoszą nam, że 
onegdaj po -południu w tartaku  braci 
Lau-ger wydarzył się nieszcięśliwy 
wypadek, zakończony śmiercią jedno- 
go z robotników. Mianowicie robotnik 
W asyl WMha w czasie przetaczania 
wozów na torze przemysłowym w tar­
taku zastał .zgnieciony zderzakami, a 
po przewiezieniu do szpitala zmarł

G a c u  w  ofoa fe ąi& d i,
Lwów, 12. marca.

(—) Wczoraj zawiadomiono Urząd 
śledcizy we Lwowie, iż w niedzielę 
rano wybuchł pożai w no-wo zbudo­
wanej Jabryce gumy Wnrtzla i Daar? 
w Krośnie, który zniszczył cały budy­
nek w raz z zapasem gumy surowej. 
Uległy również zniszczeniu część m a­
szyn. Szkoda wynosi pół miliona zło­
tych Przyczyny pożaru nie ustalono.

M M  m M
do bożnicy w  Drohobyczu

Drohobycz, w  marcu, 
( l i )  Do bożnicy, m ieszczącej się 

przy ul. Szpitalnej obok synagogi, 
dostali się przedwczoraj zapomocą 
podrobionego klucza w łam yw acze  
i skradli srebrne akcesorja do io -  
dalów  i srebrną koronę łącznej 
wartości 50U0 zł., poczem, nie pozo­
staw iw szy żadnych śiadow  — zDie
fili- * .

N ie cieszyli się jednak długo

(Od naszego korespondenta).
wolnością, albow iem  już w  dru- 
g:m dniu zostali przez funkcjona- 
rjuszów tul. W ydziału Śledczego 
aresztowani i oddani do dyspozycji 
w ładz sądow ychh. N azw iska spra­
wców, którzy są znanym i na lut. 
bruku apaszam i, brzmią. Eisig, 
Frucbtel, F ilip  Liebesm an, Sa­
m uel Poltenhofer i Isracl Lebcr 
Skradzione rzeczy odebrano.
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Z  sfl/f koncertowej.
J to n d e r t  ś p ie w a c z k i  S ta n is ła w y  S z o ta r -  

sk ie j.

Lwów, 12 marca.
Jako wykonawczyni obszernego pro 

gramu, złożonego z fragmentów oporo­
wych, przypom niała się publiczności 
'b. uczewica prof. A. Dianniego, obdarzo­
na  niezwykle wydatnym  i doskonale 
wyszkolonym sopranem dram atycz­
nym p. St. Szolarska, której recitalowi 
(w sobotę 9 bm. w sali K asyna i Koła 
lit. art.), towarzyszył sukces znaczny. 
Duży jej m ateriał głosowy, z volumi- 
nern, r.aczej nadającym  się do wystę­
pów na scenie operowej, niż do popi­
sów na estradzie, imponuje słuchaczom 
istotnie wydajnością swego brzmienia, 
a zwłaszcza zdumiewającą, łatwością 
atakow ania wysokich po-zycyj, a  um ie­
jętnie prowadzona kantylena kcwicer- 
tantki wykazuje godną rzetelnego uzna­
n ia sprawność wokalną, nabytą po dłuż 
szych studiach pcrd żnakomitem kiero­
wnictwem cenionego pedagoga, m aestra 
A. Dianniego. Zajmującym dla m iłośni­
ków opery był program p. Szotarskiej: 
prócz arji Desdemony z „Otella" Ver- 
diego — nazwisko lego arcym istrza o- 
peTy włoskiej musi się oczywiście po­
jawić na  każdym  afiszu, zapowiadają­
cym popisy operowe, nawet kilkakrot­
nie — widniały tu pierwszorzędne „fir­
my" na polu twórczości kompozytor­
skiej z dziedziny opery i czytaliśm y 
głośne nazwiska słynnych werysłów 
włoskich oraz najdzielniejszych repre­
zentantów nowszego kierunku kompozy 
torskiego. Tern samem zapoznał nas re­
cital sobotni z kilkoma in-teresująeemi 
nowościami lub utworami -— jak dotąd 
— mało znanym i szerszej publiczności.

Koncertantka ńpiewąła z dużem 
przejęciem, a pełne dram atycznej siły 
jej interpretacje wyw ołały sporo ser­
decznych oklasków. Po wyczerpaniu 
obowiązkowego programu, w ykonała 
artystka — jako sym patyczny dodatek 
■— śliczną piosenkę włoską „Amoro“, 
kompozycję — jak poinformowano spra 
wozdawcę — Tirindelli‘cgo. Recital p. 
Szotarskiej w yw arł w całości szereg 
w rażeń, jak najkorzystniejszych, mimo 
udziału publiczności — jak to obecnie 
bywa niestety najczęściej — bardzo 
skromnego. Oklasków było natomiast 
duiżo, a uczestniczyła w  tych objawach 
uznania również p. W anda Elektoro-

E E JL E T O N  „GAZ. PO R A  i. 13. lir. 1929. 

AM BItOSE BIRCE.

C złow iek i w ąż .
i.

„ Je s t p ra w d ą  n iezb itą  i s tw ie rd zo n ą  
przez w szystk ich  m ęd rcó w  św ia ta , że o- 
ko  węża p o siad a  w łasnośc i m ag n e ty czn e  
—  i k to k o lw iek  zn a jd z ie  się  w o rb ic ie  
jego d z ia łan ia , je s t  p rzez  n ie  k u szo n y  i 
p rzy c iąg an y  w b rew  swej woli, aż w re ­
szcie. g in ie  w śród m ąk  od z d rad z ie c k ie ­
go u k ąszen ia  g a d u “ .

H en ry k  B ray to n  sp oczyw ał len iw ie  
na  k an ap ie , o d z ian y  w  sz lafro k  i p a n to ­
fle. P rzeczy taw szy  pow yższe zd an ie  w 
s ta re j księdze, z a ty tu ło w a n e j:  „C uda na - 
u k i '‘, p o m y śla ł: „Z d u m iew ający  je s t  je ­
d y n ie  fa k t, iż ów cześni m ęd rcy  w ierzy li 
w a b su rd , k tó ry  d z is ia j o d rzu c iłb y  n aw et 
n a jm n ie j w y k sz ta łco n y  człow iek".

B ray to n  p o g rąży ł się  w  ro z m y ślan iach  
i  n ieśw iad o m ie  opuśc ił ręk ę  w raz  z t rz y ­
m an ą  w n ie j k siążk ą . N agle d o strzeg ł w 
c iem nym  p o k o ju  coś, co zw róciło  jego 
uw agę. B yły to  dw a  m ałe  p u n k c ik i Swietl 
nc, w idn iejące  w c ien iu  pod łóżkiem .

M ógł to  być od b lask , p a d a jąc y  z p ło ­
m ie n ia  lam p y  n a  g łów ki m eta low ych  
gw oździ. Nic z a s ta n aw ia ł się d ługo  nad 
do strzeżo n em  z jaw isk iem  i p o w ró c ił do  
swej le k tu ry . Lecz po chw ili ja k iś  n ak az  
w ew n ętrzn y  zm usił go do  śled zen ia  j a ­
snych  p u n k c ik ó w . Z daw ały  się  być b a r ­

Z e spraw  m iejskich

iejestracja zapasów maki.
Lwów, 12. .marca.

W myśl polecenia Urzędiu Wo­
jewódzkiego we Lwowie, Magistrat 
przeprowadza drugą rejestrację zapa­
sów mąki pszennej według stanu z 
dnia 15. m arca br.

Woibec togo wzywa Magistrat 
wszystkich właścicieli miejscowych 
młynów ora,z kupców hurtownych i 
detajlicznych, trudniących się sprze­
dażą majki, aby najdalej do ozwartku 
dnia 14. III. godz. 13-ta zgłosili się w 
VI. Wydziale Magistratu, referat a- 
prowi.zacyjny, ratusz, I. p., drzwi nr. 
51 celem podjęcia formularzy zgło­
szeń. a następnie po ich wypełnieniu 
według stanu z dnia 15. m arca br., 
złożyli je w dwu egzemplarzach z 
powrotem w tom samem biurze w  dniu 
16. m arca br.

W zgłoszeniach należy wyszcze­
gólnić zapasy wszystkich gatunków 
posiadanej na składzie mąki pszennej, 
nie wyłączając mąki gatunkowo lep­
szej niż 65%.

Jakkolwiek w myśl par. 3. rozp. 
Min. Spraw <wewn. o ujawnianiu za­
pasów, obowiązkowi ujaw niania pod­
legają zapasy w  m łynach nie mniej­
sze niż 50 q., a w składach hurtow ­
nych 25 q.. w detajlicznych zaś 2 q., (

to jednak jest bardzo pożavdane, aby 
zgłoszono dobrowolnie wszystkie po 
siadane zapasy.

Takie dobrowolne zgłoszenie leży w 
interesie przedsiębiorców, albowiem 
to uchroni ich od ewentualnych nie­
słusznych podejrzeń w czasie dokony­
wanych późniejszych kontroli. W inni 
zaniedbania zgłoszenia zapasów zo­
staną pociągnięci do odpowiedzialno­
ści administracyjno-kamej, a to are­
sztem do 3-ch miesięcy ,i grzywną do
10.000 zł., • lub jedną z tych kar, a 
nadlo może być orzeczona konfiskata 
mąki.

*
(.). Zużycie wody we Lwowie. W

niedzielę, 3. hm. przy najwyższej 
temp. •— 24, a najniższej — 7.2 zuży­
to 28.811 m bub. wody, 4. bm. przy

8.6 i — 6.6 — 29.577 m. k., 5. bm. 
przy temp. — 10.2 i — 5.4 — 30069 
m. k., 6 bm. prizy tem.p. — 14.5 i  — 
4.2 — 30.209 m. k., 7 bm. przy temp. 
— 14.0 i — 3.2 — 29.785 m. k., 8 bm. 
przy temp. — 20.2 i  — 4.4 — 30.401 
m. k. 9 bm. przy temp. — 6.5 i — 0 
29.915 m. k., wreszcie w  niedizietlę 10. 
bm. przy temp. — 9.5 i — 5.8 — 
24.587 metr. kuto.

wieżowa, której należało się uznanie za 
bardzo precyzyjny akompanjament for­
tepianowy.

F r . N e u h a u s e r .
  o -

Mimochodem.
BRAWO!

Lwów, 12. tmarća.
Z m iłą satysfakcją zwróciłem się 

do Hilarego:
—  Jakże się miewa pańska nieuf­

ność w obywatelską cnotę i cywilną 
odwagę Rady Przybocznej? Przewidy­
wał pan, że się nie ośmieli, że będzie 
milczeć, a oto jak pięknie i solidarnie 
zaprotestowała przeciw rządowemu 
projektowi budowlanemu. Cóż pan 
na to?

Jlilary uśm iechnął się łagodnie:
— Mogę tylko przyklasnąć tej mę­

skiej decyzji naszych mianowanych 
wybrańców. W prawdzie — jak w yni­
ka z informacyj mojej żony—odezwały 
się po niewozasie u niektórych prote­
stantów pewne w yrzuty sum ienia, a 
jeden z nich, wróciwszy do domu, z 
goryczą oświadczył: „Pod naciskiem
ulicy sjDTzeniawierzyłem się sztanda­
rowi". Ale w nłczem nie uchybia to

j doniosłości uchwały, k tórą  — jak pan 
1 pamięta — poniekąd przewidywałem. 

A jeśli nie przewidywałem jej dość 
stanowczo, tlumacizy mię ten prosty 
fakt, że nie wiedziałem wówczas o 
rzeczy ważnej, niemal decydującej o 
nastrojach Rady.

— Cóż takiego?
— Nic wiedziałem, że sobotnie po­

siedzenie odbędzie się w odnowionej 
sali ratuszowej.

— Gzy to takie ważne?
— Ogromnie. Pan wie, jak łapczy­

wie w chłaniają nniry owe prądy, któ­
re wypremicnflowuije toczące się wśród 
nich życie. Dlatego po każdej infekcyj­
nej chorobie Irzctoa dokładnie odrapać 
ściany i wybielić je. Otóż takiej de­
zynfekcji uległa również sala w Ra­
tuszu.

— A chi
— W raz z tynkiem  i wyblakłcmi 

farbami jej murów starty również zo­
stał cały urok, cały llu id  i cały aro­
mat osobisty p. Strzeleckiego.

— Niesłychane!
— A jednak prawd«ziwe. Czy pan 

mógłby sobie wyobrazić (podobnie bun ­
towniczą uchwałę w starej atmosfe­
rze ? Niepodobieństwo. Rada Przybo­
czna byłaby się spłaszczyła, zdekom ­
pletowała, ogłuchła, oniemiała, .by le  
tylko uniknąć energicznej nagany 
swego Primo de Ilivery. Dziś Rada 
Przyboczną wyzwoliła się. Gzy wie 
pan, co mię najbardziej cieszy? Mina 
p. Hfr/eloi kiego, autora projektu, gdy 
się dowiedział ' o sobotnim proteście. 
Musiał być wściekły. I jeśli po jakimś 
czasie zdołał coś wypowiedzieć, to by­
ły to chyba dwa ważkie słowa: „nę­
dzni i niewdzięczni!".

Hilary kazał sobie podać ciastka. 
Był to dowód wyjątkowego rozradowa­
nia, bo zazwyczaj nazyw ał kaw iar­
niane ceny ciastek „pomnikiem czer­
stwej lichwy".

F I R A N K I ,  K A P Y ,  D Y W A N Y , CHODNIKI

#  (STO R Y A U TO M A TY CZN E)
poleca po najn iższych  cenach

Józef SCHUSTER
sk ła d  m ebli, d e k o ra c ji i p o śc ie li 

Lwów, ul. Rutow skiego 10. —  Telefon  32-54.
dzie j p ro m ie n n e  niż pop rzed n io , i m iał 
w rażen ie , że się n ieco  p rzy b liży ły . J e ­
d n a k  k ry ły  się  jęszczę Ink b a rd zo  w  c ie ­
niu , że n iem ożliw e- było ok reślić  ist is to ­
tę , 1 's iło w a ł znow u zatop liJ 's.ię  w c z y ta ­
niu , lecz u su n ą ł k siążk ę  z przed oczu po 
raz  trzeci. B ray to n  u n ió sł się n ieco  z 
k a n ap y  i jął w p a try w ać  się w ciem ność 
za leg a jącą  p rzestrzeń  pod łóżkiem . Z d a ­
w ało m u się, że m aleń k ie  św ia te łk a  b ły ­
szczą siln ie jszy m  b lask iem .

Z n ies ły ch an ie  n a tę żo n ą  uw ag ą  począł 
b a d ać  w zrokiem  dz iw n e  z jaw isko , i o to  
u jrza ł, tuż  pod sw ojem  łóżk iem , zwoje 
o lb rzym iego  w ęża. Owe m aleń k ie  św ia ­
te łka , to by ły  jego  oczy! O h y d n a  głow a 
o o k ru tn e j  paszczy i zw w rodnlałem  czo ­
le by ła  zw rócona  w p ro s t ku  B ray lonow i. 
Z ielone oczy w p a lry w aly  się w oczy 
B ray lo n a  w ym ow nie , z w yrazem  n ie ­
zm ie rn e j złośliw ości.

II,
W ąż w  sy p ia ln i now oczesnego  m ie j­

sk iego m ieszk an ia  n ie  je s t  n a  szczęście 
lak  p o spo litcm  z jaw isk iem , ab y  obecność 
jego  n ie  w y m ag ała  w y jaśn ień .

W ie lk i, sta ro św ieck i dom  D ra D ru- 
rin g a , w  k tó ry m  B ray to n  p rzeb y w a ł j a ­
ko gość, w znosił się  w s ta re j, obecn ie  
ju ż  nędznej, d z ie ln icy  m ia s ta  i n o sił p ię ­
tn o  d u m n ej w yniosłości. Z d aw ał się być 
w n iezgodzie  ze sw eni o to czen iem  i u ja ­
w n ia ł d z iw ac tw a, w łaściw e sam o tn ik o m . 
Jcdric.m  z ow ych  d z iw ac tw  by ło  sk rzyd ło , 
k tó reg o  a rc h ite k tu ra  w sposób  j a s k r a ­
wy ró ż n iła  się od ca łośc i,a  k tó re  z b u ­

d o w ane zo sta ło  d la  w ielce o ry g in a ln y ch  
celów . Było to po łączen ie  la b o ra lo r ju m , 
m uzeum  i m cu ażerji. T u ła j  d r. D ru rin g  
puszcza ł sw obodn ie  w odze sw oim  nam ię- 
luośc iom  w dz ied z in ie  n a u k i, ij z 'zam iło ­
w aniem  b a d a ł te  p rz e jaw y  życia  zw ie ­
rzęcego, k tó re  go n a jż y w ie j z ajm o w ały , 
( 'p o d o b a n ia  jego  sk ła n ia ły  się kn tw o ­
rom  o n iższym  u s tro ju . Jego  g u sta  były 
zd ek la ro w an ie  „p e łza jące" . L ub ił p ro le- 
la i ju sz y  n a tu ry  i sam  sieb ie  nazy w ał 
Zolą w  dz ied z in ie  zoologji.

A rc h ite k tu rę  i u rz ąd z en ie  „w ężow ni" 
cechow ała  su ro w a  p ro sto ta , k tó ra  lico ­
wała ze sk ro m n em  stan o w isk iem  je j m ie­
szkańców . P o sk ąp io n o  im w szelako  na.j 
cen n iejszego  d a ru . tj. w olnośc i, bez k tó ­
re j n ie m oże isln ieć  zu p e łn e  zad o w o le ­
nie. P o s iad a ły  bow iem  dw ie n iep o k o jące  
w łaściw ości. O to: b y ły  żyw e i m ia ły  f a ­
ta ln y  zw yczaj p o ły k an ia  się  w zajem . 
Z darza ło  się b a rd zo  często , że d r. D ru- 
r in g  z n a jd o w a ł sw ych ulub ieńców ' w 
m iejscach, n a jm n ie j d la  n ich  o d p o w ie­
d n ich .

nr.
N ieo czek iw any  ten  w id o k  n ic  p rz e ra ­

ził zb y tn io  B ray to n a , w yw oła ł w nim  r a ­
czej zd u m ien ie  i d reszcz  o d razy . P ie r ­
w szą jego m yślą  by ło  zad zw o n ić  lią s łu ­
żącego; p rzy sz ło  m u je d n a k  n a  m yśl, że 
dzw on iąc , śc iągn ie  n a  siebie z a rz u t tc h ó ­
rzo stw a, 011 zaś n ie  bał się  p rzecież  z u ­
p e łn ie . Sy tuacja  w y d aw ała  m u się  r a ­
cze j dz iw aczn a  ja k  groźna.

P łaz  ten  n a leża ł d o  k a te g o rji zw ie ­
rz ą t , zu pełn ie  n iez n an y c h  B ray lonow i.

Ozy wąż ten  b y ł g ro ź n y  i z jak ich  m ia ­
now icie p rzy czy n ?  B ray to n  n igdy  n ie 11- 
siłow ał p rz en ik n ąć  ta je m n ic  p rz y ro d y  i 
d a rem n ie  s ta r a ł  się  od g ad n ąć , ja k ie  ce ­
chy szczególne zw ierzęcia  są owpm i sy ­
gn a łam i, p rzy  k tó ry ch  pom ocy  n a tu ra  0 - 
s trzeg a  o n iebezp ieczeństw ie .

Jeżeli w ąż ten  by ł całk iem  n ieszkod li- 
. wy, lo w każdym  raz ie  jego obecność 

b y ła  zb y teczn a . B ył tu  n iep ro szo n y m  go ­
ściem ; jego p o jaw ien ie  się było poprosili 
im p erty n en c ją . N aw et b a rb a rz y ń sk i gust 
naszego w ieku , k tó ry  zaw iesza  śc iany  o- 
b razam i, podłogę w y p e łn ia  m eb lam i, a 
m eble  p rze ió żn cm i „bej a  b ra e ‘a m i‘‘, nic 
uzn ałb y  tej syp ia ln i za od p o w ied n ie  
sch ro n ien ie  d la m ieszk ań ca  d z ik ie j dżim  
gli.

B ray to n  p o w sta ł i postanow i! w y m ­
iąć  się z p o k o ju , nie. z ak łó ca jąc  p rzy tem  
sp o k o ju  w ęża. W iedzia ł, iż p lan  ten  jest 
n iesk o ń czen ie  ła tw y  do w y k o n an ia . 
G dyby b e s tja  ch c ia ła  go ścigać, w ów czas 
schw yciłby  za  b roń  w sch o d n ią , zaw ie­
szoną  n a  śc ian ie  po śró d  p rzeró żn y ch  de- 
U oracyj. T y m czasem  oczy w ęża p łonęły  
co raz  o k ru tn ie jsz ą  z łością.

B ray to n  p o d n ió sł p raw ą  stopę, chcąc 
się co fn ąć , lecz nag le  uczu ł do  tego n ie ­
p rzezw yciężony  w strę t.

—  Jestem  p rzecież  o dw ażny  —  w y­
szep ta ł. —  Czy w olno m j zbiec jedyn ie  
d latego , że n iem a  św iad k ó w  m ego tc h ó ­
rzostw a?

W p a rł się m ocno  d ło n ią  o poręcz 
krzesła , n ie  o p u szcza jąc  p rz y te m  p o d ­
n ies io n e j stopy.

/
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Ł a m a c z e  l o d ó w  n a  r a ł i y k u -
LODOWY PANCERZ NA MORZUBAŁTYCKIEM. — URZĄDZENIE ŁAMACZA

PRZY PRACY. — W  M ALCE Z POTĘGĄ ŻYWIOŁU.
LODU. ŁAMACZ

Gdj nia, w  m atcu.
( —) M orze B ałtyck ie  zam arza  

bardzo  rzadko . W  Lym ro k u  w ła - 
• nic m roźna z im a  sku ła

lodow ym  pancerzem  
p ły tsze  m iejsca , a więc przedcw szy  
s lk iem  zatoki.

D la p rzy w ró cen ia  noi m aln y ch  
stosunków  k o m u n ik acy jn y ch  k o ­
nieczna je s l za tem  ingerenc ja  spe­
c ja ln y ch  sta tków , u rządzonych  d la  
ro zb ijan ia  lodu, ta k  zw an y ch  „ ła ­
m aczy lodu“.

S tatek  lak i m u si p rzedew szyst- 
k iem  posiadać  n iezm iern ie

silną i solidną konstrukcję. 
Zdaiz^yło się ju ż  k ilk a  w ypadków  
podczas w y p raw , a rk ty ezn y ch , ze 
k ry  lodow e ch w y ta ły  łam acz  w 

miażdżące objęcia 
i w prost je zduszały , jak b y  lichy, 
m ały  orzeszek...

P ozatem  łam acz m u si być oto" 
czony

stalow ym  pancerzem,

ch ro n iący m  go od n ap o rn  "odu o- 
raz  specja lnem  u rządzen iem  p rz e ­

dn ie j części o k rę tu , u zd a liń a jąccm  
ją  do łam ania lodu. P ie rś  s ta tk u  ta

ŁAMACZE LO D Ó W  NA BAŁTYKU.
Ł am acz  lo d u  o d n ió łs  już  zw ycięstw o... P o w ło k a  lo d o w a  zo sta ła  rn zL i.a  n a  ki y... 
O k rę ty  p o su w ają  się  w śród p ły w a jący ch  b ry ł lodow ych , zach o w u j (ci v; »lką 
ostro żn o ść , gdyż u d e rzen ie  znaczn ie jszych  m as" lodow ych  m ogą p o w ażn ie  jc

uszkodzić .. 1

kiego to
stalow y, k lin o w aty  grzebień, 

znacznej grubości i w ytrzym ałości.
C iekaw ie w y g ląd a  la1_i łam acz 

lodu w  czasie p racy . P rzy p o m in a  
ty tan a ,

rzucającego  się gw ałlow ntc, nag te- 
m i, ale  doskonale obm yslonem i rzu  
lam i na b iałą , tw a rd ą  zaporę.

Ł am acz lodu w prosi rozpędza 
się do uderzen ia . C zarny  dym  i i- 
s t r y  b u c h a ją  z kom ina. S ta tek  i- 
dzie pełną p a ra ł Potem  rozlega się 

s trasz liw y  trzask!
Śruba p racu je  w  k ie ru n k u  odw ro­
tnym  — z ha łasem  cofa się statek  
do w ody. A potem  znow u — 
rrru in ! Ł am acz pon aw ia  atak! W  
len sposób w re p raca  aż do sku tku . 
I lu k . Z derzenie ok rę tu  z lodem , ło ­
skot łam iących  się b ry ł lodow ych 
jest ogłuszający!

R yciny  nasze p rzed staw ia ją  
w łaśn ie

dw a m om enty
takiego u w a ln ia n ia  m orza z oków  
io d u .

Popierajcie Ligę
morską i rzeczną!

ŁAMACZE LO D Ó W  NA BAŁTYKU.
R ycina  p rz ed s ta w ia  d ra m a ty c z n y  m o m e n t zd erz en ia  się  łam aczu  ludów  z p o ­
tężn ą  p rzeszk o d ą , s tw o rzo n ą  p rzez  g ro ź n ą  z im ę, A ie n ic  pom oże o p ó r! Ł am acz 
ra z  za  ra ze m  p o n a w ia  a ta k i, aż  w reszcie  p łaszczy zn a  lo d o w a  ro z p ad n ie  się na

sw o b o d n ie  p ły w a jące  kry ...

Sun n m  m g * ;  im m
przez  „wiernego sekretarza

OSOBLIWA KRW AW A TRAGEDJA W  LOS ANGELOS. — DRA­
STYCZNE ZAKOŃCZENIE ANORMALNEGO STOSUNKU.

X. Jork, w
( - f )  S ta n y  .j Z j ., k ra j

—  W  g ru n c ie  rzeczy  jes t 10 n o n sen s . 
Nie jestem  przec ież  tak  m ało  odw ażny , 
abym  sam  w obec sieb ie  m ia ł ob aw iać  się 
u tra ty  d o b reg o  o sobie m n iem an ia .

ź g ią ł  p ra w ą  nogę w  k o lan ie  w zn iósł 
slopę i o p u śc ił ją  z m ocą n a  podłogę. 7. 
n ieo p isan em  z d u m ien iem  stw ie rd z ił, że 
u m ieśc ił ją  p rzed  s to p ą  lew ą. E k sp e ry ­
m en t d o k o n a n y  z d ru g ą  no g ą  w y d a ł Icn- 
że sam  re z u lta t .  Z n alaz ła  się p rzed  nogą 
p raw ą . O bejm ow ał d ło n ią  k u rczo w o  p o ­
ręcz k rzesła , ja k  gdyby  w obaw ie  u lra  

„ecnia  p u n k tu  o p a rc ia . G łowa w ęża z n a j­
d o w ała  się w  te jże  sam ej pozycji co i po 
p rzed n io , lecz oczy zd aw a ły  się  rzu cać  
n iesk o ń czo n ą  ilość e lek try czn y ch  isk ier.

T w arz  B ra y to n a  p o k ry ła  się k red o  
w ą b lad o śc ią . P o s tę p o w a ł w ciąż  n ap rzó d  
—  k ro k  za  k ro k iem . O derw ał' w reszcie  
ó łoń  od k rz es ła , k tó re  upad ło  z h a ła sem  
n a  podłogę. Człow iek ję k n ą ł  g łu ch o ; w ąż 
n je  p o ru sz y ł się w p raw d z ie  z m iejsca, 
lecz oczy jego  ja śn ia ły , n iby  dw ie sło ­
n eczn e  ta rcze . W y k w ita ły  z nicli p ie r ­
śc ien ie  o żyssycl) tęczo w y ch  b arw ach  i 
jak o  b a ń k i m y d lan e  ro sły  i n ag le  ro z ­
p ły w a ły  się w liicóści. Z b liżały  się k u  
t n a i z y  B ra y to n a  i znow u  o d b ieg a ły  w 
n iesk o ń czo n ą  da l. K ędyś, w  o d d a li, ro z ­
legały się g łuche  dźw ięk i p ieśn i, d a le ­
k ie j a przi slod ł iej ja k o  lo n y  eo lsk ie j 
h a rfy . Poja.ł, iż b y ł to  hy m n , śp iew any  
o ws-.hodzic słońca  ku  czci posągu  Mcm- 
m ona, i zd aw ało  nm  się, żc o lo  spoczy­
w a w sitow iu , nad  brzeg iem  Nilu, i że w 
up o jen m  słu ch a  o d w iecznej p ieśn i, ply- 
na.cej doń  po p rzez  ciszę slu leęi.

S picw  pow oli z am ie ra ł, n ib y  m ilk n ą ­

ce echa  o d d a la ją c e j ' s>ię b u rzy . U jrzał 
k ra jo b ra z , k tó reg o  g ran ice  s ta n o w ił luk  
o lb rzy m iej toczy, i K ra j m ien ił Aią cza ru , 
flzicjsk ic in i b a rw am i, jak ie  d o b y w a b lask  
sło n eczn y  z k ro p e l deszczu. P o śro d k u  
b ezm iern e j przw slrzcni witliiiSTy d rg a ją ­
ce zw oje o lb rzym iego  w ęża. Na głow ie 
m iał z ło tą  k o ro n ę  i sp o g ląd ał oczym a je ­
go z m a rłe j m a tk i. K ra jo b raz  u n ió s ł się 
w górę, n iby  k u r ty n a  w leni r /e . O to  wiek 
u p a d ł na pod łogę, ra n ią c  sobie bo leśn ie  
tw arz  P rzez  c h w ;Lę ‘leżni oszo łom iony . 
Po k ;Iku  m in u ta ch  ocknn.ł się <j po ją ł, że 
o lo  p ry sn ą ł czar, k ló ry  go pochw ycił w 
zd rad z ieck ie  sieci. O dw rócił był bowiem  
w zrok  od w ęża i n ie  u lega ł ju ż  w ładzy  
jego  w e jrzen ia . Postanow i! w ięc opuścić  
pokój. Lecz m yśl, że potworno, zw ierzę  
gotuje się do  n a p aśc i, sk ło n iła  go do 
w zn iesien ia  głow y. S p o jrz a ł w  złej z ie lo ­
n e  oczy i znów  u leg ł ich m ocy.

N astąp iła  slraś.zliw a (scena. C złow iek, 
leżący  n a  podłodze w  odległości stopy  
od sw ego n iep rz y ja c ie la , w sp a rł się o 
łokcie  i u n iósł g ó rn ą  część c ia ła , o d rz u ­
c a jąc  w  ty ł głow ę. Po b lad e j tw arzy  
sp ły w ały  k ra u le  po tu  uczy. b y ły  n ie n a ­
tu ra ln ie  rozszerzone. Na w argach  u k a ­
za ła  się p iana . Ciało B ra y lo n a  'oście wę- 
żow em i ru ch am i zb h ża ło  się kti o d s tra ­
sza jącem u  zw ierzęciu .

IV.
D r. D ru rin g  zn a jdow ał się w raz  z żo ­

ną w  b ib lio tece . TJczony w raz  z żoną  
ną w  b ib ljo lec e .jB cz o n y  by ł w  w y ją tk o ­
wo d o b ry m  h u m o rze .

—  O trzym ałem  w łaśn ie  w sp an ia ły  o- 
kaz „o p io p h a g u sa "  —  rz e k ł do żony. —

m arcu , 
n a jb a r-

w y ra fin o w an e j zbrodniczości 
bodącej n ieu n ik n io n ą  konsekw en 
c- ją szalonego tem p a  rozw oju  życia 
— je d n a k  p rzechodzą naogół d° 
p o rząd k u  dziennego n ad  w ie lu  
Z btodniam i lakierni, k ló ry m b y  e u ­
rope jsk i rep o rlc r z ochotą  pośw ię- 

'"(Sii w iele m iejsca.
Jed n ak że  tę a tm osferę  slęp ia le j 

oboje; uości p rzeb ita  n iedaw no  
w ieść o n iezw ykłe j zbrodni. O fia ­
rą  je j p a d ł w  Los A ngclos syn m i 
l.joncrą — i ten  szczegół iuż w y s la r  
cza, aby o b u d z ili i podsycić za in le  
resow anic Jankesów .

M iody Ldward D oheny 31-le tn i 
syn m a g n a ta  naftow ego, został za-

Jusl to w ąż, k .ó ry  z ja d a  sw oich  to w a­
rzyszy.

M am  n adzie ję , żc zje w szystk ie  
tw oje  węże —  o d p o w ied zia ła  p an i. —  W 
jak  ż sposoh  ón  je  zd o b y w a?  Z apew ne 
m -żurow yw a je  w zrok iem .

d o  p ow iedzen ie  cię < h a ra k tc n iz u -  
je. W iesz, ja k  m n ie  g n iew ają  alnżjje do 
n iedorzecznego  p rzesąd u  o śflc w zroku  
węża.
' R ozm ow ę p rz e rw a ł ro zg ło śn y  k rzy k , 

k tó ry  przeuil ną ł ‘-rehy dom , n ib y  głpiś 
d em ona, ro zb rz m ie w a jąc y  w  grob ie. O- 
k rz y k  ro z leg a ł się k ilk a k ro tn ie  zS s t r a ­
szliw ą siki. O boje  zerw ali się ze sw ych 
m iejsc. D o k tó r w ybieg ł '/. poko ju . P rzed  
d rzw iam i p o k o ju  B ray to n a  sp o tk a ł k ilk u  
służących  p rzy b y ły ch  z gó rn y ch  p ią le r. 
W szyscy . whiiegli do , p o k o ju  B ray to n  le­
żał n a  [lodłodzc m artw y . Jego  głow a i 
ra m io n a  b y ły  częśćiow o u k ry te  pod łó ż ­
k iem . P o d n ie s io n o  tru p a  k tó reg o  tw arz  
p rz ed s ta w ia ła  s tra sz liw y  w idok . Z a lan a  
liy ta  k rw ią  i piana.; sze ro k o  o tw a rte  o- 
e.zy z 1 p rz e ra że n ie m  w p a trzo n e  b y ły  w 
p różn ię .

—  Z m arł n a  a ta k  sercow y —  rz e k ł li­
czony, p rz y k lę k n ąw sz y  obok  p rzy jac ie la . 
M im ow ołi sp o jrz a ł pod łóżko  i zaw o ła ł: 
—  Boże w ielk i! sk ąd  się to  tu ta j  wzdęło?

S ięgnął p o d  łóżko, w ydobył w ęża i 
izu e ił go n a  śro d ek  p o k o ju . Z w oje p łazu  
z sze lestem  p rzesunęły ' się po pod łodze  i 
o p a r ły  się o śc ianę , kędy legły bez r u ­
chu.

Był to w ąż w yp ch an y , .lego oczy  — 
b y ty  to  dw a  m ałe  guziczki.

T łum . E. M.

strzelony przez swego długoletnie­
go sekretarza, Huga Plunbetta któ  
ry  n astępn ie  popełnił sam obój­
stwo.

Od dłuższego czasu P lu n b c ll 
ehorow ał na  ro zstró j nerw ow y. O- 
negdaj d ok to ra  F ish b a u g h a  w e­
zw ano telefonicznie do dom u m iljo  
nera . P rzybyw szy , n a tk n ą ł się na 
gospodynię, k tó ra  p rzerażo n y m  glo 
sem ośw iadczyła  „P lu n b e tt chyba 

'Zwarj'Oiwia.l“ . Podeszli razem  k u  s y ­
p ialn i, z k tó re j nag le wynacił P lun  
Lich, k rzycząc p rzeraź liw y m  gło­
sem ;

,.Xie w chodźcie!11 
Po tych słow ach w padł do pokoju 
i zatrzasną! za sobą drzwi. W  chw i 
lę potem

usłyszano strzał.
W yw ażyw szy  drzw i,jćdoklór u jrz a ł 
tru p a  D ohcnyY go, zabitego s trz a ­
łem  w  skroń , o raz  P lu n b e lla . leżą­
cego bez życia, z rew olw erem  w  rę 
ku.

P h m b e ll był p rzy jac ie lem  i se- 
k rc la rzem  l)o h e n y ‘ego od 15 la l. — 
\ a  m iejscu  Iraged ji znaleziono 
szk lanki i flaszkę w ódki.

Podobno — o ile w ierzyć  m ożna 
opm ji pub licznej — obie o fia ry  Ira  
gedji by ły  zboczone n a  tle honio- 
sck su a lis ty c /n em  — i to stało  sie 
pow odem  tak  krw aw ego  d ram atu .

f i

t
MU HLOTZEH

żona m  pręt gimn.
z a o p a T z o n a  św . S a k ram en i m i 

zm a rła  w  nied jjie  ę d n ia  10/ 111.

P o g rzeb  o d b ęd z ie  się  12 m arca  
o godz. 3-ciej z d o m u  i rzed p o g rze- 
bow ego  u l. bo i h a n o w sk ie g o  90 na  
k 'ó r y  to  o b rzęd  z ap ra sza ja , K rev - 
ny cb , P rz y jac ió ł i Z n a jo m y ch  
w sm u tk u  p o g rążen i

M ąż, d t le c i i w n u k o w ie .
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N i e s o m i z i a i M  z i m y  w  R z y m i e .
RZADKI I \IBOGzEKTOANY GOŚĆ. — ŚNiEG ZAWITaŁ W WIEOZNEM MIEŚUiE. — TEMPERATURA MINUS 
12 STOPNI. — TURY PĘKAJĄ A WOD4 ZAMARZA — WRESZCIE UKAZAŁO SIĘ TAI” DAWCNiO OGZEŁiWANE

SŁONCE — WYBORY I UROCZYSTOŚCI FJLSZYSTOSKII.
Rzym, w marcu.

Stolica Italji nie przeżywała już da 
wno takiej niespodzianki, jak tegorocz­
na. Widziały już bowiem m ury rzym ­
skie najdonioślejsze uroczystości i ce­
remonie, były nieraz juiż świadkami 
•najhardziej sensacyjnych w ydarzeń i 
aktów polityczno - historycznych — 
ale temperatura minus 12 stopni była 
czemś, czego naogół przeciętny Rzy­

m ianin nie mógł sobie datą/d wyobra­
zić. Aż nagle ulice Rzymu nofkryły się 
gijstemi masami obfitego śniegu, szyby 
w  oknach zaczęły zam arzać i przebie­
ra ły  się wj artystycznie rzeźbione kwia 
ty  śnieżne, szerokie liście palm przy­
gniecione zostały płatam i zlodowacia- 
łoj masy Przewrót — rewolucja — ja­
kiej najstarsi mieszkańcy Rzymu nie 
pamiętają.

7'̂ mn w  całej o k a z a ł o ś c i .
Bo i ostatecznie byw ały kiedy nie­

kiedy a w  'Rzymie „z«my“ . Pod lazuro- 
wem liefoem ukazyw ały się wówczas 
nad ranem  lekkie opady -śnieżne, lecz 
zanim  fotografowie zdołali na kliszach 
utrw alić cień przyprószonego n a  biafo 
'Rzymu, zanim matki zdołały obuazić 
dzieci, 'by pokazać im ten niezwykły 
„wybryk natury", już cieple promienie 
słoneczne rozgrzewały znowu ziemię 
i uowietrze tak silnie, iż nietylko nie 
pozostał żaden ślad bieli śnieżnej, ale 
ponadto trzeba było szybkjo zdejmować 
”będną „zimową" garderobę, gdyż rzę­
sisty pot oblewał z gorąca czoło.

A tym razem... Śnieg nietylko nie 
okazyw ał najmniejszej ochoty podda­
nia się działaniu promieni słonecznych, 
lecz przeciwnie powłoka jego zaczęła 
doraa bardziej gęi.hnieć i  utrwalać się. 
Kreatoa łermumetru opadała coraz ni- 
żejl 6, 7, 8, 10, 12 stopni...1 Zima w oab 
lej g* « ł oka&a1Jiści... *

A w raz z n ią  pokazywać zaczęło 
się cały  szereg „przyjemności zimo­
wych". A więc w  pierwszym rzędzie 
ru ry  wodociągowe, które nieobliczone 
n a  taką temperaturę, przebiegają na- 
zew nątrz i wykonane są z ołowiu, za- 
ilzęł r pękać, a woda w  nieb zamarzać 
Trzeba było n a  gwałt łatać garderobę 
i  wsadzać n a  siebie, ile tylko się da, 
łatwo bowiem grozić mogło... odmroże­
nia rąK. nosa lab aszr Można było 
wprawdzie w zauuan za to przejechać 

się sanną lub gonić n a  łyżwach, można 
było nawet marzyć o wycieczce na n ar 
lach w... górzyste winnice, ale w szyst­
ko to straciło już d la  Rzymian swe e- 
gzotyczna cechy, przestało być atrak­
cją, stało się bowiem przykią i  męczą­
cą nzedzywistLrścia.

Ode: yt profesora  
Behouneka*

Jakbjj na złość przybył wówczas do 
R zjm u  znany uczestnik nieszczęśliwej 
w ypraw y generała N obi lego, uczony 
czeski, profesor Behounek ii wygłosił 
odczyt o sw fch  przeżyciach na biegu­
nie północnym. Biedni Rzymianie! Z a­
częli wierzyć juiż w  to, że sądzony jest 
±m teraz wszystkim los rozbitków „Ita­
lii" na lodach podbiegunowych. I już 
zaczęto mówić o tero, jakie następstwa 
mieć będzie d la  'Rzymu 'ten przewrót w  
naturze, zaczęto rozpowiadać o '-oniecz 
naści odwołania z powodu zimna uro­
czy st-Joa ku oBrći jubileuszu papieskie-

Ettingera opc1”k1
usuw a tadykaln ie  bez bolu uporczy­

w e nagniotki i zgrubiałe naskórki.
S k ła d  a w y r ó b

Apteka M. Ettingera
Lwów, plac GołucHowskich

po, gdy oto nieba okazały się znowu ł a ­
skawsze dla Rzymu. Z południa napły­
nął ciepły prąd powietrzny, a  chociaż 
szedł on z potężną siłą i staw ał się nie­
kiedy równie przykry, jak zimno, to 
jednak ciepło, które niósł ze soną w y­
starczało, że Rzymianie odetchnęli 
z ulgą.

I znikł5 znowu piaty śnieżne, sto­
pniały lodowate okrycia palm i  ogro­
dów, na niebie zabłysło znowu ciepłe, 
rozkoszne słońce. Tym razom nik t już 
nie izałował j°dnaic ginącego śniegu. — 
Wsaędzie znaczyło się ogólne zadowo­
lenie, że wszystko to należy już do 
przeszłości.

Nieprędko jednak — zdaje się — za­
pomną R z/m ianie o tej niespodziance 
tegorocznej zimy. .Dziś wprawdzie wró­
ciła  już stolica ItaAji do normalnego 
•życia i znowu — tak, jak dawniej — 
•mówi o aktualnych lem atach dnia — 
a to tern więcej, że w  najbliższych 
dniach z okazji nadchodzących wybo- 
t ó w  odbyć m ają się w Rzym i1" liczne 
urowyatośoi faszystowskie, ponadto zaś 
aktualne stają się zm iany, które pocią­
gnie za sobą w życiu Rzymu ugoda z 
•papieżem. Nad wszystokiemi temi kwe

N A D E S Ł A N E .
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„N EUTRO D O N "
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k u re n cy jn e , n a b y ć  m o żn a  n a  w a ru n k ac h  
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NEUTRODOIS —  Lw ów , PI. M arjaek i 10.
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PESSiElSIE58aEIS3ElUEIllEI
sjami przez długi czas górować będzie 
jednak niewątpliwie wspomnienie -nie­
spodzianki tegorocznej zimy.

K o b i e t a ,  k t ó r a  n o f l z i f a , .  k r ó u k i .
OSZUSTWU Z  RKZEjl) 200 L.A-T. MARfijA TOWiT INTRYGUJE CAŁĄ ANGLJĘ — URODZIŁA PIĘĆ ŻYWYCH 

KRÓLIKÓW. — OSZUSTWO WYSZŁO NA JAW. — DRWINY Z MATKI KRÓLICZEJ
Londyn, w marcu, 

(p) Marja Towft, była zwykią wie­
śniaczką. z  małej wioski angielskiej, 
Roodluatnan, nie różniącą się niczem 
od setek tysięcy bogobojnych, cnotli­
wych i... ciem nych, jak tabaka w rogu, 
chłdpet angielskich iz przeo. 200 lat.

\Y ciągu swego małżeńskiego poży­
cia w ydała na  św iat troje dzieci i 
wszystko zapowiadało, iż dokona ży­
wota bez żadnego rozgłosu i sławy i 
spocznie na m ałym , wiejskim amonfa- 
rzysku, jak jej prababki. Ale oto zaszły 
wypadki, które z  tej niepozornej wie­
śniaczki uczyniły arcysławną osobę, 
której portrety umieszczały ówczesne 
„kalendarze", a  „and iz Hootlleaman" 
długo stanowił temat najfantastyczniej 
szych opowieści.

Chodziło o to, że.., Marja Tnwft po 
wydaniu na świat trojga różowych „ba­
by^", zaczęła... rodizić królikil

Działu się to w 1728 roku, w  starej, 
poczciwej i ssradzc pogrążonej Anglji, 
skorej do uw ierzenia w wszelkie nad­
przyrodzone fenomeny natury. Zaczęła 
się wszystko pozornie liewinnie: Marja 
zachorowała, a mąż, głupawy d praco­
wity wieśniak, po długiem w ahaniu po 
stanow ił zawezwać cyrulika z sąsie­
dniego miasteczka, niejakiego Howar­
da.

Choroba Marji nie była poważna, 
ale wielce „brzem ienna" w skutki.

Po miesiącu Howard napisał list dó 
znajompgo swego lekarza w Londynie, 
D alinant, że... M arjj Towit uirudziła 

pięć królików i że... oczekuje dalszego 
•ciągu tak niezwykłego potomstwa. Le­
karz rozgłosił tę wiadomość w  sferach 
lekarskich Londynu i oto król, Jerzy TT 

w ysłał n a  miejsce tak  "dumiewającego. 
fenomenu swego przybocznego medyka, 
Natana Saint - Andrew. Kiedy lekarz 
królewski przybył do Hoodleaman, 
spotkał tam przerażonego cyrulika, któ 
ry  mu oznajmił, że Marja... znów rodzi 
króliki. Wydała ich już podobno cały  
tmzir Mąż Marji nie mógł udzielić ża­
dnych objaśnień, był zdruzgotany nie- 
zwykłemi „zdolnościami" swej żony, 
Marja zaś tłum aczyła, że... bardzo lu- 
biała zaivsze królicze mięsa i bardzo 
wiele go w życiu swem zjadła... Tcm 
tłum aczyła sobie i innym ów „cud" 
niezwykły. Lekarz królewski powrócił 
do Londynu -i opowiedział o tern, co 
widział i słyszał.

„Na łóżku Marji widziałem m aleń­
kie nowonarodzone króliki... Karmiła 
je swą piersią!...

Króla zaniepokoiła ..królicza m at­
ka", tembardziej, że wieść o „cudzie z 
•Hoodleaman" rozeszła się już po całej 
Anglji.

Następnym w ysłannikiem  królew 
skim 'był zna.ny lekarz, Ryszard. Man-

Warjai  założył własne p m fw o
SIAM UZNAŁ NIEPODLEGŁOŚĆ SŁOWACZYZNY.

Praga, w  marcu.
I dyplomacja m a swoją humory­

sty k ę !
Przed paru miesiącami, w listopa­

dzie, grasował n a  Słowaazyżnie nie­
jaki Michalus, agitator pnlityozny, a 
w istocie warjat.

Otóż ten MichaJus w Trenczyiuc 
ogłosił odłączenie Slowaczy-iny od 
Czech, utworzenie z mej osobnej repu­
bliki, której . prezydentem m ianował 
sam siebie, a potem uciekł przed are­
sztowaniem zaaianicę.

Teraiz dopiero pokazuje się, żo Mi- 
chaJus rozesłał noty do wszystkich 
państw  o tym fakcie. Z Bangkoku bo- 
wiam nadeszła do Trenozyna odpo­
wiedź m inisterstwa spTaw zagranicz­
nych Królestwa Siamskiego z po- 
twie-dizeniem otrzym ania proklamacji 
i z zawiadonreniom, że Wam uzna!! 
niepodległość Słowaczyzny.

Nota sja -m sk a  wywołała wielką ra­
dość, a polem odesłano ją do m ini­
sterstw a spraw zagranicznych wr P ra­
dze.

ningham, dyrektor zazładów położni • 
czych w Londynie.

Manmngham w raz z asystentam i 
przybyli znienacka do łoża Mttrji i po­
stanowili czekać chwili przyjścia, na 
św iat króliczka z łona kobiecego, .

Króliki’ nie zjawiały -się jednak, n a ­
tomiast „uczona komisja" stwierdziła, 
ze Marja cierpi na jakieś konwulsje i 
drgawki.

Podejrzewając, że kryie się w  tcm 
jakiś podstęp, lekarze postanowili za­
brać Marję do szpitala i la  obserwacji. 
Marja broniła się rozpaczliwie, ale te­
go życzył sobie król i królowa, trzeba 
więc było ulec.

Kiedy umieszczono Marję w szpita­
lu, przy łożu jej bez przerwy czuwaM 
lekarze, oczekując chw ili sensacyjne­
go „rozw iązania", a przed b ram ą szpi­
talną gromadziły się niezliczone tłumy 
ludzi. Zanosiło się na poważne rozru­
chy. Ludność chciała wiedzieć, czy 
Marja.-' rodzi króliki, czy oszukuje 
wszystkich, naw et króla!

Mijały tygodnie... króliki nie przy • 
chodziły na świat.

Na szczęście weseli i piosenkarze u- 
liczni obrócili całą  historję w żart, za- 
uzeto dr"ić z „matki króliczej" — spra 
wa „cudu z Hoodleaman" nabrała cech 
b luffu .

Istotnie, pewmego dnia do lekarzy 
przybiegła dozorozyni szpitalna, która 
zeznała, iż M arja ze łzam i w  oczach 
błagała ją o przyniesienie jej małego 
żywego królika.

Nie wiele brakowało, by kat ściął 
„matkę króliczą".

Znaleźli się też i świadkwwie, twiur 
dzący, że Marja pożeTała żywe króli­
ki...

Marję, uznaną za w m rą  ciężkiego 
oszustwa, w trącono do więzienia, gdzie 
wkrótce zmarła...

- Zazdąr 
winien zostać
członkiem  L . O. P . P
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P u d  r e d a k c j ą  JANINY PHLEŃSKiEJ.

Pogadanka .

Sprawa ur której u s tu ^ d i p o w in y  stanni 
w szyitiu e  kobiety.

Lwów, 12. m arca.
Niejednokrotnie na tom miejscu 

omawialiśmy speajailny charakter p ra­
cy uświadomienia społecznego ko­
biet w Pol&ce. Od czasu, kiedy zaczął 
Sie ruch em ancypacyjny, mogłyśmy 
się poszczycić dzielnemi Pojowniczka- 
mi i pełnemi poświęcenia pracownika­
mi na te] niwie. Nie brakło nam nigdy 
kobiet, wstępujących odważnie w 
szranki z m ężczyzną tak w pracy ide­
owej, jak i fizyoznaj, zawodowej i u- 
mysiowej. Ale sizetrotKi ogół trzyma się 
zdała od tych nowych prądów, w yka­
zuje jakąś Obojętną inercję, a ten od­
łam  nawet, który w zasadzie sprzyjał 
nowemu ruchowi, nie uw ażał za sto­
sowne wziąć w nim udziału czynnego.

Nową spusdbność do stwierdzenia, 
niewiele pod tym względem u nas się. 
zmieniło, nasuw a obecna organizacja 
W ystawy Pracy Kobiet na Wystawie 
Kratowej w Poznaniu. Szereg pracow 
niezek, zajętych w komitecie pracuje 
z pełnem pośw;ęceniem z zaparciem 
się nawet w łasnych, osobistych inte ­
resów, natom iast u ogółu brak jest 
żywszego zainteresowania i gotowo­
ści do wopół-pracy. Dotyczy to w szcze­
gólności wspaniałej micjaitywy, którą 
podjął oddział lwowski Polskiego Sto­
w arzyszenia Kobiet z Wyższe-m W y­
kształceniem.

Związek ten -na w eziwanie Komite- 
(u W arszawskiego podjął pracę zaiste 
■ -pakową i zasługującą na najwyższo 
uznanie całego polskiego św iata ko­
biecego. Dziełem tern ma być Bibljo- 
1 afja piśmiennictwa kobiecego, która 

obejmie obok wydawnictw książko­
wych, artykuły z czasopism, prace na 

k l  piśmiennictwa beletrystycznego 
z-arówoo oryginalne jak i tłum aczenia 
7, uwzględnieniem beletrystyki dla 
dzieci i młodzieży, całą  literaturę n a ­
ukową, spds wszystkich czasopism re­
dagowanych przez kobiety, oraz cza­
sopism, w których działy kobiece są 
reprezentowane, wykaz wszystkich 
podręczników szkolnych, wydawanych 
przez kobiety (literatura pedagogicz­
na), oraz bj-ografje.

Biibljcgrafja ta  obejmie więc cało­
kształt pracy umy-słowcj kobiety pol­
skiej ze szozegó-lniejszem uwzględnie­
niem literatury zarówno retrospektyw­
nej, jakoteź współczesnej.

Będzie to zatem rejestracja wszyst­
kich dotychczasowych wynikó-w pracy 
umysłowej kobiet, która stanowić bę­
dzie nader cenną podstawę dla st%

djów historycznych społecznego ruchu 
kobiecego. A nadto będzie nadaw ała 
przegląd, co pozostaje jeszcze do zro­
bienia w dziedzinach, bądź dotąd pra­
cą umysłową kobiet nieobjętych, bądź 
niedostatecznie wyzyskanych — mm  
dzie orjcntacją dla wszystkich pracow- 
mc-zek, które działy przedstawiają dla 
nich najodpowiedniejsze pole dla -przy­
szłej pracy.

W ydania te-j na tak szeroką skalę 
zakrojonej bifoljogra.fji podljął się od­
dział lwowski Stowarzyszenia Kobiet 
z Wyższem W ykształceniem w wła 
snym nakładzie. Wykonanie zaś tej 
iście benedyktyńskiej pracy powierzo­
no ar. Engei i Kunk-awej, która od sze­
regu miesięcy poświęca się temu dzie­
łu z pełnem poświęceniem i gorliwo 
Ścią. Obecnie m aterjały są  już nieimal 
w komplecie, a dziefo znajduje się w 
stftdjum przygotowawozem do druku

Nie tak ,ednak pomyślnie przód 
stawia się druga strona kwesliji. Ku 
mitet w ydania biibl-jografji w ydal we 

'wszystkich .pismach polskich zafwia 
domienia o przygotowującej się pracy 

objaśnieniem jej znaczenia dla kwo 
slji kobiecej, oraz odezwą -do wiszyst. 
kich kobiet pracujących umysłowo 
ułatwienie zebrania materjałów przez 
nadsyłanie wykazów swoich prac, o- 
raz z wezwaniem do suibśkrybcji na 
koszta wydawnictwa, które obliczono 
w przybliżeniu na  8 tys. ził.

Wydano w  tym  celu 4-00 kwitów 
po 20 zł. Każda z su;bskrybentdk na­
bywa prawo za złożeniem tej kiwnty 
do otrzym ania egzemplarza bibl-jogra 
fji. O ileby się okazało, że koszta w y­
dawnictwa bedą mniejsze od prelim i­
nowanej Kiwoty, a  cena egzemplarza 
pędzie niższa od subskrybowanej kwo­
ty, to ew entualna nadw yżka zostaniu 
wraz z egzemplarzem odesłana każdej 
subskrybenitce. W ydawnictwo zamieści 
na końcu pracy spis wszystkich suto- 
skirybentek, które nadto otrzym ają 
specjalne egzemplarze numerowane. 
Nadto istnioje projekt p: zygotowania 
dla subskrybentek egzunpiarzy imien­
nych

Należało oczekiwać, że wiadomość 
o podjęciu tak doni-cisłoj dla świata ko­
biecego .pracy zostanie pcw-dana przez 
wszystkie kobiety z żywym pokla­
skiem. i że subskrybeja na 400 egzem­
plarzy zostanie w mig rozchwytana. 
Są ta  bowiem niclylko zainteresowano 
te wszystkie kol/ety , które pracują 
saime na polu pracy umysłowej, ale

także i te, którym nieobojętny jest do­
robek świata kobiecego w tej dziedzi­
nie. Niestety, jak dotychczas, sub- 
'.krybeja postępuje leniwip, wskutek 
czego tempo realizacji tej tak donio­
słej pracy doznaje utrudnienia, co jast 
tom przykrzejsze, że termin otwarcia 
W ystawy Poznańskiej nie -jest już 
zbyt daleki. A co dziwniejsze, inercja 
ta objawia się nietylfeo wśród tych 
kobiet, które nie są bezpośrednio za­
interesowane w  tej sprawie, ale nawet 
zgłoszenia kobiet pracujących umysło­
wo na polu literaokiem i naukowem, 
i więc tych, w  których osobistym in­
teresie leży ukazanie się te-go dzieła, 
cyka’żują znaczne luki. I

Paryż, w  marcu.
W ielki konfekejoner św iata, Paryż, 

w  -ostatnich latach wysila cały swój 
artyzm i całą  swoją pomysłowość, any 
utrzymać to swoje dominujące stanowi-

żanek w  szczególności. A przez tę za­
graniczną klijentelę, d la  której tworzy i 
się dzieła i arcydzieła smaku paryskie 
go, dzisiaj nie rozumie się już Kuropy. 
Wsz-echwładny dolar narzucił Paryżo-

Trudno przypuszczać,, aiby kobiety 
nasze nie zdawały aobic spraiwy z 
wagi takiej publikacji. Przypuszczać 
więc raczej należy, że mamy tu  do 
czynienia z brakiem akuratnośd W 
tem rozumieniu pozwalam sobie zwró­
cić uwagę świata kobiecego, że w  -tym. 
wypadku zacnodzi .istotnie pericutum 
in mora. Wszystkie komety prapnące 
posiadać ten ważny dokument pracy 
kobiecej nie powinny zwlekać, ais jak 
nrjśpieszniej nadesłać udziały w w y­
sokości 20 zł. na ręce skarbniczki i 
przewodniczącej sekcji bibliografiami ej 
Ara Eugenii Kurkowej, Lwów, Ossoli­
neum. J. P.

sko w dziedzinie mody. Pod tym zna • 
kiem rozpoczyna się nową karnpanję 
każdego sezonu, licząc się więcej ze 
smakiem zagranicznej klijenteK aniżeli 
ze smakiem paryskim wogóle, a  Pary-

wi jako pierwsze przykazanie, zadowc- 
lneie wymogów klii-enteli z za Oceanu. 
Dla Ameryki i d la Amerykanek 
tw orzy się dziś kreacje mody, one na­
dają m u kierunek.

Z dziedziny m ody
u* | ' | || i i m i s Uli iMi imin i   im*

Paryż dla sw loj zagrawrne' Paste li.

n k n la  z  a ż u ro w e j c rep c  czin -su . Negliż d w u d z ie ln y  z e ren c  czhi-sn
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E leg an ck i k o s lju m  w łóczkow y.

W y tw o rn y  p luszcz z jed w ab iu  g ładk iego  
i w k ra tę  z sza lik iem  o ry g in a ln ie  zw ią ­

zan y m  w ty le  n a  k o k a rd ę

E leg an ck i k o s tju m  w io sen n y  u zu p ełn io  
n y  b a rw n y m .'śz a lik ie m .

Taki jesl obraź mndy wiosennej. — 
Natomiast konfekcja paryska pracuje 
już także d la  sezonu letniego, a miano­
wicie przygotowuje nowe kolekcje... le­
tnich futer.

Ostatnim krzykiem letniej mody fu 
trzan-ej będzie gronostaj, ale nie futro 
białe, jakie to zw ierzątlo ma w  zimie, 
lecz koloru bdige,;:w które przystraja je 
natura na porę letnia.

Ponieważ;*jednak niema dostatecz­
nego zapasu letnich gronostajów, więc

sztuka kuśnierska zam ienia białe gro- 
nostaie na kolor upieczonej 'bułeczki. 
Ody i to jednak byłdby niew ystarczają­
ce, zwłaszcza wobpc ceny tych futerek, 
zatem powołuje się poczciwego królika 
do służby zastępczej i fabrykuje się 
prawdziwe letnie gronostaje z futer kró 
liczych.

Zresztą moda w  swej fantastycz- 
noś-ci nieogranii-cza się tylko do zacho­
wania autentycznego koloru letniego 
gronostaja, ale farbuje futerka na 
wszystkie odcienie, począwszy od ja­
sno śm-i-etanzowego aż do ciemno bran­
żowego. —  Również japońska wiewiór- 
ka, znana pod efektowną nazw ą „fee“ 
(czarodziejka), wchodzi w  modę na le­
tni targ futrzany. N aturalny jej kolor 
popielaty, który do niedaw na uchodził 
za nader cenny, zmienia się teraz na 
kolor czekolady mlecznej pod nazwą 
„Caucau“.

Tc nowe pomysły przem ysłu ku­
śnierskiego -wprowadza wiele oryginal­
ności w modę letnią, a o ile futra letnie 
z prawdziwych cennych gatunków do­
stępne będą tylko letniczkom na Flo­
rydzie, to Europa skorzysta jednak z 
owych, tak kunsztowni ch, a dostęp­
nych w cenie im itacyj.

Ina,

Nowoczesne wnętrze

Łóżka  skazsarae na, n iełaskę moefy,

N ie b itsk j jed w ab n y  p łaszcz  z żó łtym  
ko łn ie rzo m  i kraw ata..

Pod tym kątem w idzenia zatem n a ­
leży oceniać nowości paryskiej komfek 
cji wiosennej i forpoczty konfekcji le­
tniej. Jakkolwiek w  Paryżu zdma w  tym 
roku nie pozwaia jeszcze na  roztocze­
nie czatru toalet lekkich, kompletne ko 
lekcje w idzim y na wystawach i  we 
■wspaniałych salonach wielkich m aga­
zynów konfekcyjnych. Są to kreacje, 
przeznaczone głównie d la  czarownej, 
słonecznej krainy, na Florydę am ery­
kańską.

A  więc jakby na przekór klimatowi 
europejskiemu widzimy głównie suknie 
bez rękawów. WSgóle na nowych mo­
delach zawsze coś jest bez- rękawów. 
Jeżli nie suknia, to piaszcz albo żakiet. 
-Dobór barw  także został dokonany z 
uwzględnieniem słonecznej, roześmia­
nej pogody.

Niezlicżon-e tonacje zieleni, k’ohar- 
■treuse, odci-eni żółtego, niebieskiego -i 
białego. Ni-emal każda suknia posiada 
pasek. Zakładki, plisy i fałdy są w  ten 
sposób aranżowane,„że suknia jednoli­
ta wygląda jak gdyby była dwudziel­
na. Szczególniej -wdzięczne są nowe 
sulknie trykotażowe, nęcące oko mie­
szaniną ży wych barw, zestaiwięnych 
z wielkim artyzmem. Czworograniaste 
chustki jedwabne wiąże się w -orygi­
nalny sposób na węzeł z przodu pod 
szyją, zaś z tyłu opuszcza się aż do 
pasa. Także inne fantazyjne w iązania 
są bardzo w modzie.

Jak już zaznaczyłam , obnażone ra ­
miona wchodzą z wiosną znowu do 0 - 
brazu mody. Natomiast nóżki ubiera się 
w  ciemne jedwabne pończoszki, a na 
■plaży uzupełnia się je grub-emi szkar- 
pclkami, irnitującemi futerko. C harak­
terystyczne jest także przedłużenie su­
kien, które naw et przy stroju spacero- 
■vum i  srefto-wym ciągają mzej kolan.

Liwów, 12 marca.
W arunki współczesnego życia, a  

zwłaszcza ciasnota mieszkaniowa, ska­
zują na niełaskę i niemal na wyelimi­
nowanie sprzęt domowy, uw ażany da­
wniej za najbardziej niezbędną część 
urządzenia. W wielu domach zauważyć 
dziś można, kompletny brak łóżek na­
w et tam, gdzie rocLana składa się z kil­

ku członków. Piozkładany fotel, otoma­
n a  i sola zastąpiły  miejsce tego mebla, 
który stanowił dumę przeszłych poko­
leń. Niepraktycznotść łóżek, zajm ują­
cych bardzo wiele miejsca, nakazała 
bowiem zastąpić je sofą i fotelem, któ­
re za pomocą, paru  ruchów można zło­
żyć 1 korzystać z nich jako ze sprzętu 
dziennego To -też nawet w wyprawie

nowo zaślubionych par eliminuje się 
sprawienie łóżek.

Coraz więk-saa jest liczba m ał­
żeństw, które posiadając co najwyżej 
trzypokojowe mieszkanie, rezygnują 
ze wspólnej sypialni, wolą urządzić w 
jednym z -pokoji jadalnię, zaś dw a inne 
przeznaczyć jako gabinet pracy dla pa 
na i buduar dla pani. W urządzeniu 
bierze się pod uwagę możliwość przyj­
mowania w  tych ubikacjach gości. W  
gabinecie pana umieszcza się zatem 
meble klubowe, w których moga za­
siąść -goście, pani również posiada w 
buduarze kilka fotelików, zapraszają­
cych do spoczynku, odwiedzające ją 
przyjaciółki. Fo-fe-Uki te ze względu na 
ograniczoność miejsca, muszą -zarazem 
służyć podobnie jak fotele klubowe pa­
na domu jako łóżko. W ten  sposób me­
ble składane, które jeszcze -przed paru 
dziesiątkam i la t były uważane jako nie 
wykwintne i w złym smaku, stały  się 
teraz najznam ienuiejszą cechą nowo­
czesnej kultury mieszkaniowej.

Ze zniknięciem łóżka jako mbela 
domowego, nie zniknął jednak w y­
kwint pościeli, która dziś jak i za da­
wnych czasów, stanowi dumę każdej 
pani domu. Ale i tutaj widzimy zm ia­
nę smaku. Znikły już be starannie 
haczkowane wstawki, przez które prze­
bijały  czerwone, niebieskie lub żółte 
poszwy. Znikły te wszystkie koronki i 
falbaneczki, obszywane naokoło posze­
wek oraz u prześcieradeł na kołdry. — 
Nowoczesny w ykw int nakazuje więk­
szą dyskmeję w bieliźnie na  łóżka. 
W ykwintny m aterjał dominuje nad mno 
gością. ozdób. Poszewki i  prześcieradła 
z jedwabią do prania lub z w iw o rn y ch  
batystów, są albo całkiem  gładkie, albo 

i ozdobione dyskretnem i motywami ha- 
ftow aneni lub też memżkowanemi, do 
czego dopuszcza się co najwyżej jesz­
cze robotę nlet. I ta wkracza już je­
dnak w -dziedzinę luksusu, na zwyczaj­
ny użytek stosuje się bieliznę mniej 0 - 
zdobną.

W szystkie miękkie piernaty, plu- 
meau i góry poduszek, także należą już 
do przeszłości. W skazani-em nowocze­
snej hygjeny jest używanie włosfenne- 
go m ateracu jako posłania, zH£pako 
przykrycia: kołdry puchowej lub kocy­
ka flanelowego. Na zimę można zasto­
sować oba te nakrycia razem, a w ta ­
kim razie na spód daje się kocyk oble- 
-czony w prześcieradło, zaś kołdra pu­
chowa w piękny wzbT kwiecisty na  sa­
tynie, albo też z gładkiego jedwabiu, 
kładzie się na wierzch bez prześciera­
dła. Pod głowę uodkłada się tylko wło- 
sicuną poduszkę klinową, a na to ma­
łą poduszeczkę puchową, — co najw y­
żej uzupełnioną małym jasdeczkiem. 
Bardziej sportowo usposobione osoby 
rezygnują nawet zupełnie z pierza i za 
dowalają się poduszką włosienną i lek­
kim kocem, ponieważ zasady nowocze­
snej hygjeny propagują spanie na po­
słaniu Iwardem i pod Ickkiem, mieroz- 
grziewającem nakryciem. Zapewne je­
dnak miękkie i ciepłe pu-chy znajdą i 
dzisiaj jeszcze dość liczne grono zwo­
lenników.

Nina.

N A D E S Ł A N E ,

Zumale« Wzon
NtnekiiPn Króle
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KRO N’KA
M A R C A

W torek
H m N k e io ra

r e d a k c j a  b e z w a r u n k o w o  m a n u
SK RY PTÓ W  N IE  ZWRACA.

TEA TR  W IE L K I-
W to rek , 12. m arca  o godz. i.30 

„K le jn o ty  •M adonny1*.
Ś ro d a , 13. m arca  „K siężn iczka  D o la ­

ró w " ,
*

TEA TR  MAŁY:
W to re k , 12. m arc a  o godz. 7.30 „M u­

rzyn  W arszaw sk i -,
Ś ro d a , 13. m a rc a  „N oc P rz e d ś lu b n a 1', 

p re m je ra  J u t ja n a  K rzew ińsk iego .
*

Z T ea tró w  M iejsk ich . N a dzis ie jsze  
p rz ed sta w ien ie  JK le jn o tó w  M adonny  , 
z ak u p io n e  p rzez  „D zicnn  k  L u d o w y 11, 
pozo sta łą  ilość  b ile tó w  sp rz e d a ją  kasy  
te a tra ln e

Ju b ileu szo w e  p rz ed sta w ien ie  „M u­
rz y n a  W arszaw sk ieg o 41. Ś w ie tn a  konia* 
d ja  K S łon im sk iego  „M urzyn  W arsz a w ­
sk i '1 św ięci dziś swój ju lrjlcusz  n a  scen ie  
t e a tru  M ałego, gdyż g ra n a  będzie  w  dn iu  

dz isie jszym  po  ra z  25-ty z rzędu . Jjiąl 
to  n a jle p sza  m ia ra  p o w odzen ia , jak ie  
zd o b y ła  ta  k o m cd ja  n a  lw ow skiej scen ie .

Ju trz e js z a  p i 'm je ra  w  Tc a trze  M a. 
J j H  k tó rą  będzie  p e łn a  h u m o ru  i w e r­
w y k ro lo ch w ila  J u t ja n a  K rzew ińsk iego  
„Noe P rz e d ś lu b n a 11 z a p o w ia d a  się d o ­
skon a le . Sam a rzecz ja k  i św ie tn e  je j 
p rzy g o to w an ie  n a  scenę zdo b ęd ą  je j n ie ­
w ątp liw ie  w stępnym  bojem  sukces n a  
całe j lin ji.

„D w aj P a n o w ie  BB.“ , do  skonała ko 
m ed ja  M arjan a  I lę m a ra , św ięcąca  obec­
n ie  sukcesy  w  W arszaw ie , u k aże  się; w 
n a jb liższym  ju ż  czasie  n a  scenie T ea lru  
W ielk iego . Z apow iedź w y staw ien ia  lej 
now ości w zb u d ziła  pow szech n e  z a in te re ­
sow an ie  w  m ieście.

P rz e d staw ie n ie  d la  m łodzieży  szkoi- 
nc j. W  sobotę , d n ia  16. m a rc a  d a je  T e ­
a tr  W ie lk i n a  p o p o łu d n io w e  p rz e d s ta ­
w ien ie  o godz. 3.30 p rz ep ięk n ą  h aśn  U. 
H ertza  i W . T ata rk jc w icz ó w n e j osnuta.: 
n a  b a lla d z ie  Miekiowie.zow.skiej p. I 
.P o w ró t T a ty 11 w  p ie rw szo rzęd n e j o b sa ­

dz ie  a rty s ty c zn e j.
*

R E PE R TU A R  K IN O TEA TR Ó W :
A PO L LO : „N oc m iło sn a  sk a z ań c a 11.
CHIM ERA : . K u rje r  C arski"
FATAMORGANA: K o b ie ta  lo  grzecli.
GRAŻYNA: .M iłostki S tu d e n ta 11.
CAS1NO: L o n  C h an ey  w „ M asce

śm iech u " .
COLOSSEUM : „M ocarz  św ia ta 11.
K O PE R N IK : „M iasto cud ó w 11.
L E W : „B oska  k o b ie ta 11.
LUNA : „M an d ary n  W u 11.
M aR Y SIEN K A : „M iasto cu d ó w 11
OAZA: „ l i r .  D an iszcw 11.
PA ŁA CE: „O sta tn i m o n a rc h a 11.
PA N: „ Z a to k a  śm ie rc i11.
PASAŻ: K ról dz ik ich  step ó w 11.
PR O M IEŃ : „M iłostk i s tu d e n ta 11.
UCIECHA: „ B u rza 11.

Tuw . M etafizyczne  im . C ieszkow skie­
go, u l. K ochanow sk iego  25. D n ia  14. bm . 
(czw artek) o godz. 19-tej odbędzie  się', 
w ieczór d y sk u sy jn y  z w y k ład em  p re ze ­
sa  Tow . p. W ło d z im ie rza  M adziela , pt. 
„T eo zo fja  i jej s to su n ek  do  re lig j i? 11

P o s ied zen ie  S ek c ji h is to r jł  s z tu k i i 
k u ltu ry  T o w a rz y stw a  N aukow ego odbę 
dzie się w  czw a rtek  14. bm . o godz. 0 
w iecz. w  In s ty tu c ie  h is lo rji sz tu k i p o l­
sk ie j U n iw ersy te tu  ,T. K. (ul. M arsza ł­
ko w sk a  1., III p.). Na p o rz ą d k u  d z ie n ­
n y m : 1) D r. T ad eu sz  M ańkow sk i: T ło 
sz tuk i i p o g ląd y  n a  n ią  w czasach  S ta ­
n isław ą A ugusta 2) P ro f . W ład y sław  
Pod laoha: W  sp raw ie  d a to w a n ia  t. zw. 
M odlitew nika  W a rn e ń cz y k a .

O dczyt m a j. d r . W ład . D ybow skiego , 
S ta ran iem  o rg a n iz ac ji p rzy sp o so b ien ia  
k o b ie t d o  o b ro n y  k ra ju  od b ęd zie  się 15. 
bm . o 6  w iecz. (18 tej) w  sa li In s ty tu tu  
tech n o lo g ., u l. B o u rla rd a  5., o d czy t p 
m aj. d r. W . D ybow skiego  p i. „K ob ieta  
p rz y s z ło ® 11. O dczyt bu d z i duże  z a in te ­
reso w an ie .

Tow. M ieszki ńcuw  P rz e d m ieśc ia  Ły- 
ezalir-y sk iego  riad a  ubogiej, p o lsk ie j 
nd.cdzieży. p e cb c d zą cc j z p rzed m ieśc ia  
ły czakow sk iego  lub  p rzez  d łu ższy  czas 
tam że zani ts :  kałej, 4 b e zp ła tn e  m ie jsca  
s ty p e n d y jn e  w  Z ak ładzie  S iero t wzglę-
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CO M Ó W I NEM O.

Ona się zblfza.
Słońce dziś świeci, w  górę idą dum y,
(  udow.ne b la sk i ma ś in c  jn y m  kobiercu . 
W ięc jak o ś jaśniiej i lżej n a m  na sercu, 
Oiiaironi d ług ie j, b ezlito snej zim y.
Jak ie ś  nas dziw ne mraenikaiją dreszcze, 
Takby tnaim d o  k rw i o rzym ieszano  w ina. 
Je s t ktoś w  pobliżu, choć go mierna jeszcze, 
Ktoś roześm iany , jalk m łoda  dziew czyna.
Ktoś lak i ciepły ja k  p ie rs i dziewczęce, 
Kieldy n am  ręce zarzuci ma szyję.
Czekami — ma k lam ce  położyłem  ręce, 
Słyszę je j k ro k i i serce m i biije.
Gdzie staniesz ciepłą siłopą. n a  tw e j drodze 
Pod  w ars tw ą  śniegu sączy  się strum yczek . 
Przy fdż i n a  sercu  um ęczonem  srodze 
Połóż mi b u k ie t b ia lu tk ich  śmicżyczek.

Kto płaci ;ra wyjazd 
straży pożarnej?

ULEKAWA SFhZECZKA, g d y  d a c h  
KTOŚ PODSZYWAŁ SIĘ POD FIRMĘ 

Liwów, 12. marca.
(jp) Kto płaci za wyjazd Straży 

pożarnej — lokator czy gospodarz? 
Jaki nieszczęsny apóir powstał m ię­
dzy lokatorami, j^iniesiźkalyrni przy 
ul. św. Łazarza 9 w chwili wybuchu 
pożaru i trwał 15 minut W końicu 
lokator zdecydował stię .pokryć koszty 
przyjazdu i wezwał Straż pożarną, 

Naczelnictwo Straży pożarnej o- 
głaszafo już kitkaikratmc, że za wy 
roszenie trenu dn pożaru, jakoteż za 
akcię ratunkową uie pobiera sią żad­
nych opłat, ponieważ miej. Straż po­
żarna opłacana jest iprzeiz Gminę.

Wobec często powtarzających się 
pogłosek, ze wyjazd Straży pożarnej

d n ie  B u rsie  R zem ieś ln icze j a  m ia n o w i­
cie: 2 m ie jsc a  d!a uz ieci w w iek u  p rz e d ­
szk o ln y m  o.-az 2 m ie jsca  w  szko łach  z a . 
w n d o w je h , w rzem io śle  lu b  h a n d lu . Zgło 
szeu ia  p isem n e  n a le ży  w nosić  do  W y 
d z ia l i . ,T o w . (ul. Ł y czak o w sk a  69) n a j ­
późn iej do 20 . m arca  br.

Mandoliniśoi U w aga! W  zw iązk u  z 
n o ta tk ą  z aw iad am ia  się, że w ed łu g  u ło ­
żonego p rzez  W y k o n aw czy  K om ite t p r o ­
g ram u  n a  d z ień  19. bm . w d n iu  Tmienin 
P a n a  M arsza lk a  P iłsudskiego,, m a  być o- 
d e g ran y  n a  galow em  p rz ed sta w ien iu  w 
T ea trz e  W ie lk im  „P o lo n ez  M arszałka  
P iłsu d sk ieg o 11.

W  ty m  celu  z ap ra sz a  się  tą  d ro g ą  (z 
b ra k u  czasu) w szy stk ie  bezw zględnie  
lw ow skie  zespo ły  m an d o lin o w e , ja k  i 
w ogóle w szystk ie  P a n ie  i P an ó w , g ra ją ­
cych n a  m an d o lin ie , m an d o li, g ita rze  i 
b erdzie , z in s tru m e n ta m i n a  dzień  13. 
m arc a  b r . o godz. 4.30 do  g m ach u  T ea ­
t ru  W ie lk iego  114. p ię tro , celem  p rz e ­
p ro w a d ze n ia  p o trzeb n y ch  p ró b . Zespół 
m a  liczyć do 300 osób g ra ją cy c h . K ie­
ro w n ic tw o  o b e jm u je  sam  a u to r  Inż. Ma- 
leczek S tan isław .

Z arząd  S low . zaw odow ego  b u d o w n i­
czych, k ie ro w n ik ó w  ro b ó t, tech n ik ó w  
i p rzem ysłow ców  h u d o w lau y ch  we L w o­
wie. p rz y p o m in a  czło n k o m  s.woim N ad- 

T w ycz. W aln e  Z g ro m ad zen ie  w  d n iu  12 . 
m arca  1929 o godz. 5 po  po ł. w  Izbie 
p rzem ysł, h a n d lo w e j w e L w ow ie, ul. A-

ŁONIE NAD GŁOWĄ. — CZYŻBY 
MIEJSKIEJ STRAŻY POŻARNEJ?
kosztuje, zachodzi podejrzenie, że ktoś 
podszywa się pod tiimę miej. Straży 
pożarnej i wyłudza datki pieniężne.

W raizie pojawienia się Jakiego 
osobnika — .naczelnictwo Straży po­
żarnej uprasza -PT PuMiiaznośćjo ad 
daniń osausta w ręce policji i zaw ia­
domienie o toni nafcżclniatwo Straży 
telefon 23-19 lulb 23-57.

Przytrzym anie takiego oszusta jest 
tem bardziej wskazane, że ludzie zba­
łam uceni przez .niego mogą się wahać 
wzywać Stra-ż pożarną w chwili wy­
buchu pożaru, co jest połączone z n ie ­
bezpieczeństwem dla m iasta i iepo 
mieszkań có w.

k ad em ick a  17.;’ ccK m  w y b o ru  ze swego 
g ro n a  jednego  ra d c y  do Izby  p rzem y sło ­
w o -h an d lo w ej lw ow skiej.

„ G ad a j duszę!41 Pod  ty m  ty tu łe m  re- 
wję w  12 częśc iach  w y staw ia  w  n ied z ie ­
lę, 17. bm . „Scena G w iazdy11 (F ran c isz ­
k a ń sk a  7.) ifeią* p ro g ram  tej rew ji sk ła d a ­
ją  się n a jn o w sze  p io sen k i, m ono log i i 
tań ce  k ab are to w e . M iędzy m . w ystąp i 
zn an y  w irtu o z  n a  b a ła ła jce  L eon  F r a n ­
kow ski. W  p rze rw ach  k o n c e r tu je  o rk ie ­
s tra  sy n u . Slow . „G w iazd a 11 pod k ie r . 
p ro f. Kaz. A bra tow sk iego , k tó ry  o b ją ł 
za razem  a k u m p a n ja m e n t fo rtep ian o w y  
rew ji. W  ro i; eonfercne.iera  w y s tąp i St. 
Lubu.śka. Bilety,, k tó ry c h  cen y  n ic  są 
zm ien ione , w cześn ie j w  c u k ie rn i E r. Pi 
lo ła ja , Ł y czak o w sk a  11. P o czą tek  o g. 7 
kon iec  o 10 w iecz.

(—) E c h a  za jść  lis to p ad o w y ch , J a k  
donosi w czo ra jsze  „D iło 11 a resz to w an i 
w zw iązk u  z zajśc iam i lis topadow em i 
B o h d an  K raw ców , s tu d e n t p ra w , W ło ­
d z im ierz  Senycia, s ty d e n t w e te ry n a rji, 
R om an  D rag an , s lu d e n t filo zo fji i A lek­
sa n d e r  B asow icz zostali- w czo ra j w y p u ­
szczeni n a  w o ln ą  stopę.

(— ) W ła m a n ia  i k rad z ieże . Na szk o ­
dę. .Tana B o d n a ra , zan i. C hm ielow skiego
5., sk rad z io n o  fu tro  w arto śc i 800 zł. — 
Z m ieszk an iu  J a k ó b a  G cllera. zam . P a ­
n ie ń sk a  19., sk ra d z io n o  po w ła m a n iu  się 
b iżu te rję  o ra z  10 doi. w srebrze. W y so ­
kość  k w o ty  n ie  z o s ta ła  s tw ie rd zo n a . —

N ieznani sp raw cy  w iam ali ę do m iesz ­
kan iu  a r ty s ty  K azim ierza  O Lornick iogo 
(Z ielona 29.1 -i .-kradli m u brenEngp za ­
staw ę sto łow ą o raz  go tów kę w kw ocie 
ISO z!. - 11 . nocy d o k o n a n o  w łam an ia
do m ieszkan ia  Braci .łasz. zen p rzy  ul. 
K urkow ej 3. /. pow odu n ieobecności
w łaścicieli m ieszk an ia  n ie  stw ie rd zo n o  
co zosla to  sk radziono .

(—) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  o d d an o  
w czpra j: M ichała  I ly k a jłę  za k ra d z ież '!
w ęgla, o raz  S te fan a  K róla za a w an tu ry .

(— | U ciekł z dom u roazicielsK iego, 
by p o jeen ać  do  P a le s ty n y . Ze S am b o ra  
d o n ies iono  w czora  lw ow skiej po lic ji, żc 
o n eg d aj zbiegł tam  z d o m u  rodzic ie l 
skiego 20-lctni M ojżesz F il t  w k ie ru n k u  
Lwowa, celem  z łączen ia  się z t r a n s p o r ­
tem em ig ran tó w , u d a ją cy m  się do P a le ­
styny .

(— ) Kairam bol a u ia  z d o ro ż k ą  k o n n ą .
If zb iegu  ul. Z im orow icza  i A kadem i 
ck ie j a u to  nr. 7821. zd erzy ło  się w czo­
ra j  z d o ro ż k ą  k o n n ą  pow ożoną p rzez  J a ­
n a  K o san iu k a . W w y n ik u  zd erzen ia  w 
aucie  s lh ik ły  się dw ie  szyby w artości 
100 zł.

„N a h a rm n n jf  d la  ś lep e j M inki11.
Z n an a  d o sk o n a le  Pub licznośc i lw ow ­
sk ie j k o lp o rtc rk a  i m u zy k a n tk a  „ślepa 
M in k a ' 1 zn a laz ła  sic /O b ecn ie  w kłopotH  
wcin p o łożen iu  m ianow ic ie  w sk u tek  
m rozu zniązc^zyta się je j zu p e łn ie  je j  h a r  
iiion ja  jed y n e  ź ród ło  z a ro b k o w an ia . Ko­
sz ta  n o w ej Iia rm o n ji w yn iosą  conaj- 
m nicj 100 zł. W obec tego  ro zp isu jem y  
sk ład k ę  na te  b iedaczkę , k tó ra  w całe j 
pełn i z as łu g u je  n a  p o p a rc ie  D atk i p rzy j 
m u je  A d m in is trac ja  „N a b a rm o n ję  dla 
n iew id o m e j1'

Nieznany kanał 
podbieg anow y  ?

L ondyn , w  m arcu .
(c ) Do p o rln  H obart, w  T aśm a 

n ji, z aw in ą ł norw esk i parow iec 
w iciorybniczy , „A lonso“, k tó ry  w  
ciągu  czterom iesięcznego po low a­
n ia  na  w odach  południow ego ocea 
nu  J-odow alcgo upolow ał rek o rd o ­
w ą liczbę 732 w ie lo rybów  i  w y to ­
p ił z n ich  63.000 b a ry łek  oleju.

K ap ilan  donosi, że na  w odacn  
m orza Rossa znaleziono nieżyw ego 
w ielo ryba, w  k ló ry m  tk w ił h a r ­
pu n , ze znaków  zaś n a  ł ym  h a rp u ­
nie w idać, żc w ie lo ryb  b .ył n im  Ira 
fiony na, moi zu W cdella , l. j. z 
p rzeciw nej s trony  b ieguna  p o łu d ­
niowego.

W obec łego is tn ie je  p rzy p u sz ­
czenie, żc ra n io n y  w ieloryb dostał 
sic na m orze Rossa p rzez n ieznany  
dotychczas k an a ł podbiegunow y.

Zapis testam entow y
„za n a jp ięk n ie jszą  zbrodnię".

N ow y Jo rk , w  m arcu .
N iem a w  S tanacłi Z j. m iłjo n cra  

który  u m ie ra ją c  n ie  um ieściłby7 w  
testam encie  pew nej su m y  d la  oby 
w ateln. k !ć ;y  w ciągu  toł u pizy- 
zyni się n a jb a td z ie j i  fi wzr..nctne 

i.ia p ro tiib ic ji iub  coś w tym  rodzą
ju

P ew ien  f ila n tro p  z Chicago m ia ł 
o ry g in a ln y  pom ysł zap isu jąc  w  te ­
stam encie  2000 do larów  za n a jp ię ­
k n ie jsza  zbrodnię  popełn ioną w  cią 
gu roku.

P re ten d en tó w  w  Chicago nie b ra  
Lnie, je s t ly lko  c iekaw e czy p o lic ja  
zgodzi się n a  w ręczenie  nag rody  za 
tak  p iękny  czyn.

Składki.
SK ŁA DKI:

D la  A. F .: G ruszczyńska  M arja  zł
5.— , J. M. zł. 5— .

D la  m a tk i o b r. L w ow a: G ruszczyńska  
M arja  zł. 5.—

D la  s ta ru sz k i kaleki* G ruszczyńska  
M arja  z ł. 5.— J, M. zł. 5.— .

D la  W ik to r i i:  G ruszczyńska M arja
zł. 5 — .
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Do czego doprowadza zimne i głód
MEWY NAPADAJĄ NA KOTA.

W  inne/n świetle.
Lwów, 12. marca. 

W  zw iązku z zaiiu:-tszczonym przez 
nas pnzcdiwczoiraij o/pisem „od&ie- 
czy“ ,która ze śniegów  odgrzeby ­
wała Małopoiskę W schodnią, otrzy 
m aliśm y od poważnej osobistości 
kilka  uwag, które powstrzym ując  
się od kom entarzy lojaln ie i w  im ię  
wszechstronnego ośw ietlenia spra­
w y zam ieszczam y.

Mimo całego zrozum ienia, dla 
pobudek, jakie kierow ały p inż. 
Ciechanowieckim  w  przedstaw ieniu  
jegu bohaterskich czynów , trudno 
oprzeć się dość przykrem u w raże­
niu. N a podstawie udzielonych pra 
sie w ynurzeń nabiera się przekona 
nia, że gdyby nie ten po m istrzów  
sku prowadzony pociąg ratunkowy  
dziś prow incja nasza w ym arzłaby  
z głodu i zim na. Jest w  takim  przed 
staw ieniu  spraw y dużo „szwungu", 
w łaściw ego ludziom  stołecznym , 
k tórjm  „prowincja'’ zawdzięcza po 
no całe sw e istn ien ie i szczęście. 
Jest sporo „em fazy“ i przesady, a 
gdzieniegdzie niedokładność obrazu

N ie wc pom niał uiesildty p. inż. 
C iecnanowiecki, że w śród ofiar 
akcji raitUfntkoTmj b y ł rówlmicż ro- 
botnttlk, pirzeieckainy pitzoz pociąg, 
prowadzony z rozm acnem  i fan" 
tazją. Dość zw ięźle załatw ił się rów  
nież z zasypaniem  pociągu pod 
Gródkiem, w  rezultacie czego m u ­
siano na gw ałt organizować od" 
siecz dla odsieczy i ratować unieru  
chom ionego dostojnika. Epizod ów, 
hardziej num orystyczny niż wstrzą 
sający, zbytniego zaszczytu kierów  
nikowi akcji nie przynosi. Sporo 
również o foi mach tego „męża o- 
patrznośeiowego“ opowiedziećby  
m ogli doświadczeni i zahartowani 
w  pracy inżynierow ie i urzędnicy  
kolejow i, którzy działając dotąd na 
linjach zachodnio europejskich, po 
raz pierw szy zetknęli się z atm osfe 
rą „uzerokich torów“ Eurazji.

W ydaje m i się, że pew na pow" 
ściągliw ość ze strony p. inż. C. b y­
łaby tem  bardziej w skazana, że 
człow iek ów, bez tego m a dość re­
k lam y, a to w  zw iązku ze znaną 
sprawa dostaw progów kolejo­
w ych . W łaśn ie p. inż. G. jest tym , 
który te dostaw y dlla skarbu za- 

"ierał.
W . S.

GIEŁD Y .
GIEŁDA ZBOŻOWA

Lwów, 11. marca.
N a gteldtzie zbożowU tend-m eja w yn.t- 

tu;e  z/wytżLowa, usposobienie b a rd zo  silne. 
W szystk ie  attyfeuly z  w yją tk iem  owsa, 
rwyizkulą w  cenie.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warsz’ wa, 11. m arca. (Tel. G. p .j 4-,prc. 

poćyczika m iw estycyjna U l ,  5-prc. pożycz­
ka, dcl urowa 93 i  (pól, ó-pre. pożyczka kou- 
w ersy jrta  ©7. 5 p re  pożyczka ko lejow a 1020 
69, lO-prc- pożyczka kolejowa T02 i  pól, 
8 -prc. L is ty  izast. Bku u-oep K ra;. 94 
S-prc. L is ty  •rast. Bku Roilnęgo 94, S-prc. 
O b% . Bkiu Gosp. K raj. 94 Ge sam e 7-prc 
88  li/).

W alu ty  i  dew izy. 'Belują 128.49, H olan­
d ia  356.30. L o ndyn  43.16, N ow y Jork  8 .8 8 , 
Paryż 34,74, P ra g a  26.34, SzwajcŁtrja 

'17U.08, W ło ch y  46.65.
Warszawa. 111. m arca. (Tel. G. P.) B ank 

Potóki 174'i3/4, Banik Zw. Sp. Z ar. 8 6 , 
S p  css 256, S iła  Bwiaflo 140, F id e y  62, Ł a ­
zy 0  4/4, W ęgiel 86 , L ilpop  36, Modrzę jó w 
29, Ostrow iec 101', R udzki 4-1, Z ieleniew ­
sk i 1133.

GIEŁDA KRAKOWSKA
K rak ó w  1 1 . mairca. (Tel G. P.) Tohan

1,1, Z ielen iew ski 133, T rzebinia1 15-20, A- 
zol 3k>0,

GIEŁDA ŁU RYCHŁE A.
Z u rych . 11. m arca. (Tel G. P.) Par\?ż 

20.31, Londyn. 26.22 j pól. N aw y Jork 6.20, 
Belgia 72J.7 i  pó ł, W iochy 2(7.21, H isc-

Loudyu, w marcu. 
’(bj. Korespondent jednego z dzien­

ników angielskich opisuje bardzo zaj­
mującą scenę, jaka się rozegrała w 
SkaegnesB nad morzem.

Korespondent ów obserwował zgło­
dniałe i łagoane zwykle mewy, które 
można przyzwyczaić, że będą przyla­
tywały do ręki, a które żywią się 
zwyczajnie rybami.

Zgłodniałe biedactwa roiły się na 
brzegu, szukając nadarem nie poży­
wienia, gdy nagłe z ukrycia nzucił .się 
ia nie jakiś kot.

Ze sportu.

Lwów, 12. m arca.
Mimo złych doświadczeń, jakie k lu­

by europejskie poczyniły naogót z  wy­
cieczkami amerykanskiemi, wciąż je­
szcze znajdują się drużyny, ulegająca 
hypnozie doia-a. Węgierska S alb aria 
odczuła na ■u Jasnej skórze słuszność 
przysłowia, nie wszystko złoto, co się

WIELKI KONKURS SKOKÓW 
zakończy teuorodzny sezon narciarski.

Lwów, 12 mairca.
Karpackie Towarzystwo Narciarzy 

u^zadza na zakończenie sezonu w nie­
dzielę 17 bm. na swej skoczni na Znie­
sieniu, wielki Konkurs Skoków. We­
źmie y  nim udział oprócz skoczków 
lwowski ;h, którzy dzięki miesięcznemu 
trainingowi podnieśli się o klasę, także 
■elita skoczków zakopiańskich.

 o-------
M IĘDZYNARODOW Y PROGR A M 

„SPARTY*.
Lwów, 12. mairca.

P ra sk a  „ S p a rta “ u sta liła  już  
swój program w iosenny, k tó ry  
p rzed staw ia  sic bardzo obficie. W  
k w ie tn iu  rozegrane  zostaną  zaw o­
d y  z F . C. B ayern  (M onach jum ), 
FTC. B udapeszt z R ap idem  i A dm i 
rą . W  m a ju  gości w  P rad ze  Club 
F ran ca isc , pozalcm  oczekiw ana 
jest je d n a k  z najlepszych drużyn li 
gowycb A nglji Sheffield  - W ednes 
day.

pan ja 76.80, Iloiland}? 208-20, B erlin  123.36 
W iedeń 73.05, Sztokholm  1138.90, Oslo 
188-66, K openhaga 188.60, Sp ija  3.75, i póh 
P ra g a  15.40, W arszaw a  58.80, Budęipeszit 
9 0 6 5  i  pól, Bialogród 9.12 3/4, A teny C.72, 
K onstan tynopol 2.56, B ukareszt 3.00, Iłel- j 
siujffors 1840 , B uenos A ires 318.76,

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń 11. m erca. (Tel. G. P.) Am­

ste rd am  284-59, Belgrad 12.47 7/8, B c.rtn 
168-63, B ruksela 98.68, B udapeszt 123.88, 
B u k areszt 4.t ę .5. K openhaga 180.35, L on­
dyn 34:8 1/4, M adryt 105-05, M ediolan 
37.20 3/4. Nowy Jo rk  710.65, Oslo 189-40,, 
P a ry ż  27.74 i  pul, 'Rraga 21.03 3,/4 Sofja

Mewy jednak zam iast uciekać, na 
ua atak odpowiedziały atakiem, za­
dzióbały kota, rozdarły go i podzieli­
ły się jego mięsem.

Z innej miejscowości angielskiej 
donoszą, że zgłodniałe mewy rzucają 
się nawet na małe jagniątka.

Kiedy te zdarzenia zakomunikowa 
no pewnemu przyrodnikowi angiel­
skiemu, odpowiedział filozoficznie:

— Wobec takiej zimy, nie dziw ił­
bym się, gdyby nawet wróbel stal się 
jastrzębiem!

świeci". (Nieuczciwy manager, za któ- 
świeci*. Nieuczciwy m anager, za któ­
rego sprawą Aiadiarzy wyjechali ilo Me­
ksyku. ogłosił bankructwo, pozostawia­
jąc pupilów swych bez centa na lodzie. 
Sabaria zwróciła się do klubu z prośbą 
o kablowy przekaz pieniędzy na  po­
wrót do ojczyzny.

INTERESUJĄCA STATYSTYKA WĘ­
GIERSKA .

Lwów, 12. marca.
W ub. roku rozegrały węgierskie 

drużyny 262 trier międzynarodowych. 
Z tego w ygrały 175, remisowały 34 ra ­
zy, a  przegrały 53 zawodów. Bilans 
bramkowy wynosi 891:492 na  korzyść 
Węgrów.

 o-------
SŁOWIAŃSKI TURNIEJ PŁYWACKI 

Lwów, 12, marca. 
Trzeci z  rzędu słowiański turniej 

pływacki odbędzie się w  roku bież. w 
Warszawie.

 o— —
PONAD 'TRZYSTU NARCIARZY, 

startować będzie w  Konsbergu.
Lwów, 12. mairca. 

N ajw iększą  im prezą  n a rc ia r  
ską  N orw egji obok „H olm eko!len“ 
są zaw ody w Konsbergu. Do biegu 
złożonego w  tej k o n k u ren c ji zgło­
siło się 300 biegaczy, do biegu na 
3 km . ponad  80 zawodników7.

5-lil 3/4, S z tokholm  189.50, W arszaw a 
70.95, Zurych l'36-68, A m erykańsk ie  707;^3, 
N iem ieckie 168.40, F rancusk ie  27.80, Jugo­
słow iańsk ie  12.40 7/8, Czeskie 2il.0O 3 /4 , 
W ęgierskie 123-87 R e n ta  m ajow a 0.902,

I R en ta  lu tow a 0-93, B ank Mailopołsk-' 0.1 t, 
BankvoreńiD 24.60, B odenkreA t 109, K redil- 
a n s te t t  58.70, Angl-oibank 26.20, Koiraipa? 
15.80', L aenaenbank 31.30, Alerkury 21.85, 
Kollej póln- Iil55, Z w n o sten sk a  140 3/4',, 
C zem iow ce 64.20, Austr- kol. państw . 
44.27, K o'ej poludn. 12.00, C em ent 130, 
A tp iny  39.90, KrupD 11 60, Prager Ewen 
494 i pól, R im a ISO 1/4, Skoda 348.10, Fan 
to  5.10, K arp a ty  10-21, G alicja 60.

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn- 11. m aica . (Tel. G P.) Nawy

Jo rk  485:fXi'|j Ilo ilan d ia  12.11 l/l4, F ran c ja  
184.03. Bstgja 34.94 3/4, W iochy  92.0i7, 
N iem cy 210 44 7/fc, Szwajcarki. 25.22 3/8, 
H iszpania  32.85, D anje 18.20 5/8, Szwecja 
lS-liti i pól J  Norwegia. 18.19 5 Purtugałija 
108.05, JtelsingfoTS 102.85, Praiga 1&3.81, 
B udapeszt 2(7.84 i- pól- Belgrad 276, Sofja 
074, R u to u n ja  816, ATieder 34-63, W ar 
szaw a  43.37.

GIEŁDA PARYSKA
Fcuyż, 11- m arca. (Tell. G. P.) L ondon 

104.22, N ow y Jo rk  26.60 3/4, Bclgju, 365.60, 
H:s sp an ja  3(79.00, W iochy  li33.96. Sziwaj- 
carja  492.50, Dainja 682.50, H olandia 
1025.60, N orw egja 6S2-75, Szw ecja 684.00, 
iPraga 75.05, R u m u n ja  1500. N iem cy 607.50 
Wiiedioii 360.00.

u —
K ąrik raajowg.

PROGRAM AUDYCJI RAD IOW YCH.
Wtorek 42. marce.1 1929

W am saw a (1386) 17.66 K aaoert o rk1''-  
s try  P- R . ood dyr. J . Ozan ińsSaego, 18.36 
U twory sa ty ry czn e  poetyckie  o ch ar "Hete­
rze h u m o ry sty czn y m  recy tu te  p. M. Mo­
szyński, 19.20 T ransm isja  z  Upeay Kate- 
pickiej.

Kraków (314) 17.56 Transm isje. V m -
cerlu pop. z  Wairszaiwy 19.20 Tirangmisja 
z opery z  Katowic, 20.00 Tjransmisja. hej­
n a łu  z Wleiży iMr.rja/ckiej-

P ozn ań  (336) 17.55 T ransm isja  kon- 
re r tu  pop- 7‘ W arszaw y, 18-35 R ecytacja  
poetycka u tw erów  Krasickiego i  L em ań ­
skiego w  w yk. p. M. Maszyństkieigu, 10.20 
T ransm isja  z O pery katow icŁicj, 22.46 Ma 
zyka lekka-

Katowice f-416) 16 00 Ktuiocrt z  irdyt 
graanofomowych, 17SA  '" ran sm . koncertu  
z W arszaw y , 10.20 Trar.samsjo. s  T ectru  
Polskiego w K afcow i/^h . „Mano®", opera  
w 4  ak tach  J. M asseneta.

W ilno  (465) 17.50 Muzyka, z  p ły t g ra ­
m ofonowych, 19-30 T ransm isja  z  Katowic. 
Opora.

P raga (343) 1.6,30 K oncert o rk ie s tr  
W  prognamie: R ossini C zajkow sk i ^ad e  
r e w s k i 'i  inn i. 10 30 Toansrms»a. z T eatru  
Nanodowogo. Ko.ncert ro św . twónozońei O- 
stricila .

L ipsk  (361.) 16.30 Koncert k o m erak iy .
21.00 „Lekarz num ow oli" kom edj w  2  ak- K 
tacli M oliera. 22.00 M uzyk? ta n e e m e .

o z tu ttaa rt (374) 19.30 *r raesimLsja z  Tea 
tru  Mlirtemlberekiego. „B aron cygańsfc"', o- 
p e relk a  w  3 ak tach  J. Straubsa.

T u luza (382) 20^30 Ar.je operowe, 21.00 
K w intet fo rtep ianow y B rahm sa, 21.35 A re  
operetkoiwe, 31.45 Jazz  band .

Wiedeń (519) 16.00 L ekki k o n cert ke 
peli G eiser, 20.05 „M eine lielbe durnme 
Mam.a", k om ed ia  w 3 ak rach  L. JSerza 
M. Maye.r.

B udapeszt (&541 17-40 K oncert z e s rT i  
cy trzystów . 19.30 „T ru b ad u r", opera Ver- 
d-iego.

Z urich  (439) 20.30 Staiw : now e r  
senki dziecięce odśpiew a H. B ohu, 21.30 
O rkiestra  salonow a, 23.10 K oncert s ta ry ch  
tańców. 22-30 K oncert z  p ły t grantef. M u­
zyka taneczna.

*
Środa, 13 ml"ma. 1929- 

W ai„aaw a  1385 15.50 M uzyk? z p ły t 
gram ofonow ych, 1)7.55 M uzyka operom...- 
O.rk-.esrtir", P . R . pod dyr. J. O zin ..ńs&iege 
A. Wisśrniewrtkii (bary ton) i proó. L- Urstein 

ikumip.). W  program ie: Otfenbachs Dor 
zo ili, L eoncavalk) i in- 210 10 K oncert so li­
stów . Brof. Z- R o b e cw -ic z^ a  (fort.), A. 
Doibosz (tenor), iprof. L. U rstein (aikomp)- 

M uzyka talneczna z  dancingu  „Oaza" 
Kraków  314 17.55 T ransm isja  koncertu  

z W arszaw y  20-00 T ran sm isja  he.rnalu z 
w ieży rMaTjackieij, 32.30 T ran sm isja  m uzyki 
tamecznej.

D oznań 336 17.35 Audycja, d la  dzieci. 
30.30 K oncert w ieczorny. W pro^ram io 
niuzv"ka rosy jska . 22.20 M uzyka lekka- 

K atow ice 416 17.55 T ransm isja  koncer­
tu  z W arszaw y. 30.25 K oncert w ieczorny- 
IMjiiiail biotrą: W . -Postówna (śpiew), J. R o­
senberg (śpiew), p- S ch ind lerow a (fort.) W 
program ie: B izet, C hopin, Szym anow ski i 
in n i.

W ilno  455 17.00 A udycja literacka- 
17.55 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych. 20.10 
T ransm isja  z W arszaw y. K ance-t solistów  

W rocław  321 17-00 K oncert radjcorkie- 
stry . M uzyka popularna. 26.00 T ransm isja  
z wńetkioj sa li K o n zarthausin l, ..R eąiem " 
Verd'ego na glosy solo a e, chó” i orkiestrę .

P rana 343 20.00 W ieczór poou a ruy , 
2 J.OO M uzyka o p e ran a .

Tuluzo ?S2 20.30 M uzyka taneczna . 
Hamburg 391 19-25 T m nan. sja  z  opery

Liga Z. P. N.
OFICJALNE 

Lwów, 12. marca.
Narząd: 3 jgi postanowił na sweni 0 - 

sta (niem posiedzeniu zwrócić się do P. 
Z. P. N. z  prośbą o przesunięcie dnia 
PZPN. z  3 maja na 9 maja. Na temże 
posiedzeniu postanowiono zwołać na 
dzień 6 kwietnia nadzwyczajne walne 
zebranie Ligi, na którem bęaą rozpatrzo 
me sprawy ostatnich uchw ał walnogo

p r o g r a m y .

zgromadzenia PZPN. w  stosunku do 
klubó w liguwyoh.

I Pozatem zarząd Ligi postanowił 
! w ydaw ać prmramy meczów ligowych,
| któro będą sprzedawane przed mecza­

m i ligowcmi w  całej Polsce. Programy 
te zawierać mają okłady drużyn oraz 
omówienie tabelki rozgrywek i pozy- 
cyj danej drużyny w Lidzie.

Cabana ™ przykrei sytuasji.
BRAK PIENIĘDZY UNIEMOŻLIWIfl PUWR^T Z MEKSYKU.
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mdejai-ucj n rlasułtunea- ^>oa daJlos" opeo-a 
w  ■i  43oUjoii Vfcrdiego.

Brno 432 19.15 T ita ftn iie ja  z T«*tru 
..j^towsluieg . ..Romeo i  .wuja" ©psa, Gou 
noda.

W ianeń 81© 17 4o Rajki dla d u ty cn  i
maiiych dziec.. 2 0 Konoeri kom pozytor- 
sfci F. 'Gcimmita.

Bndoperzk 564 17,40 Miuryka cygtnske 
2 0 .0 0  K o acen  zespolą  śp.«Taczogo. S i .GO 
W ieczór m uzyki le k i  .ej. 2 3 0 0  M uzyka <*y 
gańeka.

O G Ł O S Z E N I A ,

Dr. BABIJ W odzimierz
dentysta stom atolog

L w ów , H e tm a ń sk a  8  T el 63-34. 
o b . re s t .  Z w o iń sk ie j.

CHOROBY W EN ER Y C ZN E i zas ta rza łe  
sa ó rn e , n e u ra s te n ię  se k su a ln ą  leczy 
sp e c ja lis ta  D r F risc h  W ało w a  11. Tel. 
55—20. *943-2

I MIESZKANIA, Sa LEPY. 
10 groszy za wyraz.

DW A POKOJE łączn ie  lu b  po jed y ń czo  
po dw ie  osoby  do v ,ynajęe ia , Z ybli- 
k iew icza  27. 2190

PO SZ U K U JE  się od g o sp o d a rza  p ięć  po- 
k o ji z ła z ie n k ą  do o b jęc ia  m ożliw ie 
z araz . Z g łoszen ia  do  A d m in is trac ji 
pod „P rzem y sł 100“. 2216-3

1
ZGUBIONO, LN.&u*óŁlQNO. 

10 groszy za wyraz. 1
ZGUBIONO k u lczy k  z p e r łą .  Uczciwy 

zn a laz c a  raczy  zw rócić  za  w ysokiem  
w y n ag ro d zen iem  w  H o te lu  B risto l.

2215-2

KUPNO 1 SPRZED AZ. 
12 groszy za »vrax. I

PIA N IN O  fa b ry k i R d fflera , d o sk o n a ły  
to n , św ie tn ie  u trz y m a n e  o k azy jn ie  
sp rz e d a  ,,L am u s" , R o m an o w icza  10.

2212-2

PIA N IN O  i  h a rm o n iu m  k u p ię  z a raz , go ­
tó w k ą  p łacę : H an ak , P iłsu d sk ieg o  21, 
1. p . 1950-10

I
POSADY POSZUKIWANE. g  

3 grosze za wyraz. ■

1000 do 2000 zł.
zap łac i za  w y ro b ien ie  o d p o w ied n ie j p o ­
sady za rząd cy  d ó b r  z iem ian in  P o lak , 
k tó ry  s tra c ił m a ją te k  w sk u tek  rew o lu c ji 
b o lszew ick ie j. Z g łoszen ia  pod  „ R o ln ik "  

d o  „G azety  P o ra n n e j" . 2144-4

IN T E L IG E N T N A  p a n n a  u m ie jąc a  b a rd zo  
d o b rze  szyć su k n ie  i b ie lizn ę  w yjedzie 
n a  w ieś n a  sk ro m n y ch  w ą fu n k a c h . 
Z g łoszen ia  p o d  „M arzec". 2191

EM ERYTOW ANY k a s je r  ce ln y  p o szuku je  
po sad y  k a s je ra , in k a se n ta  lu b  in n e j. 
Ł ask aw e  zg łoszenia. W . Ś liw ińsk i, 
Lw ów , Ł y czak o w sk a  61. 1972-10

W O L N E  PO SA D Y .
10 groszy za w yraz. I

IN T E LIG E N T N I p an o w ie  do  w sp ó łp racy  
we L w ow ie i o k o licy  p o szu k iw an i. 
B a rsk a  3, d rzw i 10, co d zien n ie  m ięd zy  
3—6. 2185

APTEKA w w iększem  m ieśc ie  now ia to - 
w em  p o sz u k u je  d o b rze  po leconego  m a 
g istrji. W iad o m o ść  I łilb e rg , Lw ów , 
Syl otuska 31. 2131-2

EN ER G IC ZN I d o b rze  p re z e n tu ją c y  się 
P a n ie  i P an o w ie  po szu k iw an i do  p ra ­
cy n a  m ieście, g odziny  n iek ręp u jące , 
p e n s ja  i prowuj.-*. Z g łoszen ia  co d z ien ­
n ie  o sob iste . B iu ro  T ech n iczn e , L in- 
Iggr % m ied zy  6 —7. 2202

SZ Y K O W N E J p a n n y  do n a u k i p o szu ­
k u je  A. Szałk iew icz, H o te l G corge‘a.

2189

SAM ODZIELNY, ru ty n o w a n y  k o re sp o n ­
d e n t, b ieg ły  s te n o ty p is ta  zo s tan ie  n a ­
ty c h m ia s t p rzy ję ty . Z g łoszen ia  o so b i­
s te  t, p isem n ą  o fe r tą  z p o d an iem  w a­
ru n k ó w  i re fe re n cy j w M ałopolsk ie j 
K asie  K red y to w ej, Lw ów , M ałeckiego 
2, m ięd zy  4— 6 popoł. 2188

RADJO™ ECHNIK, chrześc ijan in ,, sp e ­
c ja ln ie  u z d o ln io n y  do  sp rzed aży  i a- 
kw izy cji p rzez  p o w ażn ą  firm ę  we 
L w ow ie od r-go  k w ie tr ia  e w en tu a ln ie  
pó źn ie j p o sz u k iw a n y . O ferty  i  o d p i­
sam i św iadectw , fo to g ra f ją  i p o d a ­
n iem  re fe re n c ji pod  „80“ do  B iu ra  O- 
g łoszeń  „P o stęp " , Lw ów , R o m an o w i­
c za  10 2040-3

C HCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? M usisa 
u k o ń czy ć  k u rsy  fachow e, k o re sp o n d en  
c y jn e , p ro fe so ra  Sekułow icza, W arsz a  
w a, Ż ó raw ia  42. R u rsy  w yuczaj'ą  listo 
w n ie : b u c h a lte r ji,  rach u n k o w o śc i ku 
p ieek ie j, k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej 
s le n o g ra f ji, n a u k i  h a n d lu , p ra w a , ka li 
g ra fji ,  p isa n ia  n a  m aszyno  ch, to w aro  
zn aw stw a, an g ie lsk ieg o , fran cusk iego , 
n iem ieck iego , p isow ni o ra z  g ram a ty k i 
p o lsk ie j. W ażn e  d la  R o ln ik ó w : bu ch ał 
t e r ja  ro ln ić za  o ra z  n a u k a  o w ydajności 
g leby . P o  u k o ń c ze n iu  św iadectw o Żą- 
dajcib pręaDgktó.w, 1970-3

KANDYDAT so licy ta to r  do sp ad k ó w  r u ­
ty n o w a n i n a  p ro c en t p o trz e b n i za raz  
n o ta r ju sz  P rzem y ślan y . 2217-3

IN ŻY N IER  że lb e tn ik  z k ilk u le tn ią  p r a ­
k ty k ą  p o sz u k iw an y  p rzez  p rz e d s ię ­
b io rstw o  b u d o w lan e . Z g łoszen ia  p i­
sem ne do  B iu ra  „R u ch " , K raków , 
S zczep ań sk a  9, p o d  „ In ż y n ie r  żel­
b e tn ik "  2186-2

I R U L N E  DONIESIENIA. 
10 groszy za wyrai.

GŁUCHOTA ULECZALNA. F e n o m en a l­
n y  w y n a lazek  E u fo n ja  zad em o n s lro w a  
ny sp ec ja lis to m . Sam i się  w yleczycie 
z p rzy tęp io n eg o  słu ch u , szum u i c ie ­
k n ięc ia  z uszów . L iczn e  p o d z ięk o w a­
n ia . P o u c z a jąc ą  b ro sz u rę  n a  żąd an ie  
w ysy ła  b e zp ła tn ie  E u fo n ja , L iszk i ko ło  
K rak o w a. 806ł -?

DZIERŻA W A 1200 m o rg ó w  p o szu k u je  
o db io rcę  lu b  sp ó ln ik a . Skom orow ski, 
C h o rąźczy zn a  27. Lw ów . 2147-3

ZROBK M A JĄ TEK  MUSI S IĘ
szybko , bo życie je s t  k ró tk ie . D la tego  
n ie  m a rn u j  T w ych  p ien iędzy . lo k u ją c  
ich  n a  n isk im  p rocencie , gdy  m ożesz 
uczciw ie z a ro b ić  25%  ro c  :nie. Z głosze­
n ia  p isem n e  p o d  „E w ów -U bezp jeczen ie"  

do B iu ra  O głoszeń, Lcgjonów 1.
2210

C IE M N O PO PIE L A T E  „ T a u p e "  n a jn o w ­
szy k o lo r jed w ab n y c h  pończoch  p o le ­
ca  L ich t, H e tm a ń sk a  22. 2213

BACZNOŚĆ! S en sac ją  d n ia  je s t  o b ecn ie  
we L w ow ie w iadom ość, że z n a n y  Gra 
fo iog  R ab in  R o senb lum  u d z ie la  rad  
w  n a jb a rd z ie j sk o m p lik o w an y ch  sp ra ­
w ach . O dg ad u je  p rzeszłość , p rz ep o ­
w iad a  p rzy sz ło ść  i d a je  n a jle p sze  r a ­
dy  w  zależn o śc iach  h a n d lo w y ch , pro 
cesach , m iłośc i, ja k o te ż  p o d ró żach . 
K o rzy sta jc ie  z o k a z ji. P rzy jm u je  c o ­
d z ien n ie  od 9 ra n o  p rzy  ul. K azim ie­
rzo w sk ie j 20. 2214

U M IE JE T N F  p ie lęg n o w an ie  c e ry  p rzed  
n ad ejśc iem  w io sn y  je s t  g w a ra n c ją  z a ­
c h o w an ia  u ro d y  do  la t  n a jp ó ź n ie j­
szych. N ajnow sze system y , n a jp rz e d ­
n ie jsze  śro d k i p a ry sk ie , po leca  In s ty ­
tu t  „ E u re k a " , L w ów , B o u rla rd a  4. 
boczna B a to reg o . 2219

PR Z Y JD Ź  O SO BIŚC IE
a lb o  n a d e ś li j  c h a ra k te r  p i­
sm a z a k o m u n ik u j im ię, ro k  
miiesiąc u ro d zen ia , o trz y ­
m asz szczegółow ą an a lizę  
c h a -a k te ru , o k re ś len ie  zalet, 
w ad, zdo lności, p rzezn acze ­
n ia . N adesłać  zł. 2.-— (m ożna znaczk i 
pocztow e). W arszaw a , p sycho -g rafo lo g  
Szy lle r-S zko ln ik , N o w ow iejska  32., Re­

dakcja *Świt 316! MA

.ir,

9

JłA Z E T A  POKANJNA“ z  dnia 13. mares 1929, 1%. 18

^amochód ciężarowy powiększa 
sprawność i zyski każdego przedsiębiorstwa

Ro z u m i e j ą c * własny iw
teres kupiec czy też prze* 

mysłowiec posługuje się trakc# 
ją motorową, przedewszystkiem 
ze względów oszczędnościom 
wych. Pod tym względem cię# 
żarowy samochód Chevrolet nie 
ma sobie równego. Niezwykle 
silny iego motor, wykluczający 
wszelkie niespodzianki odznacza 
się nadzwyczajną oszczędnością, 
obniżając w ten sposób koszta 
transportu i gwarantując szybką 
i niezawodną dostawę towarów, 
nawet po najgorszych drogach. 
Posiada hamulce na cztery koła 
i ęzterombiegową przekładnię.

O tych wszystkich zaletacn 
najpopularniejszego obecnie sa# 
mochodu ciężarowego Chewco# 
let można się przekonać po jed# 
nej próbnej jeździe przy Całko# 
witem załadowaniu i w  najtrud# 
niejszych warunkach ruchu u# 
licznego, w porozumieniu z 
najbliższym zastępstwen Gene# 
rai Motors. Wyrób General Mo« 
fors

Upowatakmt Zastępstw* 
ALTSCHOLER i Siu, 

t-wów Zarząd i Sałon Wy* ta'
Plac Marjacki 6, tel. 18—19.

W C H E t- t  HAUSWALU S k tA u  S A m o ta tO h d n r ,  
Stanisławów, ul. Goslawsldego, tel. 7.
•SALMACAR*, U  SALPETER I Ska, 

Tarnopol, Mlckicwkra 39, id . 256.
BRACIA BISKUPSCY S. A. Fabryk* Mawy* 

Kołomyja, Jagiellońska 101—103, tel. 45*

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY CHEVROLET
G E N E R A L  M O T O R S  W P O L S C E ,  W A R S Z A W A
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GDY się p o p su je  coś w tw ej z ło te j bro- 
y  szy —  M am l! n a p ra w i s ta ra n n ie  .za 100 

groszy  — K o p e rn ik a  14 —  n ap rzec iw  
k in a . 2187-30

Dii l i l lC !
n a jta n ie j  i w n a jw ięk szy m  w y borze

Porcelanę, Szk ło  
K R Y S Z T A Ł Y  

ABpakę Frageta
po leca  f irm a

L w ów , H a lick a  20 (róg W ałow ej) 
Tel. 09—75

iMiefoi© salonow e, 
EViaterje m eblow e

k retony , f ira n k i,n a rzu ty , d yw any, 
k ilim y  i t. p. p o le c a :

1.  M & t w i j o w s k i
Lw ó w , Choretżczjfzny 8 . Teief. 4 0 - 1 1 . 
O B B S B B ia s a i f f l iB a H K n & is B a a

D ostarczam y 
tak że  jak o  
an lysep tycz- 

n ie p re p a ro ­
wane. U do­
w odnione od 

dz iesią tek  
lat, że „OL- 

LA“ jest
p rz o d u ją cą  pod w zględem  jak o śc i m ar . 
tą  św ia to w ą  P e łn a  g w a ran c ja  za  każd ą  

sz tukę. 1028

alny sposób 
prania bielizny

W  OBECNEJ dobie postępu nastąpił radykalny przewrót w 
p r z e s t a r z a ły m  systemie prania, k tó r y  b y ł  nad w y ra z  szkodliwym 
nietylko dla bielizny, ale i dla zdrowia osoby piorącej. Istnieje 

teraz wspaniały środek przy pomocy którego bielizna idealnie się pierze 
bez najmniejszego trudu i umęczenia, a jest nim Rinso.

Rinso usuwa brud
szybko i skutecznie bez forsownego tarcia i mydlenia. Rozpuścić zawar­
tość paczki w wodzie gotującej i wlać do balji napełnionej do połowy 
letnią wodą. Moczyć bieliznę przez kilka godzin następnie gruntownie 
wszystko spłukiwać i . . . . robota skończona!

Można również gotować bieliznę w Rinso.
Nie do pomyślenia jest gotowanie bielizny bez dodania Rinso, którego 
zalety można wtedy w całej 
pełni ocenić. Jednem słowem :
Rinso używać można tak na 
zimno jak i na gorąco i do 
gotowania,
Rinso jest tylko sprzedawane 
w paczkach: Rsos©

PRÓBKA D A R M O -
KUPON fi1111? * SunJajt ”  Spółki Akcyjnej, Skrzynka

Pocztowa 479, Poczta Główna, Warszawo. — 
Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Rinso, 
wystarczającego na próbne pranie.

Imię i naawisko.,................................................ ........... ......................................

Adres . . ................................. ...............................................................................
G.PX 55 P (Uprasza się o wyraźne pisanie.)

IV f

NA RATY o b ra zy  po cen ie  go tów kow ej 
d la  u rz ęd n ik ó w  S am osiejow a, Lw ów , 
R u sk a  18. 2125-2

G R Z Y B Y
w ysy łam  p o cztą  za  za liczk ą  fran co , ła d ­
n e  w y b ran e  (n a jm n ie j 0 kg.) po 26 zł. za 
1 kg., ta k  sam o: p o w id ła  śliw kow e z c u ­
k re m  w b eczu łk ach  ó kg. za 12 z ł , 
b ry n d z a  p raw d z iw ie  ow cza w b eczu łkach  
5 kg. za  15 zł., o rzech y  w łosk ie , p a p ie ­
ró w k i w w o reczk ach  5 kg. za  18 zł. firm a  

M EN D EL STUM M ER, Kosów k K oło .
m y ji ,  2107-10

PRZETA RG .
6 -te O kręgow e Szefostw o B u d o w n i­

ctw a we Lw ow ie og łasza  n a  d z ień  18. 
m a rc a  1929 r. p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  
n a  dostaw ę  m a le rja łó w  in sta lacy jn y ch  
d la  u rz ą d z e n ia  cen tra ln eg o  o g rzew an ia  
i w odociągów  w k o sza rach  9 go pu tku  
u łan ó w  w T rem b o w li.

B liższych in fo rm a c ji u d z ie la  Szcfo- 
plwo B u d ow nic tw a, u l. W ało w a  L . 16. 
III . p.„ gdzie też m o żn a  o trzy m ać  fo r ­
m u la rze  o fertow e.

W ad ju m  w w ysokości 5%  od sum y 
o fe rto w e j n a le ży  z łożyć w  n a jb liższe j 
R asie  S k a rb o w e j, zaś  dow ód do łączy ć  
d o  o fe rty .

O fe rty  n a leżycie  op ieczę to w an e  i d e ­
k o w an e  bez p o d a n ia  n a  k o p e rc ie  nazw y 
firm y  n a le ży  sk ła d ać  w k a n c c la r ji  Sze­
fo s tw a  B u d o w n ic tw a  n a jd a le j  do dn',ia 
18. bm . g odziny  13-tej, poczem  n a s tąp i 
k o m isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt w  obecności 
P. T. o fe ren tó w .

Szef B u d o w n ic tw a  O. K . Nr. VI. 
2211 L. 1612/1/29.

NIEBYW AŁA OKAZJA!
■Sypialnia now a zł. 006, Sa lon ik  zł. 350, 
o raz  m eble  n a  dogodnych  w a ru n k ac h  

rów nież  n a  p ro w in c ję  udziela  
M agazyn m ebli 

HERMAN M jjN ZER  
Lwów, T rj-b u n a lsk a  4. 1799-20

Dl sieli
Największy wybór per- 

ceiany, Kryształów, 
Chińskiego srebra Fra­
geta, Alpaki i wyro­

bów Pscykowskich

p oleca  firm a

iziierz Leiiski
twifi i  pi marbcKi 10.

—

ZUPEŁN IE DAR8TO5
artystyczn e p o w ięk szen ie  fo tograficzn e z p rzyn iesion ej m ałej fotografji 
lub z b ezp łatn ego  n ow ego  zdjęcia, w yk on an e w  za k ła d zie  fotograficz­
nym  „Carmen* —  otrzym uje k ażd y  przy zakupnie Pończoch, R ęka­
w iczek , Skarpetek , Reform  i t. p. w  ciągu m arca i k w ietn ia  b. r. je ­

d n ofazow o lub częśc io w o  ączn ie  za  zł. 5 0 -—  
w CENTRALI 
P O Ń C ZO C H

gd z'e  najtaniej, bo w chód przez sień .
K orzystajcie m asow o z okazyjnej rek lam y, o lbrzym iego w yb oru  i z  naj­

n iższych  cen, bo w chód przez sień .

P F A U, R y n e k  19

r Powiatowa Kasa Cborycb w Sosnowcu
o g ł a s z a

K O N K U R S
na stanow iska Ordynatorów  oddziałów  ch irurg icz­
nych w 2 szpitalach Pow iatow ej K asy Chorych

w Sosnowcu.
Od k an d yd atów  w y m a g a n e  są:

1. O byw atelstw o  poisk ie.
2. D yplom  L ekarsk i, u p raw n iający  do w y k o n y w a n ia  prak­

ty k i lekarsk iej na teren ie  R zeczypospolitej P olskiej.
3. Specjalne k w alifik acje w  zak resie  chirurgji i urologji. 
P odania w raz z d o łączen iem  p ow y ższy ch  dokum entów

oraz ży c io ry su  i  za św iad czeń  z d otychczasow ej p racy  n a leży  
sk  adać do Zarządu P ow iatow ej K a sy  C horych w  Sosn ow cu , 
ul. Sadow a 6. do dnia 20 M arca 1929 r.

Jedno ze  stan o w isk  jest do objęcia zaraz po w yn ik u  
konkursu, a drugie ew en tu a ln ie  1 IV. 29 r.

W arunki p ła cy : m in im um  1100— 1200 zł. m ies. z pra­
w em  przyjm ow ania p ryw atn ych  chorych  na oddział szp ita lny . 
Oprócz tego  ord yn ow an ie w  am bulatorjum  ehirurgicznem  od­
dzieln ie honorow ane.

" 1

L
P odania n ieu w zg lęd n ion e zostan ą  b ez  odpow iedzi. .J

CENY OGŁOSZENI 
Th w iersz l-szp a lto w y  m ilim etrow y 

(sz rr. 30 m m .) ogłoszeniu zw ykle e s  tek 
litem 16 gr., za w iersz  t .s z p a lt ,  m ilim e­
tro w y  (szer. 60 m m.) n ad esłan e  40 gr„, 
za  w iersz 1 -szpalt, m ilim etrow y  (szer. 
6C m m.) po k ro n ice  46 gr., za w iersz 1- 
crpn ll. m ilim etrow y  (szer. 00 nnm.) w 
lel.śeif (k ron ika, re o e rtn a r)  65 gr., z«

w iersz 1-gzpnlt. m ilim etrow y  (szer. 61 
mm.) w n r ly k u tach  100 gr., za w iersz I- 
szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) na  
p ierw sze) s tro n ie  70 gr., d ro b n e  ogłoszę, 
u la  za słow o 10 gr., k u p n o  i sp rzedaż  za 
słowo 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n ­
dencje 1 p ry w a tn e  za  słowo 12 gr-, dla 
p o trzeb u jący ch  p racy  Jnb posady  3 gr. 
Ogłoszenia d ro b n e  p rzy jm u jem y  ty lk o  ca

ro tó w k ę . C ala s tro n a  og łoszeniow a 8«>'i 
r l ,  e a ta  s tro n a  tek s to w a  600 zŁ, eatn 
s tro n a  pod  n ag łów kiem  (1-sza) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  m ie jsca  zas łrzeźo n eiu . 
ogłoszenia osobno  sto jąc e  1 bez n o m en , 
doliczam y 26 proc. O dpow iedzia lności za 
e rm lnow y d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P ort*  

p rzekazów  n ie  b o n lfik u je tn y . — Uw aga:

K olum ny ogłoszen iow e są  podzie lone  -es 
8 lam ów  (acpalt,) tek s to w e  n a  i  !*owy
(szpalty).

PRENU M ERATA MTESIĘCZNAl
Z d o staw ą  n a  m ie jsce  lo b  p rz e ­

sy łką  po cz to w ą  , . zl. 6.50
Bez d o s ta w y  . .  ,  , zł. 6.—
Za g ran icę  . . zł. 9 -

Z itr  o k a m i boó łk i .W ydaw niczej GRO l) KI i 81'OLKA, poil zarz . J„ P ło ck ieg o  we L w ow ie, O dp, Red. STEEA N  KRZYŻANOW SKI.


